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Ceny prenum eraty:
we Lwowie

bez doręczenia do domu 
miesięcznie . . . . zł. 4 .— 
z dostawą do domu zł. 4.2b

Ha prowincji
z przesyłką poczt. . zł. 4.20 
Za granicą . . • . zł. 8 .—
N um er p o je d y n c z y  w e  
L w o w ie  i  n a  p ro w in cji

wychodzi codziennie rano

C eny  o g ło sz e ń :
Za 1 wiersz milimetr. (61/3. cm 
szer.) v/ zwykłych odłożeniach 
cjr. 24, w nadesłanem i w nekr. 
gr. 36, w kronice, repertuar, 
dział gospodarczy, paski w tek­
ście gr. 60, po kronice gr. 50, 
pod nagłówkiem na pierwszej 
stronie gr. 80, Za jedno słowo 
w drobnych ogłoszeniacn g7. 6, 
kupno i sprzedaż ca słowo gr. 8* 
matrymonialne, Korespondencje 
prywatne za słowo gr. 12, dla 
poszukujących pracy rjr. 2, 
Z zastrzeżeniem miejsc 25 prc. 
Zagraniczne o 53 prc. drożej.
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Odpowiedz niemiecka na notę spmzfy- 
nrierzonych w sprawię patktu gwaran­
cyjnego nie jest żadna niespodzianką 
dla polityków i dla Interesujących się 
tą sprawą publicystów. .

Nota sprzymierzonych odebrała Niem 
com nadzieję osiągnięcia jakichkolwiek 
korzyści z chytrej polityki p. Stresema- 
na. której wynikiem była niemiecka 
propozycja w  sprawiie paktu gwaran­
cyjnego z 9 lutego b. r. Neta ta prze­
konała ich, że na zachodzie przejrza­
no doskonale ich poidstępne plamy i że 
nikt tani nie myśli za cenę bezwarto­
ściowego wyrzeczenia się i tak już za­
malowanych praw niemieckich do Al­
zacji i Lotaryngii zgodzić się na zmia­
nę innych zasadniczych postano­
wień Traktatu Wersalskiego, a w szcze 
gólbości na „pokojową rewizję44 wscho­
dnich granic niemieckich kosztem Pol­
ski i Czechosłowacji. Gdy zatem po od­
powiedzi sprzymierzonych, zawartej w 
icz.cf'wcew.eij, nocie francuskiej, ipiaikt 
gwarancyjny stracił dla Niemców 
wszelką wartość, nie pozcstalilo i'm nic 
mnogo-, jak wycofać się z  całej afery, 
oczywiście dyskretnie i z zachowaniem 
pozorów, że czynią wszystko-,, aby przy 
czynić się do pacyfikacji Europy.

Obecna odpowiedź niemiecka jest 
właśnie początkiem takiego wycofy­
wania się z afery. Jeśli zbadamy treść 
jej, wyłuskując sens istotny z łupin dy­
plomatycznej frazeologii i konwenan­
sów, przekonamy się, że Niemcy w ca­
łej rozciągłości podtrzymują swe sta­
nowisko z lutego, i ani w jednym punk­
cie nie robią ustępstw na rzecz tezy 
francuskiej.

W  szczególności Niemcy w dalszym 
ciągu obstają przy konieczności rewfflzji 
Traktatu Wez-salskiego. mając natural­
nie na myśli Górny Śląsk i Korytarz 
gdański. Następnie odrzucają żądanie 
Francji, która domaga się poręczenia 
ze swej strony układów arbitrażowych, 
mających się zawrzeć z Polską i Cze­
chosłowacją. A wreszcie Niemcy i na­
dal ii*,e zgadzają się na wstąpienie do 
Ligi Narodów beż żadnych zastrzeżeń, 
owszem czynią je znów zależnem od 
(Timraaiy art. 16 stażutu Ligi Narodów, 
a mianowicie tego jej punktu, który po­
stanawia, że „członkowie Li'gi Naro­
dów poczynią niezbędnie zarządzeni a, 
by ułatwić przejście przez swe teryto­
ria wojskom każdego członka Ligi, bio­
rącego. udział we wspólnej akcji, mają­
cej na celu zapewnienie poszanowania 
zobowiązań Ligi14.

Ten ostatni punkt odsłania perfklję, 
niemiecką w całej jej nagości. Niemcy 
tłumaczą, że nie mogą przepuścić ja­
kichkolwiek wojsk przez swe  ̂tery tor- 
juan, gdyż są państwem rozbrtajonem(?) 
— otoczonem dokoła państwami uzbro­
jone mi, więc udzielając takiego zezwo­
lenia, mogłyby zostać wciągnięte w wir 
wojny, która musiałaby się dla nich fa­
talnie skończyć wobec tego., że są roz­
brojone. Naprawdę znaczy to, że Niem­
cy nie chcą wogóle niczem przyczynić 
się do pośredniego choćby tylko poma­
gania- Polsce w jej ewentualnej wojnie 
z Rosją, a jeszcze bardziej me chcą na- 
Tazić się Rosii bolszewickie], 7 którą 
związane są traktatem w Rapałło i rnj-

Nowa pożyczka amerykańska
dla Polski.

Omowa o wydzIerżawiBnle menopola zapsłBzanego podpisana.
(Teietonem od naszego korespondenta.)

Z  D N IA .

Warszawa. 23. lipca. (zo) We czwar 
fek w ministerstwie skarbu została 
podpisana przedwstępna umowa o wy 
dzierżawieniu monopolu zapałczanego 
towarzystwu: „International Mateh
Corporation44. W imieniu rządu polskie 
go podpisali umowę: wiceminister
Krośnicki oraz dyrektor departamentu 
monopolowego dr. Głowacki, w imie­
niu Towarzystwa „IMC4t pp. Tornston 
i Krenger.

Wspomniane towarzystwo zakłada 
spółkę akcyjną z kapitałem pięciu mli- 
jonów złotych. Spółka ta zawrze umo­
wę z Rządem Polskim o wydzierża­
wienie monopolu zapałczanego na *20

lat, na warunkach przewidzianych w 
ustawie o monopolu zapałczanym, ii- 
chwalonej przez Sejm. Spółka akcyjna 
zobowiązuje się dostarczyć na wykup 
fabryk prywatnych dla monopolu 5.5 
milionów dolarów, niezależnie od ka­
pitału akcyjnego, oraz udzieli skarbo­
wi Państwa pożyczki 6 milionów do­
larów po kursie al pari oprocentowa­
nej na 7 proc. rocznie, spłacalnej w 
ciągu lat 20. Ministerstwo skarbu bę­
dzie wykonywać nadzór nad działal­
nością spółki akcyjnej przez komisa­
rza rządowego i jego zastępcę, posia­
dających bardzo daleko idące upraw­
nienia.

Ku POISKO-W
Podpisanie pslsko-a

Rzym. 23. iipca. (PAT) W. B. K. W 
ministerstwie spraw zagranicznych m  
stał dziś podpisany układ włosko-pol­
ski w sprawie uregulowania finansów 
różnych włoskich towarzystw aseku­
racyjnych, istniejących w Polsce.

Rzym. 23 lipca. (PAT.). Wczoraj, jak 
o tem donosiliśmy została podpisana 
konwencja regąlująca sprawę włos­
kich • towarzystw ubezpieczeniowych 
w Polsce.

Przyjęto jako zasadniczą podstawę j 
tej konwencji waloryzację zobowią- I 
zań towarzystw włoskich wobec oby- ! 
wateli polskich. Zobowiązania te będą *

@1111.

regulowane w stosunku wspófczynni- 
ak 15 proc. w  złocie.

Po podpisaniu konwencji przedstawi 
ciele delegacji byli przyjęci przez 
Mussolinlego. Dyrektor Gruber wygło 
sił krótkie przemówienie zaznaczając, 
że konwencja jest wielkim krokiem na 
drodze normalizacji stosunków! ubez­
pieczeniowych. Mussolini podkreślił, 
że uważa podpisanie aktu za krok 
zmierzający do zbliżenia obu narodów 
tak bliskich sobie tradycjami i religją. 
Oświadczył dalej że ze swej strony 
stara się o zbliżenie obu narodów.

bardziej podstawową .organizacją swej 
polityki zagranicznej. Znaczy to tak­
że, że Niemcy wcale nic mają zarniHaru 
wstąpić dk> Ligi Narodów, dopóki nie 
zostanie do niej przyjęta Rosja, a przy- 
nafmweij dopóki stosunki mocarstw, za­
chodnich do Rosii nie ułożą się w ten 
sposób, że wszelki konflikt będzie w y­
łączany.

Tymczasem dla mocarstw zachod­
nich, a zwłaszcza, dla Francji, żądana 
przez Niemców zmiana art. 16 statutu 
Ligi jest stanowczo niedopuszczalna, je­
śli cały Zwiąże Ligi Narodów nie ma 
być pozbawiony wszelkiego sensu. — 
Ujął to doskonale, po dłuższej rozmo­
wie z Briandern, deputowany Paul 
Boncour delegat Francji do Ligi Naro­
dów /który w „Ouevre“ niedopuszczal­
ność zmiany art. 16 tak uzasadnił: 
„Jeśliby dziś Polska znalazła się w 
stanie wojennym z Rosją, byłaby ona 
zupełnie izolowana, gdyż Port Gdański 
jest na cele wojenne nie do użycia. Na­
tomiast Rosja mogłaby być iz:e wszy­
stkich stron zaopatrzona, a flota nie­
miecka na Bałtyku mogłaby Rosję za- 
prowiantować. Do tkkiego położenia 
nit* można dopuścić. Francja nie może 
pozbyć‘się praw, które zdobyła ukła­
dami, i na to musimy kłaść największy

nacisk w naszych rokowaniach z An- 
glją“.

P. Boncour uchwycił sedno sprawy: 
Niemcy nie chcą zrzec się możności 
szkodzenia Polsce i okrojenia jej ziłem 
i dlatego w grancie rzeczy odrzucają 
notę francusko-angielską. Ale p. Stre- 
seman nie chce, aby odium zerwania 
rokowań w sprawie paktu gwarancyj- 
tiiego spadło na Niemcy i dlatego swą 
odmowę obwrja w aksamity układnych' 
słów, proponuje dalsze wyjaśnienia 1 
ustne konferencje. Rozumie tę grę p. 
Briand i; dlatego, choć zdaje sobie do­
brze sprawę, że odpowiedź niemiecka 
jest pełna wykrętów, nie chcąc Niem­
com ułatwiać wycofania się z pertrak- 
tacyj, oświadcza; że odpowiedź ta na­
daje się do dalszych rokowań. Z góry 
tylko uprzedza Niemców, że pertrak­
tacje toczyć się będą drogą rokowań 
dyplomatycznych, a nie na konferen­
cjach, na których tak wiele znaczą 
chwilowe nastroje i inne imponderaibł- 
Ija.

Nie trzeba być prorokiem, aby prze­
widzieć, że po długich rokowaniach 
sprawa paktu gwarancyjnego utonie 
w letejśłriiej wodzie zapomnienia. My 
tem martwić się nie będziemy.

Z. L.

POGODA W PIĄTEK.
W arszawa. 23. lipca. (Tel. wł.). Ko­

munikat Instytutu meteorologicznego 
w Warszawie. Prawdopodobny prze­
bieg pogody w dniu 24. lipca: W W ar' 
szawie 1 całym kraju słoneczna i pię­
kna pogoda, prawie upalna. Słabe wia 
try północno - wschodnie.

SPRAWA REGULACJI GRA­
NICY W PIENINACH.

(Teleionem od naszego Korespondenta.)

Warszawa. 23. Iipca. (zo) W Szczaw 
nicy odbyła się konferencja w spra­
wie uregulowania granicy nad Dunaj­
cem od Czorsztyna do .Szczawnicy. — 
Konferencja ustaliła szczegółowo ży­
czenia strony polskiej. Dalsze konfe­
rencje polsko - czeskie w ' tej .sprawij 
przewidziane są we wrześniu,

KOMISJA LIGI NARODÓW 
LATA NAD GDAŃSKIEM.

(Teieioneni od n<apzeg;o koresDondenta.»
Warszawa, 23 1 iipca (zo) Z Gdańska 

donoszą, że komisja Ltgi Narodów dla 
rozgraniczenia poibr .odbyia , wycie ;z- 
kę aeroplanem nad terytorium" Wolne­
go Miasta. Komisja prowadzi dalej 
swoje prace, pozostając w ścisłym 
kontakcie z komisariatem generalnym 
i senatem. Prawdopodobnie do ponie­
działku prace komisji zostaną ukończo 
ne i w  dniu tym komisja opuści 
Gdańsk.

GDYNIA—LONDYN—MORZE 
ŚRÓDZIEMNE.

Warszawa, 23 lipca. (AW.). Prace 
przygotowawcze nad uruchomieniem 
linji • żeglugowej Gdynia— Londyn—Mo­
rze Śródziemne są prowadzone w dal­
szym ciągu. Baink, Gospodarstwa kra­
jowego wypuści na jesieni akcje tej li­
nji.

WYBORY GMINNE W POZNANIU.
Poznań, 23 lipca. (AW.). Zawiązał 

się tu komitet cąywatelskiii dk> spraw 
wyborów do Rady miejskiej. Wybory 
odbędą się w jesieni b. r.

WEGIEL Z G. ŚLĄSKA DLA WŁOCH
Rzym. 23 lipca. (PAT.). Sprawa za­

kupu przez koleje włoskie 30.000 tonn 
węgla górnośląskiego na sierpień zo­
stała definitywnie i w duchu pomyśl­
nym; załatwiona.

WPŁYWY PODATKOWE UB. 
PÓŁROCZA.

W arszawa. 23 lipęa (PAT.). W pier­
wszych sześciu miesiącach roku bież. 
wpłynęło do kas skarbowych z tytułu 
podatków i danin 622*6 milionów zło­
tych, podczas gdy w tym samym okre 
się czasu w r. 1923 wpłynęło 115 inilj. 
w  roku zaś 1924 472 milj". zł.

FAŁSZERZE KUPONÓW.
Warszawa, 23 Kpca. (AW.). Potóa 

wykryła tu szajkę fałszerzy kuponów 
dywidendowych Banku Polskiego. —♦ 
Przy rewizji skonfiskowano większą i- 
Iość gotowych kuponów i kamienie li­
tograficzne. Fałszerze nić zdołali J®-
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FAKT GWARANCYJNY — 
CZWARTY ROZBIÓR „POLSKI* i
Paryż. 23. lipca. (PAT) Prasa w  dal- 

szym  ciągu omawia sprawę paktu 
gwarancyjnego. „LWictoare" uważa, źe 
pakt gwarancyjny tak, jak go pojmuje 
Anglja, doprowadziłby do czwartego 
rozbioru Polski. „L‘Homme L.“ zazna­
cza, źe punkt porozumienia ekononńcz 
nego między Polską a Niemcami mógł 
by się łatwo znaleźć, gdyby rząd Rze­
szy. nie starał 'Się zatruwać interesu 
kwestją Czysto polityczną. Dziennik 
zwraca uwagę na usiłowania Niemiec, 
zmierzające do zduszenia Polski dro­
gą presji ekonormcznej.

BRIAND 1 NOTA NIEMIECKA.
Paryż, 23 lipca. (AW.). Briand pole­

cił prżedstawidiiełom Francji w  W ar­
szawie i Prad&e, aby zawiadomili od- 
Powśednie- rządy, które ustępy noty 
niemieckiej są sprzeczne ze stanowi­
skiem Francji. Briand oświadczył w 
rotórnowie z ambasadorem Chtąpow-. 
skmv iż Francja nie dopuści do tęgo, by 
Niemcy kwestionowali traktaty polsko- 
francuskie: lub francusko-czcskie.

PARYSKIE ECHA NOTY RZĄDU 
, ‘ ■ RZESZY,

Paryż. 23 lipca. (PAT.). Cała wczo­
rajsza prasa poranna i wieczorna za­
mieszcza obszerne komentarze na te­
mat ódpowśedzi Niemiec.

Top prasy jest rożny, zależnie od 
orientacji politycznej dziennika^ „Ere 
Nouvelle“ zaznacza, że nota niemiecką 
jest wyraźnie pojednawcza oraz, że 
drzwi do rokowań są otwarte. „Oevre* 
jesl mniej optymistyczną. Dziennik 
stwierdza radykalną różnicę między 
koncępcją traktatów rozjemczych wy 
suniętą w memorandum nięmieckiertt z 
9 lutego oraz odpowiedzią francuską z 
16 czerwca. Niemcy, pisze dziennik, 
chcieliby wstępując do Ligi Narodów 
być zwolnieni z zobowiązań wypływa 
jących z artykułu 16. Niemcy nie chcie 
liby, aby na wypadek wojny między 
Rosją a Polską były zmuszone stanąć 
po stronie ostatniej. „Petit Journal" 
porównując notę francuską z odpowie 
dzią niemiecką stwierdza różnicę du­
cha obu dokumentów. Francja myśli 
jedynie o bezpieczeństwie, które chcia 
łaby uczynić iak najsłuszniejszemu pod 
czas gdy Niemcy mówiąc o bezpie­
czeństwie myślą o innych rzeczach. 
„Matm" stwierdza podjęcie 3 przez 
Niemców próby targów oraz OśWiad 
cza, że czynione przez notę Zastrze­
żenia nie mogą być nadal utrzymane. 
Francja nie odmówi zgody na żądanie 
rozumnych ustępstw, nie będzie mogła 
jednak zgodzić się na to, aby wtasne- 
mi rękami niszczyć traktaty okupione 
żak drogo.

NIE BĘDZIE PRZESILENIA W A N -  
GLJI NA TLE ZBROJEŃ.

Londyn, 23. itpca. (PAT.) Blituro Reu­
tera ctaosL że. różnice, ztdań w  gaMic - 
cie wsprawie programu budowy okrę­
tów zostały wyrównane.

Londyn, 23 lipca. (AW.). Doszło tu 
do porozumienia w  sprawie tnoi/jbujdlo- 
w y floty. Rasda gabinetowa uchwaliła 
w  myśl wniosku achronałfcf budowę 4 
krąźtafwfttków w r. 1925 i trzech krąźo- 
wafleów w r. 1926,

łttSMIECKO— HISZPAŃSKIE ROKO­
WANIA HANDLOWE.

Paryż, 23 lipca. (AW.) Z Madrytu do: 
noszą, że wczoraś podjęto na nowo po- 
kowania między Niemcami a Hiszpanią 
o zawarcie tiowej umowy handlowej. — 
Prasa hł&apańska odnios-i; się do nowych 
roteoiwań z wielką rezerwą i nie zaopa­
truje wiadomości o picrwszem; posie­
dzeniu żadnym komentarzem.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­

NIACH TOWARZYSTWA SZKOŁY 

LUDÓWEŁ

Paryż. 23. lipca. (PAT) „Ouotidien4.1 
ogłasza list pewnej osobistości, w  któ­
rym podane są warunki pokoju* postą 
wionę przez Abd-el-Krima. Warunki 
są następujące:

1. Państwo Riffenów będzie uznane 
oficjalnie i uposażone przez Ligę Na­
rodów w sta tu i jaki obowiązuje w Af­
ganistanie. Abd-ebKrim otrzyma tytuł 
emira.

2. Sułtan marokański będzie uznany 
przez państwo Riffenów jako zwierzeń 
nlk duchowny.

3. Abd-el-Krrm żąda północnego brze 
gu rżóM Urda jako granicy. Teryto­
rium szczepu Dżebala ma być przyłą­
czone do państwa Riffenów, jak rów­
nież miasta •Tetuan, Larach i Arilla:

4. Hiszpania zatrzyma Ceutę i Manii 
lę w raz z śąsiadującemi terytoriami.— 
Kopalnie rudy na terytorium na połu­
dnie od Mellili pozostaną^ przy. Hisz­
panii.

5. Państwo Riffenów będzie mogło

utrzymywać armie, której wielkość o* 
znaczą rzeczoznawcy.
. 6. Kabyle zobowiązują się nie upra­
wiać żadnej propagandy panmahome- 
tańskrej we francuskiej strefie Marok­
ka,

7. Abd-eł-Krim zrzeka się reparąeyj.
8. Liga Narodów przyzna państwu 

Riffenów pożyczkę.
9. Hiszpania przyzna państwu Riffe­

nów pewne korzyści, aby umożliwić 
rozwój gospodarczy tego państwa. — 
Francja i Hiszpania będą wspólnie ad­
ministrowały lisi ją kolejową Fez - Tan- 
ger i linją Mellila Taza.

10. Abd-el-Krim uwolni jeńców fran­
cuskich i hiszpańskich bez okupu.

11. Wycofa on wszystkich agentów 
politycznych z francuskiego Marokka.

12. Abd-el-Krim żądać będzie po­
zwolenia na wysłanie misji lekarskiej 
do państwa Riffenów.

13. Blokada państwa Riffenów ma 
być zniesiona.

Paryż. 23 lipca. (PAT.). Prasa 
stwierdza, że wybory do rad general­
nych ujawniły nieznaczne przesunięcie 
na lewo; prawdziwymi zwyciężonymi 
są jednak, zdaniem dzienników, komu­
niści, którzy, mimo gwałtownej kam pa 
nji* prowadzonej w sprawie Marokka, 
ponieśli wszędzie całkowitą klęskę.

Wiele organów* prasy zaznacza, że 
wyborcy wyrazili swe zaufanie raczej

osobistościom, które zalecały się że 
względu na sytuację lokalną, aniżeli 
przedstawicielom partji. Prasa lewico 
wa wyraża zadowolenie z powodu wy 
Pików wyborów, prawicowa zaś «wa. 
ża, iż jest rzeczą trudną określić poli­
tyczne znaczenie w yborów . „Humani- 
te“ przyznaje, że komunizm nie uja­
wnił bynajmniej swej siły.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 23. lipca. (G) Z W a­
szyngtonu donoszą: , ,

W tutejszych kołach politycznych 
są zdania, że największe trudności w 
załatwieniu sprawy chińskiej przed­
stawiają cła i różnorodność przywile­
jów i praw Europejczyków w rozma­
itych miastach chińskich. W Szangha­
ju np. w dzielnicy europejskiej miesz­
ka 600.000 Chińczyków i 25.000 Euro­
pejczyków, ale tylko Chińczycy płacą 
podatki, co nie przeszkadza, że w czę­
ści miasta zamieszkałej przez Francu­
zów rządzi konsul francuski, resztą

zaś miasta zarządza rada miejska, zło 
; toąą  ,z 6 Anglików, 2 Amerykanów i i 

japończyka. Podobnie przedstawiają 
się stosunki w innych miastach chiń­
skich,- ■

Moskwa. 23 lipca. (PAT.). Jak do­
noszą z Pekinu, Japonja przesłała Chi­
nom notę, w  której w sposób przyja­
zny radzi przywrócić porządek w kra­
ju i przestrzegać obrony cudzoziem­
ców.' Nota podkreśla, że żądanie Chin 
co do rewizji traktatu jest niewyko­
nalne.

Bialogród, 23 lipca. (PAT.). Wczoraj 
po południu m bister sprawiedliwości i 
wiceprezes Rady ministrów Giudcżilćz 
odczytał w parlamencie następującą 
deklarację ministerialną:

Utworzenie rządu jest wynikiem u- 
kładu zawartego między dwiema nab 
większemi partjami parlamentarnymi, 
narodową partią radykalną i partją kro 
acką, reprezentującemi olbrzymią wię­
kszość całego kraju. Zawierając ten u. 
kład obie parta© stwierdziły Idejityęg* 
ność poglądów na podstawy naszego 
państwa. To stwierdzenie zostało za­
aprobowane przez oświadczenia prze- 
wódców chłopskiej partji chorwackiej, 
złożone w dniu 27. niarca w Skupczy- 
nie, jak również przez późniejsze sta­
nowisko tej partii. Utworzony w ten 
sposób rząd, v/ znakomitej zgodzie na 
sprawę organizacji państwa uczyni 
wszystko, co jest w jego mocy, aby 
wprowadzić w zupełności w życfe kon 
stytucję widodańską »raz wypływają­
ce z niej ustawmy w celu zagwarantowa­
nia całkowitej rów ności, Serbów, Kro- 
atów i Słoweńców we wszystkich dzie 
dżinach życia narodowego.

To. stosowanie wszystkich postano­
wień konstytucyjnych i legalnych bę­
dzie przestrzegane na calem terytor­
ium Królestwa S, H. S. be* śMnsgo 
wyjątku-

Z kolei- oświadczenie ministerialne 
precyzuje program rządu, który będzie 
uprawiał politykę ószczędnrośtói, utep- 
szy administrację, czuwać będzie na4 
postępem ekonomicznym i społecznym 
wraszcje podejmie wszelkie skuteczne 
środki mające na celu zapewimenie o  
brony krain, dopóki w całym świecie 

: będzie siła jedyną.. gwarancją bezpie- 
. czeństwa Państwa............

Rząd nasz — głosi w dalszym ciągu 
deklaracja będztie kierował poi ty k ą ' 
zagraniczną w tym samym duchu, co 
w przeszłości. W  całkowitej sottdama- 
.ści ze wszystkiemi krajami sprzymie- 
rziouemi i zaprzyjaźnioncml, które po­
mogły nam do stworzenia tego ■ pań­
stwa, rząd będzie utrzymywał i wzma­
cniał, o ile. to jest możliwe trajktaty 

; przymierza i przyjaźni ora« wszystkie 
■węrły, oparte na t3rch traktatach. — 
Rząd będzie starał się przywrócić stop 
nimvo możliwie najlepsze stosunki ze 
wmystkiemi państwami eurepejskiemi.

Wielkie dzieło oswobodzenia i zje- 
dnoczewia narodowego zostało dokiona- 
us Pomocy Bożej oraz dzięki 
legendowemu bohaterstwu i o ltey *  
mitn ofiarom % życia i ittieróa, jajkiie 
składał w ciągu wojen nasz naród Cię­
żkie ofiary i wielkie zasługi naszego 

. m rodu w dziele zjednoczenia daidą mu 
1 prawo do dlugiegó rkressu tych. ,pó|ę'o-

łówego i spokojnego. Nigdy jeszs/” 
perspektywy takiego bytowania nie by­
ły lepsze, niż obecnie, gdyż po dekla­
racjach złożonych w Skupczynie prze£ 
przewódców chłopskiej partji kroack!®1 
a dyktowanych nabytem doświadcze­
niom można powiedzieć, iż dwie gałę­
zie tego samego narodu oddzielone w 
ciągu wielu wieków i oddane pod obce 
panowanie znajdują się odtąd nie tyl­
ko de facio, ale ] dzięki swemu przeko­
naniu i uczuciu pod tym samym da­
chem, który potrafią i chcą chronić I 
bronić dla powszechnego dobra prze­
ciwko nieprzyjaciołom,

MANEWRY FLOTY ROSYJSKIEJ 
NA MORZU CZARNEM,

Wiedeń, 23 lipca. (PAT). „Neuę F r  
Presse*- donosi z Bukaresztu: Flota ro^ 
syiską przygotowuje jnaujewry .na Mo­
rzu Czamem. Mają się one odbyć kolo 
Odessy i na lewym brzegu Dniestru. 
Rumuński brzeg Dniestru iest od kilku 
nocy oświetlany prztez reflektory flo­
ty sowieckiej.

Z KRYZYSU PRZEMYSŁO- " 
WEGO W ANGLJI,

Londyn, 23 Upca. (PAT.). Sekretarz 
związku przedsiębiors/tw kopalnianych 
złożył rządowej komisji rozjemczej o- 
świadczenie, w którem przedstawił 
trudności, z  jakiemi walczy .obecnie 
przemysł węglowy. W  opinji przedsię 
biorców do kryzysu przyczyniły się 
nie tylko skutki wojny, ale także kry­
zys ogólny w przemyśle, wywołany 
wysokiemi cenami węgla. Koszta pro­
dukcji węgla są główną przyczyną 
kryzysu. Środkiem; jaki mógłby po­
lepszyć ten stan byłby powrót do 8- 
godzinnego dnia roboczego. Skrócenie 
godzin dnia pracy iest główną przy­
czyną wzrostu drożyzny węgla. Zasa­
da parytetu złota obciąża handel wę­
glowy w Anglji do wysokości 1 szy­
linga za tonnę.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA
W  SPRAWIE CHIN.

Tókio, 23 lipca. (PAT.). Na p ro p o r ­
cję Ameryki w sprawie konferencji 
celem uregulowania chińskiej kwestii
i celem wyznaczenia chińskiej komisji 
dla omówienia spraw eksterytorial­
nych w Chinach, rząd japoński* odpo­
wiedział w tonie przychylnym. Japoń­
ski urząd spraw zagranicznych oświad 
czył, źe Japonia, Anglja i Ameryka są 
zupełnie zgodne có do stanowiska wo­
bec Chin

ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW 
W PARYŻU.

Pśryź, 23 lipca. (AW.). W  Rab^t are- 
Śztowano trzech komunistów w  tern 
dwóch Szwajcarów, którzy szerzyli w 
oddziałach wojska francuskiego agita­
cję za* dezercją, przechodzeniem w  
stronę nieprzyjacielską etc.

DŁUGI RUMUNJI W  AMERYCE.
. Bukareszt, 23 lipca. (PAT.). Minister 
spraw zagr. powiadomił w dniu dzi­
siejszym charge/, d* affaires Stanów 
Zjedn., źe rząd fitmnński .postanowił 
wysłać do Waszyngtonu komisję w 
óelu zbadania wraz z rządem amery­
kańskim podstaw, na których bedzio. 
można dojść do. uregulowania spraw* 
związanych z długami Rumunji wobec 
Stanów Zjedn.

ROKOMANIA HANDLOWE ROSYJJ 
SKO-NIEMIECKIE.

Berlin, 23 lipca. (AW.). Przewodni­
czący delegacji do rokowań hisaidło- 
wych z Niemcami ciśwrbdczył, że irefoo- 
:Wania te dobiegają końca. Układ ma 
być podpisany już w najbliższych 
‘dniach, zależne to iest jednak od przy­
jęcia) wanmków . niemieckich, któnzy 
żądają: o ile chodzi o  tranzyt niemiec­
ki na wschód uprawnienia! .kupców oie- 
mięciach do zawierania bezpośrednich 
umów z  kupcami rosyśskfcni i  uregulo­
wań. U leweśtflf ckstoytt^ićaltBościi sW

mitii haaidioweii w
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P. POSEŁ CZECHOSŁOWACJI 
U MIN. KLARNERA.

Warszawa. 23. lipca. (PAT) Dnia 23. 
J>m. p. minister przemysłu i handlu 
Klamer przyjął dr. Fiedera, posła cze­
chosłowackiego. Rozmowa dotyczyła 
rokowań gospodarczych Polski z Cze­
chosłowacją, a w szczególności ureg i- 
lowania obrotu produktami naitowemi 
Rzeczypospolitej. Rozmowa wykaza­
ła, że porozumienie w tej sprawie jest 
na dobrej drodze.

MANEWRY POLSKIE W SO- 
WIECKIEM ŚWIETLE.

Pragą. 23. lipca. (PAT) Wedle do­
niesień rosyjskich, madą się odbyć w 
>Polsce manewry, w których wezmą 
udział wojskowi Czechosłowacji. — 
Dzienniki rosyjskie wnioskują z tego, 
że między Czechosłowacją a Polską 
została zawarta konwencja wojskowa. 
JPrager Abendzeitung" dowiaduje się 
w  tej sprawie, żę o konwencji wojsko 
wej niema mowy. Pogłoski tłumaczą 
się tem, że z Polską został zawarty 
traktat handlowy, w którym być mo­
że znajdują się postanowienia co do 
handlu bronią.

POLITYKA RZĄDU LITEWSKIEGO 
„SZEREGIEM SKANDALI".

Kowno, 23 lipca. (AW.). „lietuyos 
Żinjos" pisze w związku z oświadcze­
niem delegata rządu fttcwistkiego na 
konferencji genewskiej w sprawie mniej 
szóści narodowych, oo (następwSe: »»Je­
żeli wszystko to, co w interpelacji 
inniejsztości narotdbwych było zamiesz­
czone odpowiada prawdzie, to jest to 
dla Litwy ogromny skandal. Nie zdarza 
się to Zresztą po raz pierwszy, cała 
bowiem polityka obecnego rządu jest 
jednym nieprzerwanym szeregiem skan 
dali. które przynoszą Litwie poważne 
szkody na tereme międzynarodowym. 
Wszyscy muszą dążyć do tego, aby 
tym porządkom położyć jak najprędzej 
kres.

KOMPROMIS W SPRAWIE CEŁ 
W NIEMCZECH, f

Berlin, 23 lipca. (AW.). Wczoraj 
przyszło do kompromisu w sprawie ceł. 
Cła minimalne przepadły, wprowadzo­
no natomiast cło autonomiczne na zbo­
że w wysokości 3.50 mk., na pszenitę 
i 3.00 mk. na żyto.

Wprowadzono również d o  na by­
dło i nńęso. Ustawa ma obowiązywać 
dwa lata. Zupełne zwycięstwo na śtro^'- 
nę rządu przechyliło stronnictwo cen­
trum, które uchwaliło przedewszyst- 
,kiem własne wnioski i głosowało1 ra 
zem ze stronnictwami rządowemu, na­
wet przeciw* skrzydłu robotniczemu 
własnej’ partji. Uchwała powyższa spot 
kała się z  zaciętą opozycją socjalde­
mokratów. którzy na łamach „Vor- 
wartsu" na«woiufą dło walki, twierdząc, 
że sprawa nie jest jeszcze definitywnie 
rozstrzygnięta. W  dniu dzisiejszym 
partia socjalistyczna urządziła demon­
strację1 jako protest przeciw uchwajłbtn 
parlamentu.

LICYTACJA INWENTARZ A 
DOMU CARSKIEGO.

Lettingród, 23 Epica. (PAT.) United 
Press donosi, że napływ kandydatów 
do licytacji inwentarza b. domu car­
skiego jest wielki, że musiano sporzą­
dzić listę, do której wpisuje się intere­
sowane osoby. Na sprzedaż wystawio 
ne zostaną rozmaite przedmioty i u- 
brania carskie a między innemi sto 
sukień carskich i liczne tualety dwor­
skie.

KONIEC BUNTU WOJSKOWEGO 
W PORTUGALJI

Paryż, 23 lipca. (AW.). Z Lizbony 
donoszą o aupełnem (zŁlEkjw^bw^iila 
buntu wojskowego y/ Portugalii. Cap 
Baptista wraz z oficerami jak rówrriież 
załoga .zbuntowanego krążownika Vas- 
co de Gama poddali się.,,.

.Paryż. 23 lipca. (PAT.). „Journar 
donosi, że na życzenie ministra Skrzyń 
skiego ambasador polski Chłapowski 
odbył z Briandcm narady w  sprawie 
noty niemieckiej. Wrażenie, jakie zda­

niem dziennika miał amb. Chłapowski 
odnieść ze spotkania z Briandem było 
to, że Francja przyjmie projekt tylko 
w tym wypadku, gdy francuskie wa­
runki zostaną uznane.

Setki zabitych i rannych.
(Telefonem od naszego korespondenta.!

W arszawa. 23. lipca. (G) „Kurier 
Poranny" donosi z Wilna:

Według oficjalnych wiadomości, za­
mieszczonych w piśmie „Sowieckaja 
Białoruś" na północny wschód od mia­
steczka Lepią w dniu 18. bm. doszło 
do niezwykle krwawych zajść między 
wojskami armji czerwonej a oddziała­
mi powstańczemi. Starcie nastąpiło w 
lesie. Źródła urzędowe powiadają, że 
w walce padło około 400 ludzi. Pod­

czas walk przychodziło do bardzo tra 
gicznych scen, gdyż otoczeni powstań­
cy nie chcieli się poddawać, lecz za­
wzięcie się bronili. Znaczną ilość cięż­
ko rannych przewieziono do Lepla, zaś 
lżej rannych do Potocka. Jeden trans­
port rannych, składający się z pięciu 
rannych w odległości 60 kim. od Po­
tocka został napadnięty przez po­
wstańców, którzy jeńców odbili.

„Bezbożnicy" żywcem spaleni w cerkwi.
(Telefonem od naszło  korespondenta.)

Warszawa. 23. lipca. (G) Miński 
„Mk>t“ z dnia 20. bm. donosi, co na­
stępuje:

Do wsi Pogodyszcze przybyli agen­
ci pisma „Bezbożnik" i zapowiedzieli 
wiec na placu przed cerkwią, gdzie w 
oznaczonym czasie zebrała się duża 
liczba okolicznych chłopów. Przemó­
wienia „bezbożników" przepełnione o- 
stremi napaściami na cerkiew i religję 
oburzyły chłopów. Początkowo rozle­

gło się pomrukiwanie, następnie głosy 
oburzenia i wykrzykniki, a wreszcie 
tłum rzucił się na mówców. „Bezboż­
nicy" wydobyli rewolwery i pod ich 
ochroną cofnęli się do cerkwi. Chłopi 
naznosili znaczną ilość suchych gałęzi 
i podpalili cerkiew. Wszyscy komu.li­
ści zginęli, jednak do końca, jak pocie­
sza się „Młot", śpiewali międzynaro­
dówkę. ^

Nowe

(Telefonem od naszego korespondent :i.)

Warszawa, 23 lipca.. (z>o). Dzienniki 
tutejsze podają, o<negd!aj zaóech&fla koło 
słupa granicznego L. 1800 w powiecie 
knzemfcnieckSm fura z  płiięcfcu) żcfpi fo 
rzarnl bolszewickimi, którzy zaczęli ko­
sić trawę na pasie neutralnym. Kiedy 
nasi posterunkowi przeemiko temu za- 
phoitestfowalf, żobiierzłe bolszew icy 

zaczęli nawoływać ich do przejścia na 
stronę sowiecką przyczem zanucMi: 
„Tam na błoniu bfysz-czy kwiieoe". — 
Gdy zaś bolszewicy nie chcieli ustąpić, 
a jeden z nich zmierzył z karabinu do 
naszego posterunku, strażnik położył 
bolszewika truipem. W  czasie strzela­
niny ubito dwu bolszewików, reszta 
■żbiegła. Po chwili otworzono ze strony 
bolszewickiej ogień z kulomiotu.

Na tem samem miejscu — o czem 
donosimy — zabito* nazajutrz bol-sze- 
wjłakiego oficera.

Warszawa. 23 lipca. (AW.). Dnia 
20 bm. o godz. 7 wiecz. w powiecie 
krzemienieckim w  tera samem miejscu, 
gdzie uprowadzono niedawno por. Mą- 
czyńskiego, pokazał się oficer sowie­
cki, który podjechał konno do polskiej 
patroli i zaczął namawiać żołnierzy 
do przejścia na stronę bolszewji.

Gdy z patroli nikt nie odpowiedział, 
oficer przestąpił granicę i stanął na 
terytorjum polskiem. Wobec tego żoł­
nierze wezwali oficera do podniesienia 
rąk i poddania się. Oficer wyjął w  od­
powiedzi rewolwer i począł strzelać, 
Patrol polska dała ognia i położyła go 
trupem. W ówczas ukryci w tyralierze 
żołnierze sowieccy otworzyli ogień na 
polską patrol. Patrol cofnęła się, a bol­
szewicy wpadli na nasze terytorium 
i zabrali trupa, poczem uciekli. Dono­
si o tem „Kurier Warszawski".

_  Warszawą, 23 lipca. (AW.). Ubiegitejkarabinowyrn. Na odgłos .strzałów nad
...... vtA*s rUrwrAricAriirm, —__  i.oogy banda dywersyjna złożona % 50 

7>sob napadła pod Zahade-m pow. Dzi- 
śniienski na strażnicę Korpusu Ochro­
ny pogranicza, i rozpoczęła sdny ogień 
z karabinów ręcznych i maszynowych. 
Załoga odpowiedziała również ogniem

biegła pomoc z sąsiednich strażnic, i 
zmusiła dywersantów do u ć ie tó i  na 
terytorium sow ieołde. Żołnierze opo^ 
wiadają, iż wśród atakujących dywer- 
saiitów widzieli mundury armii sow ie­
ckie i.

N. York. 23 lipca. (PAT.). Delegacja 
żydów kongresu amerykańskiego 
-przedstawiła, min. Skrzyńskiemu w 
-imieniu wyznawców religji mojżeszo- 
wej adres oraz złożyła ministrowi ży­
czenia, te  był sprawcą zbliżenia po­
między rządem polskim a przedstawi­
cielami mniejszości żydowskich. De- 
legacja wy raziła zadowolenie z powo 
du układu zawartego między rządem

polskim a przedstawicielami żydów w 
Poisce, układu, który ma na celu 
ochronę pełną praw obywatelskich 
żydów w Polsce. Minister podzięko­
wał przedstawicielom żydów amery­
kańskich za kih słowa, oraz wyraził 
nadzieję, że układ pcflsko-żydowski 
przyniesie ostateczne ,rozstrzygnięcie 
sprawy żydowskiej w Polsce.

1000 - LECIE KRÓLESTWA 
CHORWACJI.

Wiedeń. 23 lipca. (PAT.). „N. Pr.
Pressc" donosi z Białogrpdti. Chorwa 
cja obchodzi w tym roku 1000-łecae 
swego królestwa, przygotowując w 
Zagrzebiu na dzień 15 i 16 sierpnia 
wielką uroczystość. Onegdaj był u kró 
la Radicz i zaprosił króla Aleksandra 
na tę uroczystość. Król przyjął zapro­
szenie. Poruszono kwestję, czy król 
ma się koronować przy tej sposobno­
ści w Zagrzebiu. Słychać, że przyby­
cie Radicza do Białogrodu pozostaje w, 
związku z tą kwestią.

v
PODRÓŻE MEJEROWICZA

Rzym. 23 lipca. (PAT.). Prez. mini­
strów Mussolini przyjął ministra łote­
wskiego Mejerowicza.

NOWYPROCES ANTYEWGLUCYJNY 
W AMERYCE.

Waszyngton. 23 lipca. (PAT.). Przy­
gotowuje się tu nowy proces antyewo 
lucyjny. W Waszyngtonie oskarżone 
dwóch profesorów z powodu nauczania 
w szkole teorii Darwina. Oskarżenie 
opiera się na starej ustawie, wedle któ 
rej fundusze związko-we nie mogą być 
używane w  tym celu, aby lekceważyć 
biblję.

WIELKIE MANEWRY FLOTY 
WŁOSKIEJ.

Rzym. 23 lipca. (PAT.). „Popoło di
Italia" donosi, że odbędą się wielkie 
manewry floty włoskiej. Założenie 
manewrów opiera się na tezie, że Wło 
chy znajdują się w  wojnie z jakiemś 
państwem, które zagarnęło Sardynfe 
i zagraża Sycylji. Obrona Sycylji jest 
zadaniem manewrów.

EKSPLOZJA NA KRĄŻOWNIKU.
17’elefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 23. lipca. (G) „Przegląd 
Wieczorny" podaje, że w  czasie ćwi­
czeń w Buenos Aires na jednym z krą 
żowników eksplodowała armata kali­
bru 20 cm. Ośmiu ludzi poniosło śmierć 
Wieża, w  której znajdowała się ar­
mata zastała zmieciona z pokładu.

ZDROWIE PAPIEŻA.
Rzym. 23 lipca. (PAT.). Pogłoski o 

lekkiej niedyspozycji Papieża, które 
pojawiły się w prasie są bezpodsta­
wne.

RADA ADMIN. C. I. E. W KOPEN- 
HADZE.

Kopenhaga, 23 lipca. (AW.). Między 
15 do 25 sierpnra Rada adrmn. między­
narodowego związku studentów C. I. E. 
odbędzie swój VII doroczny zjazd w 
Kopenhadze.

BURZE I ULEWY WE FRANCJI.
Paryż. 23 lipca. (PAT.). Gwałtowna

burza oraz ulewne deszcze nawiedziły 
całą Francję powodując poważne stra­
ty i liczne ofiary. W Paryżu - piorun 
zniszczył „Mały Magazyn". W okoli­
cy Bordełaix cyklon spustoszył łany 
zbóż oraz winnice. W okolicy górnej 
Garonny zostały całkowicie zniszczo­
ne 1 fabryką i 2 mosty.

NADESŁANE,
(Za tę rubrykę Redakcją pię odpowiada.)

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim, którzy okazali nam tyle ser* 

deczne.go i życzliwego współczucia w cięż­
kim naszym smutku, z powodu tragicznej 
śmierci najukochańszego Męża, Ojca, Brata 
i Dziadka śp. Antoniego Dręgiewicza, sę­
dziego Sądu Okręgów ego i Naczelnika 
w Złoczowie, a w szczególności Przew.ib. 
Księdzu Dziekanowi Wałędize i Duchowień­
stwu Parafialnemu, JWP. Prezesowi 
Ziarkiewiczowi, Szan. Gremjum oęązi<?\v 
Prokuratorów, JWP. Pułk. M alin ow sk iem u  
i Korpusowi Oficerów 52Ip p .J  
Wojskowej tego Pułku. PT. 
Gimnastycznemu Sokół, Radzie Nadzór., ej
i Dyrekcji Banku
Kółek Rolniczych, Zarządowi B msy _  
ściańskiei, oraz tuszysUm P w
jaciotnm i Znajomym za od̂ ‘e 
przysługi śp. Zmarłemu -  wyraża s .^e. 
czne podziękowanie

Antonina Drewewiezo.w*
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będzie przedewszystkiem rozwianie 
do reszty tych uprzedzeń, jakie w, 
postaci skuitków tej pj&pagandy po­
kutować taan jeszcze mogą.

Jak zatem w swoim czsasje p a ro  
tygodniowa wizyta w Ameryce gen. 
Hallera przyczyniła się w znacz­
nym stopniu do zaciemnienia wę­
złów sympatji pomiędzy narodem 
amerykańskim i narodem polskim, 
tak samo dzisiaj wizyta naszego mi­
nistra spraw zagranicznych, przy­
czyni się niewątpliwie do zacieśnie­
nia stosunków wzajemnych pomię­
dzy Wielką Republiką Amerykańską
a Państwem Polskiem.

* * *
„Polonia" katowicka podkreśla ko­

nieczność wzmożenia eksportu, jako 
jednego z głównych czynników ogól­
nej sanacji gospodarczej:

Sytuacja jest poważna. Bez zna­
cznego podniesienia naszego eks­
portu o rzeczywistej sanacji gosp> 
darczej, o zrównoważeniu bilansu 
handlowego i płatniczego, o trwalej 
stabilizacji waluty nie może być 
mowy. To też wszystkie wysiłki 
Rządu i sfer gospodarczych powin­
ny iść w kierunku stworzenia w a­
runków, umożliwiających podniesie­
nie eksportu. Sfery gospodarcze ze 
swej strony uczynić muszą wszyst­
ko, co tylko jest w ich mocy, by 
pod względem jakości i ceny pro­
dukcji, organizacji handlowej, soli­
dności i punktualności kupieckiej 
stanąć na wysokości zadania, umo­
żliwiającej na rynkach zagranicz­
nych konkurencję z produkcją in­
nych państw. Największe jednak 
wysiłki sfer gospodarczych nie w y­
dadzą pożądanego rezultatu, jeżeli 
Rząd poza pustemi słowami, któ­
rych naprawdę nie żałuje, nie okaże j 
należytego zrozumienia dla ważno­
ści sprawy podniesienia naszeg> 
eksportu i wysiłków sfer gospodar­
czych nie poprze ze swej strony 
wszystkiemi do dyspozycji stoją ;e- 
mi mu środkami. f 

Jednym z pierwszych jest stwo­
rzenie możliwości i korzystnych wa 
ranków wymiany handlowej z od- 
nośnemi państwami przez odpowie­
dnie traktaty handlowe. Już w tym 
najważniejszym kierunku Rząd nie­
jednokrotnie nie spełnił należycie 
swego zadania, jak o tern świadczą 
choćby nasz pierwszy traktat han­
dlowy z Francją i traiktat z Włocha­
mi. Niezależnie od traktatów ha/n- 
dlowychj)Owinien Rząd w stosunku 
do pewnych państw, jak np. wobec

Rumunji i państw bałtyckich, w y­
korzystać także swe wpływy poli­
tyczne, celem otwarcia naszemu 
eksportowi nowych lub zachowania 
dawnych rynków zbytu. Przede- 
wszystłdem zaś powinien w kraju 
samym stworzyć takie warunki pro 
dukcji, któreby przemysłowi. nasze­
mu pod najważniejszym względem 
tj. ceny pozwoliły konkurować ta  
rynkach zagranicznych z przemy­
słem każdego innego państwa. Nie­
stety w tym kierunku Rząd najwię­
ksze ma na Sumieniu'zaniedbania.

* * *
Szereg dat z dziedziny polskiego 

eksportu i importu podaje „Rzeczpo­
spolita":

W przywozie widzimy znaczne 
zwiększenie się pozycji artykułów 
spożywczych. W maju przywiezio­
no artykułów' spożywczych za 61 
miłj. zł. (w kwietniu za 55); zwię­
kszył się przywóz mąki pszennej— 
w  maju 18,5 miłj. zł. (w kwietniu 
14,5), oraz żyta — w maju 5,0 miłj. 
zł. (w kwietniu 3,3). Pozatem zwię­
kszył się przywóz samochodów — 
w  maju 5,3 milj. zł. (w kwietniu 1,9). 
Natomiast zmniejszył się przywóz 
wełny — w maju 6,0 milj. zł. (w 
kwietniu 11,3), maszyn — w maju
9.6 milj. zł. (w kwietniu 10,3), >raz 
saletry chilijskiej w maju 0,-1 milj. 
zł. (w kwietniu 1,6).

W wywozie widzimy; stosunkowo 
nie duże, lecz ogólne zwiększenie 
się wywozu wszystkich grup towa­
rowych, za wyjątkiem grupy mate­
riałów i wyrobów włóknistych, 
która wciąż maleje. W maju mate­
riałów i wyrobów włóknistych wy­
wieziono za 8,2 milj. zł., podczas 
gdy w 'kwietniu za 9,3, w rnarcu 
za 12,1 milj. zł., zaś w marcu 1924 
roku za 17,7 milj. zł. Grupa artyku­
łów spożywczych w wywozie ule­
gła małym zmianom w ogólnych 
sumach, w maju wywieziono za
17.6 milj. zł. (w kwietniu 16,1), lecz 
wewnątrz grapy zaszły dość zna­
czne przegrupowania. Zwiększył 
się wywóz jaj — w maju 7,6 milj. 
żł. (w kwietniu 2,4), zmniejszył się 
wywóz cukru — w maju 3,4 milj. 
zł. (w kwietniu 6,1). Pozatem po­
ważnie się zwiększył wywóz trzo­
dy chlewnej — w maju 6,4 milj. zł. 
(w kwietniu 4,0), produktów drze­
wnych — w maju 24,6 milj. zł. (w 
kwietniu 20,4), metali i wyrobów z 
metali — w maju 18,9 milj. zł. (w 
kwietniu 12,5), oraz gałanterji — w 
maju 1,5 milj. zł. (w kwietniu 0.1).

Odpowiedź niemiecką na - notę fran­
cuską komentuje sen. Koskowski w 
„Kurierze Warszawskim" następująco:

Niemcy gotowe są wejść do Ligi 
„w interesie paktu gwarancyjnego". 
Ale jako państwo całkowicie, zupeł­
nie, nieodwołalnie; okropnie „roz­
brojone", a w dodatku otoczone 
„zbrojnymi sąsiadami", nie mogą się 
Niemcy zgodzić na art. 16 Ligi.

> Chyba... chyba żeby nastąpiło ogól­
ne rozbrojenie...

Chcecie mnie mieć — mówią — 
w Genewie, to dobrze, ałe na spe­
cjalnych warunkach. Czyli, jeszcze 
wyraźniej mówiąc, jeśli Niency 
mają wejść do Ligi, to po to, aby 
sparaliżować pomoc wojskową fran 
cuską na wypadek czyjejkolwiek 
woji)y z Polską i Czechosłowacją.

Jak widzimy, wszystko się tu o- 
braca około problematów, które 
Niemcy sobie tworzą na wschodzie, 
wszystko ma na względzie Polskę, 
Czechosłowację i ewentualnie Au- 
strję, przedewszystkiem jednak Pol 
skę.

Koniec końców, nic się w Niem­
czech od ich noty ludowej i od de­
klaracji majowej p. Stresemanna 
nie zmieniło. Cała ich polityka skie- 
rowana, jest ku pozyskaniu tzw. 
swobody ruchów na wschodzie, 
czyli ku wojnie.

Bo są to, jak chyba już1 nie po­
trzeba dowodzić Polakom, pojęcia 
jednoznaczące: niemiecka .swoboda 
ruchów, to wojna. Jak Amen w pa­
cierzu.

Teraz pytanie: na oo Niemcy li­
czą, prowokując dalsze rozmowy 
na tematy tak bezgranicznie niebez­
pieczne dla pokoju europejskiego?

Oczywiście, liczą na nieubłagany 
rozwój w umysłach angielskich idei 
pozyskania Niemiec dla Zachodu, 
aby akcja przeciwsowiecka mogła 
się już stać całkiem skuteczną. Tak 
gładko szło to wszystko dotych­
czas, tak powodziło się wszystkim 
sugestiom lorda d‘Abernona w Ber­
linie, że p. Stresemainn nie może 
tracić nadziei, iż czas zrobi ostate­
cznie swoje nie tylko w Londynie, 
ale i w  Paryżu.

Przecież już sam fakt, że sprzy­
mierzeńcy wcale n-ie napierają na 
to, aby Niemcy odpowiedziały raz 
nareszcie na notę aliancką..w. spra­
wie rozbrojenia Niemiec, ą  raczej 
ich systematycznego zbrojenia się,

może napawać otuchą. Odpowiedzi 
niemieckiej w tym względzie niema, 
ńaltomiast wojska francuskie i bel­
gijskie opuściły już, czy właśnie 
opuszczają szereg terytorjów, oku­
powanych za niewykonywanie obo­
wiązków, płynących z traktatu po­
kojowego.

* * *
O pobycie min. Skrzyńskiego w 

Ameryce pisze „Kurjer Poznański": 
Pan Skrzyński, który jest wyrazi­

cielem kół jak najbardziej pokojo­
wo usposobionych i jest aż nazbyt 
dobrze znany na terenie międzyna­
rodowym ze swojej pacyfistycznej 
działalności, może nawet dla Polski 
niekoniecznie pożytecznej, z uwagi 
na jej sąsiedztwo od Wschodu i Za­
chodu, będzie mógł w czasie swego 
pobytu w Ameryce rozwiać ostate­
cznie legendę o polskim militaryź- 
mie i wojowniczości. Wogóle zaś te 
czynniki, które tak zajadłą kampa­
nię toczyły stale, przeciw Polsce na 
lamach prasy amerykańskiej, w yra­
źnie nam niechętnej, nie będą mia­
ły dzisiaj zdaje si£ żadnych arg-i- 
mentów, któreby mogły tę propa­
gandę antypolską, jako tako pod­
trzymywać.

Z doniesień telegraficznych do­
wiadujemy się o gorącem przyjęciu, 
jakie zgotowano w Ameryce nasze­
mu ministrowi. Zarówno koła poli­
tyczne i rządowe, jakoteż władze 
municypalne większych miast ame­
rykańskich, wielkie organizacje spo 
łeczne i kluby polityczne prześciga­
ją się w  przyjęciach na cześć pol­
skiego ministra. Jest zatem do prze­
widzenia, iż wizyta ta w sposób 
bardzo wybitny przyczynić się mu­
si zarówno do usunięcia wielu Te-. 
gend pokutujących jeszcze o Polsce 
w kołach amerykańskich, jakoteż 
do wzajemnego zbliżenia się i po­
rozumienia 

Należy pamiętać, iż naogół Ame­
rykanie znają Polskę jedynie z emi­
gracji, ale nie znają Państwa Pol­
skiego, a przynajmniej znają je nie­
dokładnie. Jego zadania, a przede­
wszystkiem szczególną rolę Polski 
na wschodzie Europy, propaganda 
Polsce niechętna usiłowała stale 
przedstawiać w świetle fałszywcm, 
fałszując przytem fakty i cyfry. Nie 
można powiedzieć, aby w ide z tego, 
co tak usilnie szerzono przeciwko 
nam, zarówno w kołach politycz­
nych, jak i finansowych w Amery­
ce, nie należało już dzisiaj do prze­
szłości, Zadaniem p. Skrzyńskiego

od pracy, godziny. Po samotności bez 
końca, odczuwałem radość życia, ży­
jąc ich życiem.

Czułem niebezpieczeństwo — ale 
skąd czerpać miałem siły, by uciec 
zawczasu?

VII.
Robert nie zwierzał mi się. Nie spo­

dziewałem się również i od Zofji zwie­
rzeń. Pomimo tego jednak, po siedmiu 
'miesiącach nie widzenia ich, łatwo mi 
przyszło spostrzec zmianę, jaka od 
czasu spotkania naszego w Genewie, 
zaszła w stosunkach tej pary małżeń­
skiej. Zofja była roztargniona tylko, 
robiła wrażenie kobiety myślą nieobe­
cnej, usiłującej uciekające myśli prze­
mocą wstrzymać. Robert jednak cier^ 
piał widocznie; wzrokiem promiennym 
jak dawniej, ścigał Zofję nieustannie, 
usiłując wzrokiem lym objąć ją niejako 
tak, jak ruchome promienie reflekto­
rów obejmują przedmiot oświetlany. 
Jego ręce szukały jej, dotykały in­
stynktownie co chwilę; opadały jed­
nak nagle, jak gdyby jakimś paraliżu­
jącym prądem porażone.

Często zdarzało się, że w  godzinach 
wykładów, na które uczęszczała Zofja, 
pozostawaliśmy sami. Rozmowa jed­
nak nasza rwała się i zapadaliśmy w  
milczenie, którego nie śmiałem prze­
rywać, lękając się przewidywanych 
wyznań. A jednak było to nieuniknio­
ne i... przyszło.

Jednego dnia przyszedł do mnie Ro­
bert, przynosząc pierwszy arkusz dra-ł

giego tomu swego dzieła do przejrze­
nia. Ale był to pretekst tylko. W  chwi­
lę po przejrzeniu, odrzucił go gwałto­
wnie i powiedział: „Zacznijmy więc!
Domyślisz się zapewne, że nie po to 
opuściłem pracę, by ci dać kilka godzin 
wcześniej, do przeczytania te kartki!... 
Zanadto jesteś przenikliwy, byś nie 
odgadnął celu mej w izyty?"

Widziałem, jak mówiąc te słowa, 
prężył się w walce ze wzruszeniem, 
ale nerwy jego, muskuły twarzy, w y­
powiedziały posłuszeństwo; zmuszony 
był mówić głosem przyciszonym, prze 
rywanym, powstrzymując łkanie.

I kiedy zobaczyłem tego ukochane­
go człowieka tak silnego, a tak poko­
nanego nieszczęściem, uczułem się bar 
dziej niż on złamany.

— Otóż, powracam do przedmiotu... 
Wiesz, jak życie swoje połączyłem,,z 
Zofją... Ona, oddając mi się, nie żądała 
żadnych zobowiązań ode mnie, ale nie 
wzięła równie# żadnych na siebie... Ja, 
kobiet nie znałem po za nią i — nie 
poznam więcej, nawet; gdyby... umar­
ła... albo... porzuciła mnie. (Te ostatnie 
słowa wypowiedział z naciskiem). 
Ona jest wolna, może dowolnie rozpo­
rządzać swą osobą, a ja, nie stanę ni­
gdy na drodze jej wolności. Otóż w tej 
chwili zapytuję siebie... (zawahał się, 
zamilkł, przymknął na chwilę powieki 
i rękę przyłożył do czoła)... Otóż za­
pytuję siebie, czy nasze życie wspólno 
nie ciąży jej?

— Jak możesz... powiedziałem,
(C. d. n.).

MARCEL PREVOST. 17)

Jego pani i
(Sa małtresse et moi).

Przełożyła z francuskiego 
Irena Łozińska.

(Ciąg dalszy).
Zofja właściwie nie zmieniła się 

wcale; ale w jej uczesaniu, ubraniu, 
chodzie, w sposobie bycia i mówienia 
zaszły drobne zmiany, inne, niż wyo­
brażałem sobie, że zajść mogą. W sa­
motności, moja rozgorączkowana w y­
obraźnia podkreśliła może zbyt silnie 
cudzoziemski charakter Zofji; jej ak­
cent, sposób ubierania sie, ruchy mniej 
giętkie i żywe niż u naszych kobiet 
Zachodu — tymczasem, sześć miesięcy 
pobytu w Ałgerze, w miejscowościach, 
gromadzących najwytworniejsze to­
warzystwo międzynarodowe wywarło 
poważny wpływ na nią.

Ujrzałem przed sobą kobietę Zacho­
du, ubraną wytwornie* mówiącą już 
nie martwym, gramatycznym języ- 
kbm, ałe żywym, nie pozbawionym 
najsubtelniejszych odcieni; kobietę, 
która zanadto dobrze odczuwała teraz 
ten język, by mogła powiedzieć, jak 
niegdyś, „kiedy straciłam niewinność 
z Robertem", lub „nikt nie ma prawą 
do ży d a ..", albo „komplikacja naszego 
serca!"

W  pierwszej chwili czułem pewien

żal do niej za to, że się tak bardzo na 
korzyść zmieniła; musiałem jednak 
przyznać, że piękniejszą jest teraz; 
niż kiedykolwiek była i, że z tego co 
jest treścią jej istoty, co stanowi ma­
jestatyczną jej piękność, ze swego bez 
granicznego spokoju, nie straciła nic.

Ale, jakim ja się jej wydałem? Wie­
czór, po tern wzruszającem spotkaniu, 
a wzruszającem właściwie dlatego, że 
brak mu było zewnętrznych oznak 
wzruszenia; pytałem o to swojego 
zwierciadła, jak pyta zazwyczaj ko­
bieta. Kiedy gratulowałem Roberto­
wi wyglądu, powiedział: „Ale twój
wygląd nie zachwyca mię wcale; pra­
cujesz za dużo..." I lustro odbiło rze­
czywiście rysy wychudzone, jak gdy­
by zmięte, zużyte, oczy błyszczące; 
czoło, na które spadały kosmyki si­
wiejących włosów. Zdawałem sobie 
jednak sprawę z tego, że ta twarz, no­
sząca piętno sławionych namiętności, 
że te rysy, pożerane przez ogień w e­
wnętrzny, były mniej pospolite, niż 
owa dawna twarz zadowolonego z 
siebie egoisty.

I przysiągłbym, że Zofja wolała te
twarz dzisiejszą.

*  *  *

Życie małżeństwa weszło szybko na 
normalne tory. Robert, pozbywszy się 
nieuniknionych wizyt, które składali 
mu ciekawi znajomi i uczniowie, za­
brał się do pracy, przyjmując tylko 
raz na tydzień w domu. Zofja chodziła 
na wykłady do College de France, a ja 
poświęciłem jej wszystkie, wcitoe



Z  TECHNIKI I PRZYRODY,

Sztuczne złoto i brylanty. — Klejnoty 
i perły. — Pod mikroskopem. — Astro­
logia i alchemia jako problematy wie­

dzy.

Rzecz szczególna, jak natchnione 
myśli wieszczów a więc intuicje poety 
stają się jakby inicjatywą pracy bada­
czy naukowych!

„Co świat nazwał snem i marą... 
Uczyń prawdą... uczyń wiarą“ wzy 

wa wieszcz w  psalmach.
Snem i marą piętnowany „lot czło- 

wieka“... stał się rzeczywistością.
Snem i marą było marzenie porozu­

miewania się ludzi bez łączników ma­
terialnych,... st&ło się bajeczną rzeczy­
wistością! *

Snem i marą zwał świat naukowy fa 
brykację złota, złudą lub oszustwem 
alchemików średniowiecza a wiemy 
dziś, że właśnie w nowoczesnem labo­
ratorium chemicznem prof. Miethe o- 
trzymał z rtęci złoto.

To co zwane średniowiecznym prze­
sądem wyłania się w  świetle nowocze­
snej wiedzy i eksperymentów jako no­
wa prawda.

W ytwarzanie w sposób sztuczny zło 
ta, tego metalu, który tak dominująco 
panuje w życiu gospodarczem i poli- 
tycznem państw kulturalnych, nie ist­
nieje jeszcze, ale o wiele droższe ma­
teriały preparuje się w retoretach no­
woczesnej chemji. Mamy tu na myśli 
sztuczne klejnoty, szlachetne kamienie 
i to nie falsyfikaty ale prawdziwe dia­
menty, rubiny, topazy, szmaragdy itp.

Zadanie jest takie: z drobnych mało- 
wartościowycb odłamków surowych 
wytwarzać wielkie piękne kryształy o 
wysokiej wartości.

Doświadczenia, próby stosowane ró 
żnych metod wymagały sporo czasu i 
wytrwałych usiłowań, zostały jednak 
uwieńczone wspaniałym rezultatem.

Stapianie drobnych ułamków odby­
wa się w  sposób następujący:

Płomień mieszaniny gazów o tempe­
raturze kilkutysięcy stopni pada inten- 
zywnie na środek tarczy w której śro­
dku osadza się na małej wypukłości 
okruchy rubinów, szmaragdów lub in­
nych brylantów.

Rękoczyny wymagają niezwykłej 
precyzyjnej biegłości robotnika i wpra 
wy, tak w stapianiu jak i barwieniu 
pożądanem. Początkowo piękne wiel­
kie rubiny i szmaragdy tak rekonstruo­
wane były równo drogie jak i wielkie 
brylanty naturalne i dopiero ulepszone 
metody uczyniły je znacznie tańszejni.

Zakupują je wielkie firmy jubilerskie 
Holandii, Francji, Anglii i sporządzają 
wspaniałe kolje, brosze, ozdoby i po­
szukiwane błżuterje.

Te rekonstruowane kamienie mają 
twardość i połysk naturalnych i są 
w ten sam sposób szlifowane, oraz po- 

. literowane.
Technika w tej dziedzinie oparta o 

wynik ścisłych doświadczeń rzuca na 
targi światowe biżuterii, przecudne 
wytwory sztuki jubilerskiej w opra­
wach złota, srebra, platyny olśniewa­
jące skrami, rekonstruowane szafiry, 
szmaragdy, rubiny a w ostatnich cza­
sach i... perły!

I to nie jako surogaty, ale jako peł­
nowartościowy produkt równego pięk 
na jakie posiada perła wydobyta z 
muszli.

W innej dziedzinie wre praca uczo­
nych nad przemianą ciał i to na podsta 
wie ostatnich odkryć naukowych sub­
stancji promieniotwórczych.

Rozpad atomów materji, zmienia ze­
wnętrzne właściwości ciała... z radu, 
jak wiadomo po utracie znacznej ilości 
emanacji — fizykalnie biorąc, roju e- 
lektronów okrążających jądro atomu 
— tworzy się ołów.

I czem bardziej umysł poznaje nowe 
piawa materji prawdy przyrodnicze, 
tern bardziej mnożą się nowe zagadnie­
nia.

Czem jest praatom materji, ta pod-
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stawowa cegiełka wszystkich pierwiast 
ków jakie znamy (80) z jakich ilości w 
jakich systemach planetarnych krążą 
wokół nieuchwytnych ośrodków drobi 
ny elektrony; dające zmysłom naszym 
ten świat wrażeń?... różnorodnych 
ciał?...

Wspaniała nauka fizyki, poznawania 
świata zmysłowego i jego zjawisk, 
wkracza coraz dalej w  fizykę „niewi­
dzialnego" sprawdzalnego jednak ge- 
njaJnemi aparatami „niejako sztuczne- 
mi zmysłami".

Pod jakimś arcygenialnym mikro­
skopem przedstawiłby się zespół na­
szego ciała i organów życia jako od-

Salon
Niezwykła w  sezonie martwym hi­

pertrofia premjer dramatycznych, któ­
re z lawinowym rozpędem waliły się 
na ludzi teatru, nie pozwoliła mi zająć 
się salonem letnim zaraz po jego otwar 
om. Nadrabiam więc teraz to pecca- 
tum omissionis, tern skwapliwiej, że 
obecna wystawa w Pałacu Sztuki na 
Placu Targów Wschodnich bardziej 
jest, niż zwyczajnie, interesująca. Za­
wdzięcza to owej sali, w  której zebra­
ne są obrazy i drzeworyty W ładysła­
wa Lama z poznańskiego „Świtu" i 
W ładysława Skoczylasa, jedynego, ja­
kiego Lwów poznał, przedstawiciela 
warszawskiego „Rytmu".

O cennych pracach Lama pisałem 
już poprzednio, ograniczam się więc 
teraz tylko do stwierdzenia z przyjem­
nością, że dwa główne jego obrazy 
„Don Kiszot i Sasnszo Pansa", oraz „O 
zmierzchu" znalazły nabywców. Nie- 
brak więc jeszcze u nas ludzi zamoż­
nych z dobrym smakiem estetycznym.

Sztuka prof. Skoczylasa idzie mniej 
więcej po tej samej linji, co twórczość 
Lama. I on zerwał z impresjonistycz­
ną supremacją barwy, z jej różnokolo­
rową jasnością, z jej dywizjonistyczną 
bezksztaitowością.. Miejsce analizy 
barwy zastąpiła synteza formy, która, 
dla odróżnienia od renesansu dojrzałe­
go i baroku, jest trzymana w ramach 
prymitywizmu, zbliżającego tę sztukę 
z jednej strony do sztuki trecenta wło­
skiego z drugiej zaś do sztuki ludowej. 
Barwy lokalne, po staremu, światłami 
tylko modulowane, nie wydzierają się, 
jak w impresjonizmie, na pierwszy plan 
lecz służą tylko do tern intensywniej­
szego akcentowania formy, która z 
przydymionego, zmatowanego prze­
ważnie kolorytu wyłania się jako rzecz 
główna. Zasada linearna, rysunkowa, 
konstrukcyjna, kompozycyjna i stylo­
wa góruje stanowczo nad zasadą kolo­
rystyczną, obiektywno - naturalistycz- 
ną, a przeto bezstylową. Wróciła treść, 
która w impresjonizmie chowała się 
trwożliwie, jak ślimak w skorupie, aby 
się nie narazić ną zarzut „literackości" 
Pojawiła się znów, po wielu latach 
nieobecności duchowość w sztuce, jej 
siła uczuciowa i fantazja. Na gruzach 
impresjonizmu naturalistycznego, na 
zielonym nawozie szybko zwiędłego 
ekspresjonizmu, przy pomocy superfo- 
sfatp kubizmu, który przypomniał po­
trzebę konstruowania obrazów, za­
kwitł kwiat nowoczesnego klasycy­
zmu, sztuki poszukującej kompozycji i 
stylu, pragnącej oddziaływać nie tyl­
ko na zmysł wzroku widza, ale także 
na jego intelekt i uczucie.

Tego klasycyzmu, który, zdaje się, 
będzie sztuką panującą w drugiem 
ćwierćwieczu XX stulecia, jest Sko­
czylas na razie jednym z głównych u 
nas przedstawicieli i pionierów. Sztu­
ka jego, prócz tego, że daje współcze­
sności poszukiwany przez nią nowy 
wyraz artystyczny, odpowiadający *ej 
pragnieniom ładu, harmonii, godzenia i 
symfonicznego łagodzenia konfliktów 
powojennych i porewolucyjnych, ma 
jeszcze tę wielką zaletę, że wyrasta z 
rdzennych pierwiastków rasowo-naro- 
dowych. Genęzę jego sztuki łatwo w y­
prowadzić z ludowych podhalańskich 
malowanek na szkle, które ekspresjo- * 
n-iści naśladowali in crudo, egzageru- |

0 z dnia 25 Hyca 1925. _

; bicie w szechśw iata kosmicznego, w 
j słońcach, planetach, gwiazdach i ko- 
| metach i z drogą mleczną, 
j I kto w ie czy właśnie to intuicyjne 
j poznanie człowieka jako mikrokosmo- 
| su, nie było podwaliną „astrologii" i o- 
] kreślania wpływu zbiorowisk gwiezd- 
| nych wszechświata (makrokosmosu) na 

życie człowieka. Konstelacje w otchła- 
j ni niebios i konstelacje w  rozmiarach 

mikroskopijnych układu materjalnego
1 żywego organizmu...
| Średniowieczna alchemja i stara jak 
I świat „astrologia" stają się problemem 
| nowoczesnej wiedzy.
1 Inż. Edmund Libański;

letni.
jąc w dodatku wszystkie ich nieudol­
ności, podczas gdy Skoczylas bierze z 
nich tylko samą zasadę prymitywizmu, 
adaptując umiejętnie formę do swego 
indywidualnego stylu. Tą drogą po­
wstała „Madonna", ściśle na moty­
wach ludowych oparta, a także mile w 
swej prostocie i umiarze barwnym 
„Dziewki w polu" i baśniowo - nastro­
jowe „Wianki".

Jak formę swą wydedukował Sko­
czylas z motywów ludowej plastyki 
podhalańskiej, tak też treść do więk­
szości swych obrazów i drzeworytów 
zaczerpnął z 'bogatej skarbony podań 
tatrzańskich, a przedewszystkiem z le­
gend o Janosiku i zbójnikach. Rozpęd 
i prymitywizm ludowego rapsodu ma 
jego „Hulanka", gdzie zbójnicy na ko­
niach pędzą przed siebie w szalonem 
dusz i ciał rozpętaniu. Urok baśniowo 
stylizowanego pejzażu z jędrnym szta­
fażem kochającej się parki góralskiej 
mają „Zaloty", w których lewe udo ju­
hasa wykazuje fatalny błąd rysunko­
wy. Samćmu Janosikowi poświęcone 
są dwie kompozycje: „Łucznik" ze słyn 
nym zbójnikiem, który nagi, góralskim 

; tylko pasem przepasany, z długiemi, 
stylizowanem i włosami, mierzy z łuku, 
klęcząc na jednem kolanie, w całej 
krzenkości i pysze swej młodzieńczej 
ui ody. Piękna to postać powraca, jesz­
cze w „Walce z niedźwiedziem", w któ 
rej rycerskiemu zbójnikowi pomaga o- 
rzeł jego sławy, zwisający na szero­
kich skrzydłach nad jego rajmeniem. 
Poetyczny to pomysł i stylowo w  pla­
styce wyrażony. W obu tych kompo­
zycjach, prócz motywów ludowych, 
niezaprzeczony jest wpływ ornamenta 
cyjnej linji Wyspiańskiego, doskonale 
do tematu dostosowanej,

Janosik i zbójnicy, w pochodach, na 
łowach, w tańcu i w innych epizodach 
swego harnasiewego życia, stanowią 
też główne tematy drzeworytów Sko­
czylasa, które mają już swoją ustaloną, 
a dobrze zasłużoną sławę. Główną ich 
zaletą jest umiejętność wydobywania 
niepospolitej plastyki i podkreślanie 
brylowatości za pomocą koncentrycz­
nych, poprzecznych cięć w  drzewie i 
stosowanie do kompozycji zasady ry t­
miki linij i mas.

Prace Lama i. Skoczylasa tworzą 
prawdziwą atrakcję obecnej wystawy, 
reprezentując chlubnie ten nowy, klasy 
czny, kierunek sztuki, który i u nas i 
za granicą coraz bardziej utrwala się, 
iako sztuka przyszłości. Wobec tych 
dzieł spóźnione, dziś już anachronisty 
czne. próby rozczochranego ekspresjo­
nizmu, które dał p. Fryderyk Kle.in- 
mann wyglądają zgoła niepoważnie. 
Jego zdeformowani gazdowie z Poro­
nina robią wrażenie karykatur, w y­
szydzających ekspresjonizm. Do rzędu 
przebrzmiałych eksperymentów, które 
już dziś nikogo nie zajmują, należy rów 
nież owo coś, co p. Konstanty Mackie­
wicz nazwał „K—17", a co zmierza 
chyba do pokazania umiejętności wydo 
bycia środkami małarskiemi swoistych 
cech rozmaitych materiałów (drzewo, 
marmur, papier gazetowy itd.) i ich 
plastyki. Natomiast zasługują na uwa­
gę jego martwe natury, które, wycho­
dząc z zasad konstruktywizmu, innemi 
drogami, niż Lam i Skoczylas dochodzą 
do klasycyzmu.

... _________________

W zakresie sztuki tradycyjnej dzie- 
iem rzetelnego wysiłku artystycznego
był j5y ł) b0 g0 już teraz na
wie nie ma — ) tryptyk Stanisława Ba 
towskiego „Gloryfikacja Św. Wincen­
tego a Paulo", jako założyciela Zgro­
madzenia Księży Misjonarzy i Zgroma 
dzenia Sióstr Miłosierdzia. Jest to ro­
zumnie pojęty i solidnie wykonany o- 
braz religijny, o którym niebawem na­
piszę obszerniej przy innej okazji. Dru­
gi obraz religijny na wystawie „Św. 
Teresa od Dzieciątka Jezus" jest do­
bry w pomyśle, lecz wykonanie nie jest 
dociągnięte do mistycyzmu koncepcji. 
Namalował go prof. Olpiński, którego 
portret rektora Sieradzkiego odpowia­
da wymaganiom, jakie się normalnie 
stawia portretowi oficjalnemu. Z in­
nych prac na wymienienie zasługują: 
akwarelowe, pogodne w tonie i udatne 
w  ̂ wyrazie ruchu „Polowanie par for- 
ce Rozwadowskiego, Wygrzywal- 
.skiego pastelowe akty na tle morza, 
Marcina Kitza próbki impresjonizmu a 
Ja Liebcrmann, Juliusza Hawla piękna 
głowa hucuła i sympatyczne w swej 
bezpretensjonalnej skromności rysunki 
architektoniczne Łotockiego.

Całą resztę wystawy, oprócz rze­
czy, które pozostały z wystawy po­
przedniej, zajmują prace Związku ar­
tystek polskich. O ile po stronie mę­
skiej widoczne są usiłowania zerwania 
z impresjonizmem i stworzenia nowe­
go stylu, na którym oparłaby się sztu­
ka współczesności, o tyle po stronie 
pań panuje wszechwładnie jeszcze 
passeizm i tradycjonalizm, hołdujący 
pstremu, mniej lub więcej synetetyzo- 
wanemu impresjonizmowi. Stwarza to 
w tej części wystawy pewną monoto­
nię i jednostajność, z której z trudem 
tylko i przy dużym nakładzie dobrej 
woli można wydobyć cechy indywi­
dualne poszczególnych artystek, pra­
wie nigdzie nie występujące z siłą 
dość wyrazistą.

Z impresjonizmu wyzwoliła się jed­
na tylko p. Anna Harland Zajączkow­
ska, której motywy pejzażowe z Istrji, 
operujące antinaturaiistycznym kolory 
tern i uproszczoną formą, robią bardzo 
dodatnie wrażenie. Także kilimy tej 
artystki, wykonane w pracowni p. Ju- 
rajdowej, świadczą o jej pomyśłowo- 
ści i dobrym smaku. Duży zbiór kwia­
tów i wnętrz p. Zofji Albinowskiej Min- 
kiewiczowej posiada zalety wrażliwo­
ści kolorystycznej i subtelnego senty­
mentu. P. Helena Lang z dużym talen­
tem i z energicznem zacięciem maluje 
swe portrety i studja figuralne. Podo­
bne zalety posiada p. Mar ja Dolińska, 
która silnie podkreśla cechy charakte­
rystyczne portretowanych osób, pod­
czas gdy p. S. K. Daniel idzie bardziej 
w kierunku kompozycji i stylizacji. Mi­
ły wdzięk i szczery sentyment mają 
kompozycje religijne i ludowe p. Regi­
ny Szyrajew („Madonna", „Dziewczy­
na z Barankiem", „Widzenie św. Te­
resy"), która koloryt umiejętnie dosto­
sowuje do tematu. Z innych prac, jako 
rzeczy, zasługujące na wyróżnienie, 
wymieniam: rzewnym liryzmem owia­
ne pejzaż3 p, Anieli Czarnowskiej, kraj 
obraz ze snopami p. Marji Hausnero- 
wej, miniaturowe portrety p. Chybiń- 
skiej, autoportret p. Józefy Kirchner, 
..Tratwę zatopioną" p. Opolskiej, akt 
kobiecy p. Izabelli Polakiewicz i takiż 
akt (zresztą z błędem w nodze) p. Kra 
tochwil Widy ruskiej.

Dobrze przedstawia się grafika: ob­
iektywnie naturalistyczna p. Kamili 
Rosenfeld, religijno - kompozycyjna p. 
Wandy Korzeniowskiej i melancholii- ’ 
nie nastrojowa (smutek starych ludzi) 
p. Wandy -Komorowskiej.
. Rzeźbę reprezentują dwie artystki: 
Julja Smolkówna i Jan. Reichertówna. 
Pierwsza lubuje się w rodzajowych 
grupach, dobrze realistycznie ujętych. 
Druga z rzetelnym talentem zdąża w 
swych głowach do klasycznej prosto­
ty.

Władysław Kozicki.



Z NAJWYŻSZEGO TRYB. ADMLŃIST 
RACYJNEGO.

0 estetykę rynku.
Z końcem roku 1923 w m. Jędrzejo­

wie wybuchł konflikt nietada między j 
tamtejszym magistratem, a państwową j 
władza rządowa w osobie jej przed­
stawiciela p. starosty jędrzejowskiego. 
Chodziło o rynek m. Jędrzejowa, na 
którym zgodnie z wiekową tradycją 
gromadziły się w  dni targowe furman­
ki chłopskie. Konflikt poruszył całą 
ludność miasta Jędrzejowa, dzieląc ją 
na dwa wrogie obozy: starościński i 
magistracki, zaciekle walczące w ob­
ronie swoich światopoglądów usąue ad 
finem t  j. aź do Najwyższego Trybu­
nału Administracyjnego.

W październiku 1923 r. odniósł się 
zarząd drogowy powiatu jędrzejow­
skiego do magistratu sławetnego mia­
sta z żądaniem wyznaczenia odpowied 
niego placu postojowego dla furmanek 
chłopskich, przybywających na targi i 
jarmarki, gdyż obecnie furmanki te za­
trzymują się na rynku, stanowiącym 
zbieg wszystkich dróg, niszczą i za­
nieczyszczają chodniki i bruki i tamu­
ją ruch, co jest niedopuszczalne z pun­
ktu widzenia przepisów drogowych i 
sanitarnych.

Niezależnie od tego, powiatowy ko­
mendant policji państwowej wydał w y­
raźne zarządzenie niedopuszczania fur 
manek do postoju w  dni targowe na 
rynku miasta. Magistrat, czując się u- 
śzczupłonym w  swych prawach zwierz 
chniczych, wniósł protest do starosty, 
który utrzymał w  mocy zarządzenia 
urzędu drogowego i policji.

P. wojewoda kielecki nie uwzględnił 
rekursu magistratu i zatwierdził w 
kwietniu 1924 r. w  całej rozciągłości 
decyzję starosty. .

W skardze wniesionej do Najwyż­
szego Tryb. Administracyjnego zarzu­
ca magistrat, że postój furmanek na 
rynku miasta praktykuje się od lat 
niepamiętnych i bynajmniej nie pocią­
ga za sobą ujemnych następstw, tak 
co do rzekomego hamowania ruchu ko 
łowego, jak i pogorszenia warunków 
sanitarnych — przeciwnie — decyzja 
wojewody stosunki te pogorszy, gdyż 
furmanki zatrzymując się w  ciasnych 
i bocznych uliczkach, uniemożliwiają 
akcję straży ogniowej na wypadek po­
żaru. Zaskarżone orzeczenie grozi nad­
to w finanse miasta, gdyż uniemożliwi 
pobieranie opłat od furmanek za postój 
w  rynku, a w  tym kierunku istnieje 
wszak prawomocna uchwała Rady m. 
zatwierdzona nawet przez sejm po­
wiatowy! Praw a samorządowe miej­
skie gwarantowane przez dekret o sa­
morządzie miejskim, zostały zatem 
przez wojewodę srodze naruszone.

W sprawie tej odbyła się rozprawia 
przed Najwyższym Tryb. Admin., na 
której interesów gminy bronił nader 
wymownie sam p. burmistrz m. Ję­
drzejowa. Trybunał skargę gminy od­
dalił, stwierdzając w  motywach, że 
zaskarżone zarządzenia wojewody ma 
pełne uzasadnienie w  postanowieniach 
ustawy drogowej z roku 1921, oraz w 
postanowieniach ustawy sanitarnej z r. 
1919. jak również w  rozporządzeniu 
naczelnego komisarza do walki z  epi­
demiami z roku 1921. Kwestię godzenia 
w finanse gminy załatwił Trybunał la- 
konicznem stwierdzeniem, że zmiana 
miejsca postoju w  niczem nie dotyka 
praw magistratu do pobierania opłat, 
tern bardziej, iit gmina dysponuje inne- 
mi placami, nadającemi się na postój 
furmanek.

Estetyczny wygląd rynku Jędrzejów 
skiego został zatem ostatecznie i nie­
odwołalnie zadekretowany przez naj­
wyższą magistraturę sądową Rzeczy­
pospolitej,

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­

NIACH TOWARZYSTWA SZKOŁY 

UJDOWEJ.

Nigdy o modzie, tej odwiecznej ty- 
ratice ludzkości, nie mówiło Się i nie 
pisało tyle, co obecnie. Nie jest ona, 
jak niegdyś, prostą tylko zabawką, 
„górnych dziesięciu tysięcy44, ale pro- 
bleroem, nad którego szczęśliwym 
rozwiązaihiem trudzą się umysły naj­
poważniejsze. Moda bowiem, rozpa­
trywana dawniej głównie ze stanowi­
ska ekonomicznego, dziś sięga tak 
głęboko w życie ludzkości, że słusz­
nie uważana być musi, jako poważne 
zagadnienie społeczne i obyczajowe.

Modzie, jako studium społeczno-o­
byczajowemu, poświęcają artykuły 
dzienniki najpoważniejsze, a dzienniki 
mniej poważne, schlebiając gustom 
niewybrednych czytelników reklamu­
ją modę w piśmie i ilustracjach w jej 
najgłupszych, najbardziej wyuzda­
nych wybrykach. Co do nas, nie my­
ślimy poruszać w krótkim artykule 
ty c h , tyle już razy zresztą omawia­
nych tematów^ pozwolimy tylko sobie 
zwrócić uwagę na możność, a nawet 
obowiązek uszlachetnienia mody u- 
czynienia J e j  bardziej estetyczną.

Przedewszystkiem uważamy, że 
głównym powodem złego stosowa­
nia mody jest demokratyzacja społe­
czeństw. Moda stanowiąca niegdyś 
przywilej „society44, krępowana tysią­
cem ograniczeń i zakazów, rozsze­
rzała się powoli, nie sięgając „sute­
ren44, gdy dziś rozlewa ' się szybko 
falą szeroką i grząską... Zarówno piu- 
tokracja (nouveaiHriche), jak i proie^ 
tarjat, niewychowany w tradycjach 
dobrego smaku i artyzmu, bierze z 
mody tylko to, co dostać można za 
pieniądze, nasycenie próżności i nie­
wybredną podnietę dla zmysłów. Ka­
sie i. Marysie, przyjmujące przed woj­
ną z wdzięcznością niemodną sikien- 
kę swej pani, dziś dzięki wspaniałej 
pensji ubrane w lakierki i jedwabne 
pończoszki, rywalizują z nią skutecz­
nie, szukając chluby w tem, aby mieć 
jeszcze krótszą i węższą suknię i głę­
biej obnażone ramiona. Rywalizacja, 
jak widzimy dość beznadziejna i po* 
niżająca. Odwieczna walka między te 
mi, które chcą się wyróżnić a między 
temi, które do tego wyróżnienia do­
puścić nie chcą. Główną bowiem, je­
żeli nie jedyną pobudką stwarzania 
mody była chęć odróżnienia się od 
ogółu — główną a może jedyną przy­
czyną jej przyjmowania była chęć — 
zatarcia tych różnic.

Moda, nosząca niegdyś cechy naro­
dowe, z biegiem lat staje się Coraz 
bardziej kosmopolityczną. Prądu tego 
wprawdzie powstrzymać nie może­
my, ale spróbujmy bodaj nurt jeden 
w nowe sprowadzić łożysko. A w 
praktyce niebyłoby to chyba trudne. 
Słuchając dziś jednego z najbardziej 
może imperatywnych rozkazów mo­
dy, możemy tę modę unarodowić, wy 
odrębnić, uczynić ją oryginalną, a za­
razem swojską. Chodzi tu o zastoso­
wanie zdobnictwa. Idą bowiem wieści 
z Paryża, że dzisiejsze tak obnosz.j.ie 
guziki zastąpić mają wyszycia i hafty, 
zalew haftów i wyszywań w cudnych, 
barwnych kolorach. Co za sposobność 
dla nas czerpania pełnemi dłońmi z 
nieprzebranych bogactw zdobnictwa 
ludowego. Wakacje obecne ułatwią 
nam zadanie. Zbliżmy się do ludu, do 
dziewcząt, kobiet miejscowych, a one 
z pewnością z dumą i zadowoleniem 
pozwolą nam czerpać ze skarbów wio 
kowyćh. Co za pole do wykazania 
artystycznych zdolności i dobrego 
smaku, co za sposobność do wyróż­
nienia się nie tylko W kraju, ale i za 
granicą, gdzie pokazy polskiego zdo­
bnictwa oddawna żywre wzbudzają za 
jęcie, że przypomnę tylko hafty „wią- 
zownickie44 ks. Wandy C zartoryski^  
tak bardzo poszukiwane w Angłjl, źe 
nie można było wprost nadążyć za­
mówieniom. Śliczne hafty „kaszub­
skie" podczas wystawy w 1909 w 
Berlinie do tego stopnia zachwyciły 
Wilhelma II., że kazał sobie niemi pa­
łac przyozdobić, na wystawie zaś w

mody.
Kaliszu medalem złotym zostary od* 
znaczone*).1

Podczas pobytu w Wenecji sama 
zaobserwować mogłam żywe wraże* 
nie, jakie sprawiały białe nasze cu­
chy,* białemi i zięionemi przybrane 
haftami. A mało znasie i ntewyzyska- 
ne dotąd wspaniałe w&ory nowosąde­
ckie, które brać można z wyszyć na 
kożuszkach, hafty krakowskie, mazo­
wieckie (koło Suchej), huculskie (z 
■tego samego pnła wyszły, a pełskiem 
tylko staraniem z  mroku na światło 
wydobyte zostały) i zakopiańskie, do 
których moc wzorów znajdziemy w 
książce Matlakowskiego.

Prawdziwe „embarras de richesse". 
Polska jest tak wiełka i bogata, że 
niepodobna obliczyć wszystkich mo­
żliwości, które pozwolą nam z jej 
skarbów skorzystać, wyliczamy tylko 
to, co najbliższe i do osiągnięcia naj­
łatwiejsze.

W ogóle rzucamy tylko myśl, któ­
rej ucieleśnienie od dobrej woli i in­
wencji Czytelniczek naszych zależeć 
będzie, na poparcie jej jednak pozwo­
limy sobie przytoczyć słowa Tego, 
dla którego żadna sprawa nie była 
za marną, ani żaden trud za wielki, 
kiedy szło o Polskę i polską sztukę.

Zakopano w kwietniu 1902.

Szanowna Pani!
Odpowiadam tak późno, tak dłu­

go po terminie, w którym Szanowna 
Pani potrzebowała mieć wiadomość 

. o zastosowaniu zakopiańskiego sty­
lu, do ubiorów kobiecych, że odpo­
wiedź moja nie będzie zapewne 
miała żadnej dla Pani wartości. Nic 
mniej jednak, przeprosiwszy najmo­
cniej Szanowną Panią za zawód i 
zwłokę, uważani za konieczne od­
powiedzieć na łaskawy list Szano­
wnej Pani. Niestety! Ubiorów' ko­
biecych dotąd nie komponowałem, 
chociaż nie raz o tern była mowa, 
i leży przedemną wezwanie od ma­
gazynu iiiód ze Lwowa, o suknię 
balową i kośtjum spacerowy. P rzy­
znaję, że jest to jedna z trudniej­
szych kwesty], jakie dotąd nam by­
ły stawiane. Trudnych dlatego, że 
w kostiumach kobiecych w tej w ar­
stwie społeczeństwa, która żyje bar 
dziej w zgodzie z kosmopolityczne, 
mi formami bytu, utrzymanie pew­
nego stałego typu w kroju, kolorze 
i ozdobach jest niemożliwe. Moda, 
która normuje piękno i charakter 
kobiecych ubrań i która ma silne 
podstawy w  psychologii ludzkiej nie 
da utrzymać na „długo, a tem bar­
dziej na stałe, pewnego kroju sukni. 
Nawet lud, który napozór zdaje się 
być nieruchomym w tym zakresie, 
zmienia jednak, -jeżeli' nic zasadni­
czo, to przynajmniej w szczegółach 
swoje ubranie.

Sądzę więc, że krój sukien będzie 
się zawsze stosował do kroju sukien 
w każdym czasie modnych, a to 
co będzie nadawało szczególne pię­
tno tym sukniom będą to koronki, 
hafty, pasmanterie, dżety l klejnoty, 
którym można nadać bardzo dużo 
szczególnego charakteru i odrębne­
go typu piękna. Na suknię balową 
np. nadaje się najlepiej krój możli­
wie prosty. Piękno jej powinno sta­
nowić przybranie, hafty, koronki i 
biżuterie. W  tym też kierunku na­
leży szukać rozstrzygnięcia kwestii 
kobiecych ubrań o charakterze pol­
skim. Dotychczasowe próby, które 
tu robiono są często bardzo niefor­
tunne. Białe spódnice wyszywane, 
wyglądają poprostu, jak kilka par 
góralskich spodni rozprutych, a na­
stępnie złączonych w spódnicę. Ca­
ła ta zatem sprawa jest jeszcze pra 
wic nietknięta i wymaga szczegół- 
nej umiejętności pogodzenia pier­
wiastków polskiego zdobnictwa t  
temi, nieraz bardzo wytwomemi

*) Hafty kaszubskie znajdują się 
obecnie na „Międzynarodowej w ysta­
wie sztuk dekoracyjnych^ w Paryżu.
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formami które stanowią kosm op^
tyczną, konieczną stronę dzisiejszej 
cywilizacji.

Tak więc w sukniach kompono­
wanych przezemnie nie chodzi do­
tąd nflkt. Nie miałem możności zre­
alizowania takiej sukni, chociaż ba­
lową mam obmyślaną i muszę ją 
narysować, dla tego magazynu mód 
ze Lwowa. Próby zastosowania gó­
ralszczyzny do sukien kobiecych, 
jakie dotąd widziałem, wydają mi 
się niewłaściwe — przypominają 
złą maskaradę i nie mogą się zżyć 
z dzisiejśzemi wymaganiami kultu­
ry.

Cała ta robota jest do zrobienia i 
jest możliwa, ale dotąd nie zrobio­
na.

Jeszcze raz najmocniej Szalowaną 
Panią przepraszam za tak strasznie 
spóźnioną odpowiedź i proszę o 
przyjęcie wyrazów szacunku i ży­
czliwości z jakiemi pozostaję

Stanisław Witkiewicz.

Mimo upływu lat, list Witkiewicza 
nie stracił nic na aktualności, a chwila 
obecna nadaje się znakomicie do 
wprowadzenia myśli Jego w czyn. Ini 
cjatywy nam nie brak, wzbudźmy w  
sobie tylko dobrą wolę, a ziści się sen 
Witkiewicza o kulturze i pięknie w 
stroju kobiety polskiej.

Marja Tarnawska.

Z e  świata.
-r „Boska Zuzanna" najlepsza teńisl-

stka świata. Zuzanna Lenglen czyli 
„boska Zuzanna44, jak1 ją we Francji na­
zywają, zdobyła w Wmibledon, po­
trójne mistrzostwo' świata, swego ro­
dzaju rekord tennisowy, nie osiągnię­
ty dotychczas przez żadną mistrzynię 
rakiety. „Bóska Zuzanna" zażywa te­
raz wszechświatowej sławy i należy 
do najmodniejszych: postaci świata spor 
tu, jak np. Dempsey, Nurmi, Arneborg 
łtp. Olbrzymią popularność swoją pan­
na Lenglen zawdzięcza nie tylko swa* 
mu talentowi sportowemu, ale także 
niezwykłemu urokowi osobistemu. Jej 
sposób życia prosty i ujmujący, po­
zbawiony jest wszelkiej- maniery i tea­
tralności, tak właściwej ludziom przy­
wykłym do zbierania oklasków i wysta 
wiónym wciąż na ludzkie spojrzenia. 
Panna Longin  jest-też ładniejsza niż 
możnaby przypuszczać z dorywczych 
zdjęć robionych na kortach podczas 
partyj tennisowy di. Rysy jej są pełń 3 
harmonii, aczkolwiek nie pozbawione 
lekkiej ostrości, która przybiera na 
w wrazić szczególnie podczas gry, zna­
mionując wolę zwycięstwa i pewność 
decyzji. „Boskiej Zuzannie" nie obca 
jest też pewne niewinna kokieteria, nie 
wchodzi nigdy na kort sama, wstępu­
je na pole walki Zawsze w towarzy­
stwie słynnego swego buldoga. Jest to 
srogi, zwierz, duży, t  wystającymi kła­
mi, posuwający się wolno za swoją pa 
nią. Od czasu do czasu rusza głową i 
otwiera groźnie swój pysk. Publicz­
ność zna go dobrze. Ilekroć wchodzi 
Zuzanna na płac, widownia darzy ją 
hucznemi oklaskami, ilekroć wynurzy 
się zk nią szary buldog, publiczność 
wita go uśmiechem. To talizman 2u- 
żanny. Doskonale modelowany i wyko 
nany z  papier Mache. porusza się „zu­
pełnie jak żywy44. Prowadzony przez 
Zuzannę na drucie z kunsztownym kon 
taktem ożywiającym posłuszne papie­
rowe zwierzątko. Panna Lenglen poza 
tennisem uprawia także... lekturę i jest 
autorką powieści. Niedawno wystąpi­
ła również jako prelegentka. W  londyń 
skim kłtio-teatrze „T!vo1i" wygłosiła 
prelekcję o swoim sposobie gry w ten- 
nis. Na ekranie demonstrowano w aż­
niejsze sceny z turnieju w Wimbledón, 
które panna Lenglen objaśniała ustnie. 
Mimo, że język angielski w jej francu­
skich usteczkach brzmiał bardzo osobli 
wie, publiczność słuchała jej wykładu 
jąk profesora z katedry — a *ia 
sali zabłysło znów światło, urządziła 
jej burzliwą owacje, zasypując swą fi- 

: worytke niemlllmącemi oklaskami.



YIERŚZEM*

- Moja re fó rm
Kto ślę z ziemian troszczył 
O obfitość kkłska,
Teraz sic reforma 

.-Wcale nie zatroska,

Kto dbaj, by mu ziemia 
godziła wciąż t łu ś c i  
Ten ci jej i teraz 
2  garści nie popuści,

Tylko jaśniepaństwa 
Oraczy herbu Naiej,
Któxzy złote ziarno 
2a granicą siali,

Tych chciałbym na silach 
Wzmóc reforma taka:
Niech im przyzna dobra 
Książe na Monaco.

Janek,

Lwów* dri& 24 Upca 1925.

TEATR WIELKI.
Czwartek, 23 bm. „LyzistraiA", operetka

(wzucwiinie).
Kistek, 24 bm. „Lyzistrata", operetka. 
Sobota, 25 bm. „Księżniczka 01tela“, ope­

retka.
. Niedziela. 26 bm. „Kobietki szampańskie4*
.operetka.

Początek przedstawień punktualnie. o %. 
7*30 wieczorem.

TEATR MAŁY zamknięty
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI.

Piątek, 24 b. m. „l£*04‘; (komedia Franek; 
szka Macki.

Sobota. 25 b. ni. „Dzień i noc", legenda 
dram. w 3 akt, Ś.. .AhsJriego-.

Niedziela, 26 b. tn* „Diićtt i noc , lCjenda 
dram. w 3 akt. S. Ańśkiegó.

Początek punktualnie o godz. S wieczo-
rfemt

s s ^ s s
Teatr Wielki. Dziś, w piątek, ukaże 

się po raz drugi piękna operetka Linckego 
„Lyzisirata", która na WeżOrajszem wzno­
wieniu, spotkała się z nader gorącem przy­
jęciem publiczności premierowe]. O wiel­
kich walorach muzycznych, utwór operet­
kowy otrzymał na naszej scenie barwną 
npiawę dekoracyjną i piorwszonzędną obsa­
dę, móżC więc liczyć fta znaczne powodze­
nie, Zt względu na kończący się w przy­
szłym tygodniu sezon operetkowy, „Lyzi- 
s.fcrati“ wystawioną będzie zaledwie kilka 
razy, tłumnie więc pospieszą ci wszyscy, 
którzy chcą przypomnieć ftielodje tej-świe­
tnej cpóretki, granej setki razy na wszyst­
kich scenach europejskich. — w  soboto tt-
rozmaici repertuar bardzo dawno niegrana, 
ar c y wesoła' oparetłca, „ C lo -c io  4 w  niezmie- 
nianoj óbsadzłe, która ukaże Kię.pA raz osta­
tni w bieżącym sezonie, -ss w  dalszym 
pr&glitfcte operetek tegorocznego sezonu, 
w niedzielę zostanie" wystawiony operetka 
„Szampańskie kobietki*1. Zakońożenie
.sezomr oparetkowcgo nastąpi w Piątek przy 
śzłege tygodnia.

»*=*=
— Szkota rolnicza żeńska w Albigowej

powiat .Łańcut, Ogłasza wpisy na róczny 
kurs gospodarczy od 15 września b. r. do 
15 lipea lm .  Przyjmuje ś t  dziewczęta 
•wiejskie od lat 15. Dalszych tafórmttyl u-
d^ieii Zarząd %tkóty rolniczej. .

Zarząd Teleionów Lwowskich podaje 
do wiadomości FT Abonentów lwowskiej 
śieei .telefonicznej, i t  z  -dniem ł  lipcą b. r. 
uruchomił specjalne stałe biuro dla redago­
wania spisu abonentów (Biuro redakcji ka­
talogu, .telefon nr. 12—*24). Wszelki© zgło­
szenia i informacje będą udzielane codzien­
nie od godz. p do 1, prócz niedziel i  dni 
swfąte&fiiyeh. 0092

— Tiwłechal? do Lwowa. Hotel Oeorgas*
Paul Većsey t  Wiednki; Salamon Schmer 
ter z Morawskie], Ostrawy; Elsie, nary i 
Dawid4 Dickmamtawte z Broklynu; Alfred 
Ihmfrt z Tiegerhofu: Robert Tyszer z Zab" 
ko wić? Fiftanclśzsk Fktt * Warszawy; Ka- 
zirflfciz Jastrzębski z Suwałek; Helena 
Strzelecka z Waratawy; Władysław Lu: 
bort z Warszawy; Jiiljus'ź W,ayga;rt z Bia- 
ł^ftkamiehia; hr. Franciszek Myćielskt t 
wiśniowy; Emana«l Małyński t  Berezna; 
Włodzimierz Biliński ż . Czaiiy g?*,;. Aiirćd 
Etsuher z Wiednia; dr. Edward Ko&ppel % 
Rzeszowa; Zygmunt Stlefc) % Krosna; tir. 
Cftto Bernhard z CbiUtttćHLimi; ludwik 
DYduch z Krakowa; Roman D o lsk i t  Ba* 
rautową;, Scworyn BrunicKi t  Du banio wic.

Hatdł Krakowski t Bogusław CźGmak % 
WęgićfSkiei Górki; Tadeusz Nowacki ze 
LwowA; tbignlftWA g e m b a tó ra  t Pozna- 
S i;  aM ! FreiwWłig * Wiodła; Jadwiga 
Trzcińska z Krakom; Kułmiert Bohdano-

1 iriec!) iiiiłi
przy jaknajdalszych redukcjach wydatków.

Wtterajsza ticiittila R it y  mteJsKhj.
Wczorajsze posiedzenie Rady miej­

skiej rozpoczęto się dość późno z po­
wodu narad klubu mieszczańskiego k 
następnie konwentu seniorów nad spra 
wą teatralna* Rezultatem, obrad była 
rezolucja, której treść podaliśmy już 
Wczoraj, a która brzmi:

„Rada miejska uchwała z dnia 25. li- 
pca unieruchamiającą stałą operę na 
r. 1925*26. przy zastąpieniu jej operą 
sezonową, zmierzała do zapewnienia 
obniżki kosztów prowadzenia teatru 
do granic finansowej wytrzymałości 
miasta, której wyrazem jest budżet 
miejski na rok 1925. Gdy po doklad- 
nem rozpatrzeniu sprawy okazuje się 
możność bardzo znacznej redukcji ko­
sztów prówadzenia teatru przez stwo­
rzenie jednej orkiestry i jednego chó­
ru dla opery i operetki, przez wydat­
ną redukcję kosztów rzeczowych i per 
scnałnych teatru, przez redukcję- ilości 
scen z trzech na dwie — mianowicie 
Teatru Wielkiego i Teatru Nowości, z 
zastrzeżeniem znacznej obniżki czyn­
szu dzierżawnego, oraz przez reorga* 
nizację i oszczędności w administracji

teatru — Rada miejska po&fónawta u* 
poważnlć Prezydium m, do uncho- 
M tńH  wszystkich trzech działów te­
atru* To uruchomienie wszakże ma na- 
stąpić tylko w ramach zredukowane­
go preliminarza, a w szczególności 
przy najwyższej ilości personalu 280 
osób, przy śdsłem zastosowaniu się 
do wyżej podanych zasad co do jedne­
go chóru i orkiestry, co do ilości scen, 
co do sezonowego angażowania soli­
stów operowych i co do zmian admi­
nistracyjnych*1.

Uchwałę (tę cala Rada miejska przy­
jęła jednomyślnie i bez dyskusji.

Z innych spraw porządku dziennego 
uchwalono na wniosek r. Felsgtyna po 
bierać 25 proc. dodatku do państwo­
wego podatkw^od nieruchomości i nie­
zabudowanych parcel, oraz objąć pew 
ne grunta na regulację przy ul. Poaiń* 
skiego (ref. int. Biernacki i Pohoryl- 
les), pozatem były same długie uchwa­
ły.

Cały porządek dzienny wyczerpa­
no w ciągu pół godziny.

B U

wic z zc Sniatyna; Stanisława Smoleńska 
z Włodzimierza; t ń Tk-M z Pragi; Te­
odor- Meulkens z Roticriuno.; ,’iddn Vagc- 
ńar z Rotterd-arr.u; Ludwik Kulczycki z
Warszawy; Ksawery Ciechanowski z War­
szawy; Kar o i Springer % Wiednia; Gustaw 
Waldt z Gdańska; Jan Kamy Bierzyftski z 
■Warszawy; Karol Plitz ?j Warszawy; dr. 
Jan KańskL z Warszaw^;; Alois Tirmanti- 
ger, Karl Chart, F-ranz Ai&ner. W-ailter Ira. 
TraiiZ Dumser, Franz Hauswirth. Leopold 
Urban. Rudolf VNrtl, Józ-et -BauntgeHiner, 
Karl Kurz, .łohafin Horwath, Robert Lang, 
J(»hann KliwitsCłw Józef Lhrlich, Lran-z ZilK 
bauer, Leopold Danis, Osko.r liuniann, Alois 
Ne uf Nd i Manfricd Bachus z Wiednia.

■w»m •*•»»»»*

—- Pan minister przemysłu i handlu 
inż. Czesław ^Mrner odbył podróż in- 

. spekcyjną kilkudniową po Wschodniej 
Małopolsce. W podróży tej towarzy­
szyli p. Ministrowi nadzwyczajny ko­
misarz oszczędnościowy wojewoda 
Moskalewski, prezes Izby skarbowej 
dr. Weinfeid i dyrektor departamentu 
Stanisław Świętochowski. Zwiedzono 
niemal wszystkie 1 żupy solne we 
Wschodniej Małopolsce, fabrykę soli 
potasowych w Kałuszu, oraz kopalnie 
ropy w Bitkowie. Celem podróży było 
zbadanie ich obiektów oraz warunków 
produkcji 1 ułożenie programu działa­
nia na bliższą i dalszą przyszłość w 
tej dziedzinie.

— Organizacja Narodowa Dzielnicy 
IV. Zarząd wybrany na osta-tniem wal 
nem zebraniu i uzupełniony przćz kó- 
optację, ukonstytuował się w sposób 
następujący: „prezes dr. Stan. Niemczy 
cki, wiceprezesi: 1. Iienryk Perier, 2. 
W ładysław Skulski, 3, Eugenia Koryt­
kowa, 4, Józef Mazur; sekretarz Ka­
zimierz Bieliński; zastępcy sekreta- 
rza; Mieczysław Gołąb i Henryk Mam 
P d; skarbnik: Kazimierz Rączy, za­
stępca skarbnika: Władysław Tokar­
ski. Bo zarządu wchodzą: Bielańska 
Stanisława, Borecki Stefan, dr, Filip 
Stanisław, Gwóźdź Marcin, Halicki 
Ksawery, Hubć-rowĄ Henryka, Klimo* 
wicz Matylda, dt. Korytko Stanisław, 
Kwiatkowski .Edward, Liebhardt Leo­
pold, Lisińska Marja. Liwoczyński Jan, 
Mrozowską Kazimiera, Murzyński 
U wid o, Niędźwieakjki Antoni, dr. Niem 
czyćka Mar ją, Pekzśtrąką Helena. Re­
nerów a Henrykowa, Rączowa -Kaaa* 
inięrżówa, Roganowjicz; MaHan» Ross 
Adam, dr,. ,Sawą Franciszek, Schultis- 
Rzepćcki Henryk, Sozański Romuald, 
Śęhciacr F^ąnęiśzck,. Zagórska Stefa­
nia. Do komisji rewizyjnej wchodzą; 
Bódnar ^W^oęlzń^ierż, Niewiadomski 
Józek Srokowski Wtod^imicrż. W  
skład sądu honorowego wchodzą: kś* 
Dubiel Walenty, Brzewński Wiktor, 
Makarewicz Józćf, W ayer \Vójdcch« 
Newy aaraąd rozipócgął bardzo źyw.a

—      1
działalność. Liczby członków śfiie 
wyrasta.

— Francuscy uczeni Jako badacze
rzeczy polskich we Lwowie. Lwów 
gości obecnie dwóch francuskich uczo 
nych, przybyłych do nas dla studiów 
nad pracami o treści żywo nas obcho­
dzącej. Jeden z nich p. Antoni Marteł, 
młody docent Uniwersytetu paryskie­
go, od dłuższego już czasu pracuje w 
Bibliotece Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich, badając wpływ kultury 
polskiej na Wschód w XVI wieku, dru­
gi, niedawno przybyły p. Fryderyk 
Mader, profesor szkoły języków or­
ientalnych w Paryżu, poszukuje w 
lwowskich bibliotekach i archiwach 
źródeł do dzieła o osiedleniu Ormian 
we wschodniej Europie.

— tWICołd Henryk Łada - Gnatów- 
ski, członek dyrekcji Ełektrob&nku w 
Warszawie, zmarł w Samborze i tam 
został pochowany 22. lipca. Zmarły li­
czył 50 lat wieku i należał do grona 
dobrych obywateli; odznaczał się nie­
skazitelną prawością. Niechaj mu zie­
mia lekką będzie po ciężkim i praco­
witym żywocie!

— W ogrodzie Kościuszki uderza w 
oczy w głównej aleji dwurząd nowiut­
kich krzeseł w ilości Około tysiąca, z 
których można korzystać za opłatą to 
groszy. Niewiadomo tylko, czy różni 
amatorzy 1) nie będą siadać na krze­
słach gratisowo, 2) nie będą rozkra- 
dać krzeseł w nocy. Już była ponoś 
próba w tym kierunku. Dochód z krze 
seł przeznaczony jest na ociemniałych 
inwalidów.

r- Pluskwy w teatrze. Zarząd te­
atrów lwowskich popadł ponoś w  roz 
paez i setną panikę. Oto na galerii III 
piętra, w Teatrze Wielkim pojawiły 
się pluskwy w-znacznej ilości. Imperia­
listyczne te-bydlęta, mnożące się bar­
da® szybko, a ulegające jeszcze szyb­
ciej, grożą wdarciem się na II \ I, bal­
kon oraz na parter, skąd niechybnie 
źkdńa moc ludzka wyplenićby ich me 
zdołała. Zaniedbano środków ostroż­
ności (ł — ćzystośd), a dziś przycho­
dzi krzyczeć z głębi piersi: periculnm 
iin mora, Hannibal antę portas. Cavc- 
ant patres cx  oomrtilsslone tea-trallca, 
ne auid detrbnenti pluszowe fotele ca- 
pi&nt. Ratunku! Ratunku!

— (a) Zuchwały kolporter „Chwili***
Jak wiadomo lwowskiej publiczności, 
został wczoraj nakład nadzwyczajne­
go dodatku „Chwili** (Rozprawa Jae* 
gara i tów.) skonfiskowany, W  czasie 
zbierania przez funkcjonariuszy Poli­
cji Państw, skonfiskowanych egzem­
plarzy wywoła? U tzo r Spóreoor, jeden

z kolporterów7 „Chwili" awanturę u- 
liCżftą, przyczem pobił kwestionują-' 
cych mu dziennik, posterunkowych. A- 
wanturniczego żydka osadzono w a- 
resztach policyjnych.

— (a) Atak szału. Przy ul. Kaleczą 
6 dostał zamieszkały tam robotnik Za­
rzycki Leon ataku szalu, pod wpły­
wem  którego zdemolował całe pomie­
szkanie. Na ulicy zbiegły się tłumy 
ciekawych, a wezwane Pogotowie ra­
tunkowe zdołało dopiero przy pomo­
cy trzech posterunkowych związ ić 
furiata i przenieść go do auta, zelcm 
przewiezienia go na oddział dla ner­
wowo chorych.

— (a) Upadek t  okna. Wczoraj przy 
Asnyka 6 podczas mycia okien upa­
dła służąca z drugiego piętra na bruk 
i poniosła śmierć na miejscu.

— (a) Potrącony przez auto. P rzy
ul. Kopernika na wysokości ul. W ro­
nowskich najechało wrczoraj auto L. 
71 na robotnika Józefa Nodowicza, któ 
ry odniósł wskutek tego szereg boles­
nych obrażeń. Szofera po spisaniu pro 
tokołu pozostawiono na wolnej stopie, 
potrąconego zaś przewiozło Pogoto­
wie do szpitala. Winę ponosi, według 
zeznania świadków, szofer.

•*- (a)Do aresztów polłcyjn. oddano;
Katarzynę Kurek i Józefa Minutę za 
kradzież; Fryderyka Mościckiego i 
Stanisławę Chmielowską za awantury 
uliczne; Stanisławę Wieleń ko i Marję 
Grześ za kryty nierząd, zaś Katarzy­
nę Albert i Annę Kunysz za nieprze­
strzeganie przepisów sanitarnych.

—-■o—

Autobusy Lwów-Lubień Wielki
wprowadzone przez P. B. P. „Orfalsł\
kursują codziennie 2 razy. Wyjazd ze Lwo­
wa, pl. Smolki o godz. 7‘33 i 16, powrót 
ćo Lwowa o godz. 12*30 i 21. Bilety abo- 
namernó^e na 10 jazd tam i z powrotem 

; P° 55 z l  Bilet pojedynczy^W jedną stronę 
3 zł. Abonamentowe sprzedaje kasa.„Or­
bisu *% p!. Maijacki 8, zwykłe konduktor 
na miejscu.

fjŚ Klęska gruźlicy. Według opinii dr. 
Konczyńskiego, referenta higjeny szkol 
nej Ministerstwa Oświecenia O blicz- 
nego, w szkołach powszechnych Pań­
stw a Polskiego około 5 proc. dzieci 
choruje na gruźlicę, a około 6 proc. 
dzieci na powiększone gruczoły Ihnfa- 
tyczne zewnętrzne. Ponieważ według 
statystyki urzędowej, liczba uczniów 
szkół powszechnych wynosi z górą 3 
miljony, mamy więc w szkołach w  tej 
chwili g górą 150 tysięcy dzieci cho­
rych na gruźlicę, którą zarażają resz­
tę swych towarzyszy nauki, a około 1 
miliona 800 tysięcy dzieci skrofulicz­
nych i do gruźlicy usposobionych* Na 
całą tę olbrzymią masę dzieci gruźli­
czych Państwo posiada zaledwie 5Ó0 
łóżek szpitalnych l sanatoryjnych — 
żadna akcja zapobiegawcza nie jest 
prowadzona. W interesie obrony Pań­
stwa, którego ludności grozi zdziesiąt­
kowanie przez gruźlicę leży podjęcie 
przez Rząd natychmiastowej akcji w 
kierunku wzmożonego subsydiowania 
iustytucyj opiekujących się dziećmi WO 
góle, a gruźliczcmi w szczególności. — 
Niezbędna jest tu akcja na wtełką ska­
lę — dotychczasowe półśrodki już nie 
wystarczą, a dalsze zwlekanie co do 
ustawodawczego uregulowania s-prawy 
walki z gruźlicą w  Państwie grozi nam 
clęikiemi następstwami.

#  Zbadanie działalność! Kaś oho*
rych. Jak donoszą z Warszawy, wobec
szeregu zauważonych nienormalnych 
objawów w funkcjonowaniu niektó­
rych Kas chorych, Ministerstwo Pracy 
i Opieki Społecznej przystąpiło dó 
szczegółowego zbadania stanu rzeczy 
w tej dziedzinie.. Jednego z komisarzy 
Kas chorych zawieszono przed kilku 
tygodniami w czynnościach i pocią­
gnięto do odpowiedzialności dyscypli­
narnej. OpróC2 tego przeprowadzono 
iesżcssc jedno dochodzenie wstępne, 
które spowoduje skierowanie całej 
sprawy na drogę dyscyplinarną. Mini­
sterstwo dąży niezmiennie do urągać* 
wania administracji wszystkich Kat
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chorych i doprowadzenia jej do pra­
widłowego funkcjonowania.

#  Ilu jest w Polsce studentów. Sta­
tystyka z r. 1924—25 wykazuje, że 
ilość studentów rzeczywistych na u- 
czelniach polskich wynosiła ostatnio 
pokaźną liczbę 35.186. Z tego na W ar 
szawę przypada 15.421, Lwów 7.98S, 
Kraków 6.415, Poznań 3.251, Wił. to 
1.824, Lublin 287. Ilość studenitów wol­
nych dosięga 1.860, przeto ogółem 
młodzieży studiującej na 16 wyższych 
uczelniach polskich, było 37.046. Z 
tego na wydział prawny przypada 
8.189, filozoficzny 10.310. Ilość kobiet 
największa na wydziale filozoficznym 
przedstawia na wszystkich uczelniach 
pokaźną liczbę 7.722.

— Na kurs kilimkarski Krajowego Pa­
tronatu Przemysłowego, urządzony w cza­
sie feryj wakacyjnych, może być przyjętych 
jeszcze kilka osób. Pierwszeństwo mają na­
uczycielki. Zgłoszenia osobiste do Krajowe­
go Patronatu Przemysłowego we Lwowie, 
pl. Smolki 1. 3, w godz. od 10 do 1. 6081

— Kurs krawiectwa damskisgo (krój I 
modelowanie) systemem francuskim urzą­
dzony zostanie w  czasie od 1/8 do 15/9 
z nauką w godzinach wieczornych. Wpisy 
przyjmuje Krajowy Patronat Rękodzieł, 
Lwów, pl. Smolki 1. 3, III p.. codziennie 
przedpołudniem (od godz. 10—1), 6080

Emerytowany, długoletni rządca
większych dóbr, w pełni sił, lat 49, 
mała rodzina, pierwszorzędne referen­
cje, poszukuje samoistnego zarządu 
folwarku zaraz, łnb z wiosną. W yma­
gania skromne. Zgłoszenia: Sklep W P. 
Ludwika Hoszowskiego* Lwów, ulica 
Akademicka 1. 3. 6102

Radjofon.
KONCERTY RAD JO WE NAJ­

WAŻNIEJSZYCH STACYJs

Piątek, 24 lipca.
Berlin (505) g. 20.30 Koncert orkie- 

strałny: Schubert — Liszt -  Strauss — 
Ooctz

Frankfurt (4/0) g. 20 Wieczór tań­
ców — pieśni humorystyczne muzyka 
najpiękniejszych walców.

Hamburg (395) g. 20 Koncert śpie- 
w acko^m w caiy tow. Noras.

Królewiec (463) g. 20 Koncert zespo­
łu orkiestr: Grieg, Flotoy — Strauss — 
Meaddsolm — Wagner.

Lipsk (454) g. 20 Koncert ludowy.
Monachśnm (505) g. 20 Symfoniczny 

Koncert.
Stuttgart (443) g. 20 Symfoniczny 

koncert.
Praga (550) g. 20 Wieczór Schuber­

ta Koncert kwa rtetowy  smyczkowy 
— fortepian.

Wiedeń (530), g. 20 Koncert nozsmat-
tości.

Berno (1800) g. 20 Koncert
Grac (404) g. 20 Wfeczór rozmarto- 

ś d .
Paryż (1750) g. 20 Koncert.
Rzym (425) g. 20 Akademia koncer­

towa.
Barcelona (433) g. 20 Akademia kon­

certowa.
Oslo (Norwegja) (380) g. 20 Kanoert 

kościelny na organach.
I.ondyn (365) g. 20 Komedia muzy­

czna — orkiestra.

/ ,

Drożyzna książki.
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m mm
5620

PODZIĘKOWANIE.
JWPanu Drowi Arturowi Wal­

kerowi, lekarzowi na oddziale 
chirurgicznym szpitala powsze­
chnego we Lwowie składam ser­
deczne podziękowanie za troskli­
wą opiekę w czasie choroby 
®ojej żony. <509ón

Gwido Hass.

Jadlnym z licznych objawów, powo- 
jennych jest nadzwyczaj wielki wzrost 
ceny książki. Ten wzrost ceny jest sku 
tkiem podwyżki kosztów produkcji i 
zapłaty za pracę ręczną, jest objawem 
powszechnym na całym . świeci®, lecz 
jako szczególnie rażący swą wybujało­
ścią pojawił się w Polsce. Cena- książ­
ki podobnej treści1, a równej objętości 
i równego wykonanta wtzroisła kilka­
krotnie wobec eony przedwojennej.

Ponieważ jedynym nabywcą ksiłąż- 
ki jest pracownik umysłowy (student, 
uczony, urzędnik), a koła te zubożały 
wskutek powojennych stos uników w 
wyższej mierze, aniżeli wszystkile irane 
w arstw y społeczne, więc na dnoży&nie 
książki cierpią najbardziej jej wiaśdwi 
konsumenci, a  cierpią w ten sposób, że 
muszą się bez nite obchodzić i z jeij na­
bycia rezygnować. Podcizas, -g(dy daw­
niej każdy urzędnik, profesor i miejski 
„inteligent4, miał w swym iriiesiięaz- 
nym budżecie stałą pozycję, przeina­
czoną na zakupiło książek ii posiadał 
rachunek z księgarni, która mu dostar­
czała książki do przejrzenia, z których 
mógł książki wybrać, teraz ta instytu­
cja znikła zupełnie, bo urzięd!nik, profe­
sor, itd. ni'e jest w możności poświęcić 
każdego miesiąca stałej kwoty na za- 
kirpno książek, a z drugiej strony ksią­
żki tak podrożały w  cenie, że za sumę, 
którą mógł był ktoś poświęcić przed 
wojną na ten cel, obecnie żadnej książki 
nabyć nie może.

Te niepomyślne skutki wojennego 
przewrotu oddziaływują nader ujemnie 
na życie umysłowe i pracę kulturalną 
w Polsce, hamując jej rozwój i) przy­
czyniając się do stopniowego obraże­
nia poziomu wykształcenia szerszych 
kół.

Związek Polskich Towarzystw Na­
ukowych we Lwowie upatrując w  tych 
objawach poważne niebezpieczeństwo* 
dla kultury i nauki polskiej postanowił 
przeprowadzić ankietę w ortu zbadania 
przyczyn drożyzny książki’ i wyszuka­
nia sposobów jej zwatezaańa. Kpmsisja 
wydelegowana przez Związek ustaliła 
ha posiedzeniu 22 czerwca kwestionar­
iusz, który ma być przesyłany rzcczo*- 
znawoom z grona literatów, wydaw­
ców. księgarzy, drukarzy itd.

Akcja podjęta przez Związek ma do­
niosłe znaczenie dla ogółu społeczeń­
stwa, a  obchodzi z bliska całą inteli­
gencję, więc Związek zwraca się do o- 
gółu pracowników umysłowych z pro 
śbą o  poparcie jego usiłowań i uczestni­
ctwa w  ankiecie, aby ci, którzy się 
książką 3 jej ceną interesują, podali do 
wiadomści Związku swoje zapatrywa­
nia co do przyczyn obecnych wygóro­
wanych cen książek i sposobu śch obni­
żenia.

Adres: Związek Polskich Towa­
rzystw Naukowych w e Lwowie, ulica 
Zimorowicza 1. 9.

KroniKa przem yska.
Posiedzenie Rady delegatów Kasy | 

Chorych. Dnia 10 bm. odbyło się posie- j 
dlzenie Rady delegatów do Kasy Cho­

rych. Porządek obrad obejmował 
sprawę wykupu gruntów *pod- sanator­
ium w Bachowie. Referował ją dr. 
Grossfeld, rzecznik kupna i' zastępca 
prawny firmy T. P. G. W  dyskusji 
przemawiali: dłel. Leszczyński, Krzy­
żanowski, Waygart, Nijakowski i Su­
łek. Mówcy ci z powodu odległości i 
nieprzystępnośc: miejsca, braku gotó­
wki byli przeciwni. Za kupnem opowie­
dzieli się delegaci żydzi. Wniosek na 
'kupno przyjęto 13 głosami pTzeciw 11. 
Ponieważ posiedzenie zwołał Zarząd, 
nie uwzględniając 89 par. Statutu Ka­
sy chorych, przeto przeciw uchwale 
wniesiono protest.

Przemyśl, 23 lipca.
Następstwa powodzi. Do tutejszego 

Starostwa wpTywa wiele podań próśb 
o zasiłki, pożyczki od dotkniętych klę­
ską powodzi. Starostwo jednak nie roz 
porządzą większemi kwotami. Z fun­
duszu doraźnej pomocy zakupiło środ­
ki żywności i te rozdziela : pomiędzy 
najbardziej potrzebujących Rząd i pa- 
nowife posłowie, których okręgi na­
wiedzone zostały klęską powodzi, po­
winni sprawę pożyczek jak najprędzej 
załatwić, inac7,*ej znaczna część powia­
tu przemyskiego nie zostanie obsiana, 
a ludność i przez następny rok będzie 
głodować

Osobiste. Ks. dr. Wąsik Tomasz, pro­
fesor gimn. im. prof. K. Morawskiego 
zostat kanonikiem gremjalnvm tutej­
szej kapituły.

„Gra miłości i śmierci44.
Najnowsza sztuka Romain Rołand‘a.

Sensację w  sferach literackich i ar­
tystycznych Francji budzi dziesiąta 
część połrptyku dramatycznego z dzie 
jów rewolucji francuskiej.

Lwów zna już z desek teatralnych 
jedną z części tego cyklu p. t. „Dan- 
ton“. Dalsza jej część nosi tytuł: „Gra 
miłości i śmierci44. Akcja sztuki rozpo­
czyna się w ostatnich dniach marca 
1794 r. w  mieszkaniu Jerome de Cour- 
voissaer, jego żona, młoda i piękna po­
dejmuje gości, wśród nich sama mło­
dzież i tylko jeden człowiek starszy, 
dawmy przyjaciel domu Denis Bail- 
laux. Pan Courvoissier, znakomity u- 
czony, nie emigrował i chociaż nie jest 
stronnikiem ru^inącego jakobkiizmu, 
ale cieszy się dużym autorytetem n 
władz i nieraz korzysta ze swoich 
wpływów dla ocalenia skazanych.

Wśród wesołej gawędy przynosi 
ktoś tragiczną wiadomość, że pod Bor 
deąux znaleziono zamarzniętych i po­
gryzionych przez witki trzech żyr on 1- 
dystów, Pe>tion‘a, Durot4a i Vałley4a... 
Z ust pani Zofji Courvoissier wyrywa 
się okrzyk bólu i rozpaczy, który zre­
sztą zauważyła tylko jedna z dziew­
cząt, odgadując tajemnicę serca żony 
znakomitego uczonego. W czasie roz­
mowy na temat nieszczęśliwych, o-

twierają się drzwi i staje w  nich jeden 
z ofiar — Vailley — w porwanem i za- 
szarganem ubraniu, z kokardą czerwo 
ną na czapce. W tej chwili i p. Bail- 
laux chwyita tajemnicę pani domu.

Głowa yalle^a, który ocalał cudem, 
jest oszacowana przez jakobinów. Go­
ście zdumieni i przerażeni rozbiegają 
się, ucieka i przyjaciółka pani Zofji, bo 
chce żyć. a być razem z Valley‘.*m — 
znaczy umrzeć.

Valley opowiada Zofii swoją histo­
rię tragiczną. Ryzykował wszystko z 
miłości. Zofja go kocha i obiecuje po­
dzielić z nim jego losy, uciekając z do­
mu wraz z nim.

W  tej chwili słychać stuk na scho­
dach, otwierają się drzwi, wchodzi Je­
rome de Courvodsśier. Znakomity u- 
czony jest pod wrażeniem wyroku 
śmierci konwentu na Dantona. Żona, 
która tylko co przeżyła zachwyt spot 
kania z ukochanym, i zdołała go prze i  
wejściem męża ukryć w sąsiednim po­
koju, jest cała wstrząśnięta bólem mę­
ża. Uspakaja go, mówi mu o pierw­
szych dniach rewolucji. Courvoissier 
wzruszony, szuka w żonie uczuć ciep­
lejszych. Pani Zofja nagle komunikuje 
mężowi, że ich przyjaciel Baillot jest 
szpiegiem i że komitet wie od niego o

każdem słowie, wypowiedziauem w 
domu Courvcissier‘ów. Mąż ze zdzi­
wieniem pyta: „Ale czego ty się bo­
isz?44

I tu w kapitalnej scenie, pani Cour- 
voissier wyznaje mężowi, że ukryła 
Valley‘a. Ocalony przez miłość żyr. nu­
dysta, wysuwa się z ukrycia. Cour- 
voissier wyciąga doń rękę, ale Valley 
jej nie przyjmuje, bo Courvoissier to 
nietylko mąż ukochanej, ale wróg po­
lityczny, współpracujący z jakobina­
mi, który swojem wielkiem imieniem 
sankcjonuje zbrodnie, dokonywane w 
imię wolności

„Nienawidzę Robespierre4a — mówi 
Yalley — ale nie mniej nienawidzę 
itych ostrożnie milczących i w tej 0- 
krutnej walce ceniących jednakowo 
cnotę i zbrodnię44.

Do pokoju wbiega pani Zofja z za­
wiadomieniem, że ulica jest pełna pa­
troli i że naokoło odbywają się w mie­
szkaniach rewizje. Znakomity uczony 
otwiera tajną niszę w ścianie i ukry­
w a w niej Valley‘a, rozdając jednoczę 
śnie pigułki trucizny żonie i jemu, a 
jedną zachowując dla siebie. Obraz 
rewizji żołdackiej, brutalnej, w czasie 
której Courvoissier usiłuje zwróció- u- 
wagę na swoje rękopisy p. t. „Trak­
tat o niewolnictwie44 i „Ujarzmioia 
Republika44.

Żołdacy rzucają się na te akty 0- 
skarżenia przeciw uczonemu, ale w 
tej chwili wchodzi Carnot i groźnym 
okrzykiem uśmierza nawpół tylko 
trzeźwą tłuszczę. Cairnot przybył, że 
by ostrzec uczonego i zaleca mu, by 
stawił się w  klubie i złożył wyznanie, 
lojalności względem jakobinów.

Szybka wymiana myśli w dialogu, 
otwiera dwa światopoglądy. Gan*ot 
przezwycięża w sobie „wstręt i ob­
rzydzenie, które budzą w nim akty 
gwałtu44, widzi on przed sobą ostate­
czny cel „walki4! — „postęp ludzko­
ści44. Dla Courvoi!Ssier4a cel nie uświę­
ca środków. Carnot robi ostatnią pró­
bę ocalenia uczonego, daje mu pasz­
port i mówi: „Żegnaj, niech ślad twój 
zagkie44. Dalej dowliadujemy się, że 
Robespierre był wtajemniczany w tę 
próbę ocalenie. Gaurvaissier*a.

Courvoissier oddaje swój paszport 
VaIley‘owi, a sam wraz z żoną, która 
nie chce odstąpić męża, zażywa piguł­
kę trucizny.

Ostatnia scena: do mieszkania Cour- 
voissier‘a wdziera się oddział zbrojne­
go żołdactwa. Przynieśli śmierć dla li­
czonego, który sam już ją sobie zadał.

Sztuka wywiera ogromne wrażenie.

Z ruchu wydawniczego
* Kalendarz „Iskier4* na r. 1925—26. 

Mała encyklopedia i notatnik opraco­
wał Wład. Kopcżewski, Lwów, 1925, 
„Książnica-Atlas44. Przemiły towarzysz 
młodzieży „Kalendarz Iskier44 ukazał 
się z druku w samą porę. kiedy po­
trzeba przewodnika na wakacje.- Rok 
w tym kalendarzu rozpoczyna się 
właśnie 1 lipca naprzekór wszelkim 
innym nadrukom. Chłopiec ma 2 mie­
siące wolne, a więc dosyć czasu do 
czytania, ja jest co czytać! Same mą­
dre, pouczające rzeczy z rozmaitych 
dziedzin życia młodzieży, same najle­
psze wskazówki z zakresu wycieczek, 
sportu, obserwacji świata, przyrody, 
ludzi, czytelnictwa itd. Polecając te 
kieszonkową encyklopedię młodzieży 
możemy słusznie wyrazić żal: Mój
Boże! Dlaczego to za naszych czasów* 
młodości wydawnictw takich nie by­
ło! (kr.)

* „Świat Kobiecy44 nr. 14-ty przy­
nosi 50 modeli sukien i płaszczy, List 
z Paryża o modzie, W ystawa dekora­
cyjna w Paryżu, Selma Lagerloef, 
Małżeństwo w Chinach, Pani domu a 
konwersacja, Humpa-Humpa, Teatry 
warszawskie i krakowski©, dc. powie 
ści „Bez czego żyć nie można44, Osta­
tnia przeprowadzka (nowelka), Kurs 
szycia i kroju, wzory robót ręcznych, 
Dobra gospodyni (przepisy i porady 
w kwestiach dom. i gosp.) itd. Do ka­
żdego numeru dołączony airkusz w^zo- 
rów robót ręcznych.
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Dziś, i  l  24 bm. odbędą się ra  boi­
sku Cytadela zawody o mistrzostwo 
DOK. VI. na rok 1925 o godia. 15.30 
między drużynami 19 pp. 49 pp. i 6 B. 
san. — Dnia 25 bm. o godz. 17.15 decy­
dujące spotkanie zwycięzców z dnia 24. 
c tvtu! mistrza

= 0 =  ' ■
Najbliższe zawody we Lwowie. Pogoń

gra w sobotę i w niedzielę ze Simmerin- 
giem (Wiedeń) na swem boisku o godz. 5.30 
popoł.; Hasmonea gra równocześnie z Ha- 

. koahem z. Grazu. Na Pogoni sędziują Schar- 
giel i Bodor, ńa tlasmonei Seemann i Fi­
scher.

Mecz tennisowy Niemcy -Czechy. Mię-
- dzyRaństwowy mecz tennisjwy pomiędzy 

reprezentacjami Mi erni e; Czechosłowacji 
zakończył się zdecydowanym zw ycięstw em  
Niemców w  stosunku 6:1.

Z zagranicznego śwsała bokserskiego. 
Mecz bokserski o mistrzostwo wagi kogu­
ciej, rozegrany w Ohio pamiędzy Rosenber­
giem i barmiento, żakończyl się po 10 run­
dach na remis. Rosenberg zacbewal więc 
swój tytuł mistrza świa a.

Mecz bokserski między reprezentacją 
Austrii i Węgier zakończył się zwycię­
stwem .Austrii w stosunku <S:6.

W meczu bokserskim o mistrzostwo Fran­
cji wagi półciężkiej między Senegalczykiem 
Siki a Francuzem Fr. Charles zwyciężył ten 
ostatni. . • ■ •

Amerykanin Goprich pobił Loayr‘a przez 
knock out, zdobywając tytuł mistrza świata 
w wadze lekkiej. 1

Słynny bokseir Paneho Yilla zmarł po 
operacji ślepej kiszki.

Ogłoszona ostatnio statystyka meczów 
bokserskich mistrza świata Dempseyta; wy­
kazuje, iż Dempsey potkazał się na ringu 69 
razy. Z tych spotkań wygrał przez knock- 
out 47, na punkty wygrał 11, nie rozegrał 6, 
oraz dał 4 walki pokazowe. Tylko jeden 
mecz przegrał i to na początku swej kariery 
bokserski oj.

Pobicie rekofdu polskiego w biegli na 3000 
mtr. w Warszawie. Podczas przerwy na 
onegdąjszym meczu Górny Śląsk—Warsza­
wa odbyła się próba pobicia rekordu _ na 
przestrzeni 3000 mtr. przez Łnltaszewicza 
(Polonia). Łukaszewicz osiągnął doskonały 
wynik 9 min. 12.7 -sek.. bijąc tem samem do­
tychczasowy rekord Pofeki, ■ ustanowiony 
p r z e z  Latawca (Pogoń) w 1912 roku.

Cyrkowe aspiracje „Makkabi“. W kra­
kowskiej prasie piszą: — „Makkabi" sili 
się na robienie sercziancji. A że nie 
może jej wywołać ani za pomocą kiepskiej 
clrużyriy. marnych Jekkoiitletów,. .lub dy- 

. cliawicznych jeźdźców, — sprowadzają so­
bie Bręitbartą, żydowskiego „króla. żelaza“ 
i zamienia zwolna swoje boisko na arenę 
cyrkową. Że p. Breitbajrt Jkrólem żelaza** 
nie jest, o tem wszyscy wiedizą. Historia o 
niziutkim, skromniutkim. szczuplutkim żyd- 
ku Kupformannie, który w Łodzi bez wy­
siłku wykonał wszystkie „cuda", wyczynia­
ne przez Breitbąrta, jest powszechnie znana 
— powtarzać jej nie będziemy. P. Molkner 
staje się zwolna dyrektorem cyirfou — dy- 1 
rektorem cyrku „Makkrajbi“.

Zawody o puhar Davis*a. Francuska dru­
żyna temiisowa^ zw ycięży ła  ostatecznie re­
prezentację angielską w stosunku 4:1. Na 
zapytanie Holenderskiego Związku Tenniao- 
wego, gdzie Francja chciałaby rozegrać o- 
stateczny match tennisowy w strefie euro­
pejskiej, nadeszła odpowiedź, że zaw ody o 
puhar D avis‘a odbędą się w e Francji, która 
ma prawo wyboru miejsca.

Jak donoszą z Paryża, w  pierwszym dniu 
końcowej rozgrywki o -pierwsze miejsce w 
grupie europejskiej na turnieju Francja— 
Holandia, prowadzą Francuzi w  stosunku 
2:0. La coste pobił Timrnera 7 ‘.5, 7:5, 6:2, a 
Borotra Kooba 6:2, 6.:4, 8:6.

S p o s t r z a ż e n la  m e t e o r o lo  g lc z n  2„
Obserwatorium astronóiircjnego Politechniki Iwowsk.

•23 lipca 7 rano 1 popot. 9 wiecz.
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PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­

NIACH TOWARZYSTWA SZKOŁY 

LUDOWEJ.

Z SALI SĄDOWEJ.

Pierwszy z drugiej kolejki świad­
ków, powołany przez akt oskarżania, 
zeznaje

Jakób Mtmd,
przemysłowiec, za zgodą stron nie za­
przysiężony. Osk. Kornhaber radził 
się swego czasu świadka, co ma po­
cząć, a św. radził mu zwrócić się do 
posłów, lub do Jaegera i Glasermanna. 
Zeznania te, podobnie jak zeznania je­
go brata Maurycego Munda nic nowe­
go nie przynoszą. Na zapytania obro­
ny św, charakteryzuje Kornhabera: 
„to b y ł , maleńki budowniczy, żyjący 
z fachu; maleńki ten sczłowiek polity­
ką się , wcale nie zajmował".

Dłuższą dyskusję wywołuj 3 sprawa 
zaprzysiężenia następnego świadka, 
fotografa

Marka Muenza.
Prokurator wnosi, aby przysięgi 

od niego po myśli par. 171, 1 p. k. nie 
odbierano ze względu na obciążające 
go ustępy w zeznaniach oskarżonych. 
Sprzeciwia się temu adw. dr. Grek, 
wywodząc, że decydujące jest tu posta 
ńowienie prokuratury, aby przeciw 
Muenzowi aktu oskarżenia nie wnosić. 
Zresztą w  zeznaniach Mykietyna i 
Dwernickiego,- dla reszty osk. obciąża­
jących nie było momentów, obciążają­
cych Muenza. Trybunał po dłuższej na 
radzie uchwalił

świadka nie zaprzysięgać
Świadek zeznaje: W piątek 19 wrze 

śnia w południe spotkał Kornhabera, 
który był widocznie zdenerwowany. 
Na zachętę „ta powiedz, ta co ci na 
tem zależy4*, Kornhaber .w  tajemnicy 
(pod słowem honoru) opowiedział mu 

. o informacjach Mykietyna, na co św., 
uważając, że „tej sprawy ni 3 można 
zaspać", poszedł do insp. Łukomskiego 
Spotkał go na dziedzińcu koszar policyj 
nych. „Pan do mnie?" — „Tak panie 
inspektorze44, poczem ; nastąpiła opo­
wieść o Kornhaberze, jego służącej i 
jej narzeczonym. Insp. Łuk. zdziwił się 
wyjął kawałek papieru, coś na nim za­
pisał i oświadczył: „Panie Muenz, 
mnie nikt z tropu nie zmyli, ja< mam 
sprawcę".„Mimo takiego przyjęcia św. 
miał nadzieję, że Ł. zajmie się tą spra­
w ą i dlatego poradził Kornhaberowi, 
czekającemu na ulicy, aby zaraz wró­
cił do domu.

Gdy po południu tego samego dnia 
świadek znów spotkał Kornhabera, 
który oświadczył, że z policji nikt nie 
przychodził, gdy nadszedł również 
Glasermann, uradzili wspólnie, aby za 
angażować Dwornickiego. Św. podjął 
się tego zadania. Wykonał je jednak do 
piero nazajutrz, pod naciskiem Jaegera 
•który przybył z tem, że Kornhaber 
czeka z Mykietynem na Sykstuskiej. 
Co wtedy mówiono, w  bramie, św. nie 
słyszał.

Na pytanie adw. dr. Landa u a św. 
stwierdza, że przesłuchiwali go wspól­
nie sędzia Rutka i protokolant dr. Pio­
trowski.

Św. Jan Hawel.
prezes sądu okr. korn. niezaprzysię- 
zony zeznaje, że w  połowie lipca za­
stał w biurze swem list z pogróżkami. 
List ten nabawił go pewnego niepo­
koju, szczególnie o los rodziny, która 
przebywała wówczas na wsi. Zwrócił 
się tedy do Dyrekcji policji z zapyta­
niem o organizację, która list podpisa­
ła, i z prośbą o udzielenie ochrony ro­
dzinie. W  związku z  listem zbadał wó­
wczas ś w. stosunki w więzieniu i 
stwierdziwszy brak wszelkich niedo­
magać, "żadnych stnran 'nie zarządził. 
Sw. zaprzeczaj jakoby którykolwiek z 
oskarżonych

żalił się przed nim na sposób przepro­
wadzania śledztwa.
ŚWi Leon Daniluk.

redaktor „Wieku Nowego", zafcrzysię 
żony zeznaje: Z początkiem grudnia 
spotkał Dwornickiego i razm  poszli

przed sądem.
do Szkowrona. Tam Dwomicki wyja­
wił; że jest drugi sprawca zamachu, 
opisał przebieg indagacji Mykietyna i 
pokazał odnośne notatki. Równocze­
śnie prosił, aby o sprawie tej św. jesz­
cze nic nie pisał, bo w  najbliższych 
dniach, kiedy sprawa stanie się aktual­
na, on zaprosi prasę i poinformuje ją. 
Mimo to św. porobił sobie dyskretne 
notatki, a pragnąc zasięgnąć bliższych 
danych, udał się na policję. Tam zau­
ważył, że coś się dzieje, że „coś pę­
kło". Gdy się wahał jeszcze, czy na­
pisać, przybyli do niego o 1-szej w no­
cy wyw. Novy i red. Kijanowski, naj­
widoczniej chcąc dowiedzieć się cze­
goś od świadka.

Nazajutrz Dwomicki znów prosił o 
zwłokę w opublikowaniu udzielonych 
przez siebie informacyj, jednak połu­
dniowy numer „Wieku Nowego" przy-, 
niósł już odnośny artykuł. Równocze­
śnie podała prasa warszawska znacz­
nie dokładniejsze szczegóły. Szczegó­
ły te otrzymał również św. telefonicz­
nie od red. Zachariasiewicza z W ar­
szawy,- który miał dostać te informacje 
od

posła Rosmarina.
Dr. Kibitz: Czy panu wiadomo, że 

insp. Łukomski chciał się W tej spra­
wie widzieć z Dwornickim?

Św. bardzo niechętnie odpowiada, 
że po uwolnieniu Dwornickiego św. 
rozmawiał z insp. Ł., który powiedział 
„o ile wiem, to on zasypał tam żydów 
i trzeba teraz zrobić z niego świadka, 
a nie oskarżonego". Poczem wyraził 
życzenie widzenia się z Dwornickim i 
prosił św'. o zapośredniczenie. Św. pró 
bował pośredniczyć,, jednak Dwornicki 
nie chciał zgodzić się na rozmowę z 
insp. Łukomskim.

Na pytanie dr. Landaua św. wyja­
śnia, że policja lwowska jest terenem 
ciągłych tarć, że insp. Łukomski nie 
był zadowolony z konkurencji, jaką 
mu robił Dwornicki, ale że i Dwomi­
cki miął tam swoich zwolenników.
. Dr. Dwernicki: Czy Novy nie jest 
zaufanym wywiadowcą insp. Łukom­
skiego?

Św.: Nie wiem.
Najciekawszych momentów wczoraj 

szej rozprawie dostarczył

św. poseł Sommerstein
zeznając z dużą pewnością siebie i 
gestem człowieka, który ociera się czę 
sto o .^najwyższe czynniki". W dniu za 
machu, będąc na raucie w wojewódz­
twie, dowiedział się, że Prezydium Ra 
dy Ministrów ma wydać komunikat, że 
zamachu wogóle nie było, i że lwo­
wscy dostojnicy służby bezpieczeń­
stwa starają się w ro b ić  w najbliż- 
szem otoczeniu Prezydenta opinję, że 
policja lwowska zrobiła wszystko, co 
do niej należy.

Św. przypomina, że przed wyja 
żdem Prezydenta do Lwowa władze 
centralne informowały się szczegóło­
wo o stosunkach bezpieczeństwa na 
miejscu. Wówczas przewódca jednej 
z! prawicowych grup sejmowych o- 
świadczył, że wyjazd byłby szaleń- 
stwem, natomiast władze lwowskie 

były innego zdania.
W  miarę rozwoju śledztwa św. na­

bierał przekonania, że powstają tu ja­
kieś tendencyjne prądy o nieobliczal­
nych następstwach. Do wniosku tego 
doprowadziło go ogłoszenie, podane w 
żednem z miast prowincjonalnych rze­
komo na zarządzenie M. S. Wewn., że 
sprawcami zamachu jest żyd (syjoni­
sta) i Czech. Nadto jako prawnik uwa­
żał, że pospiech w* dochodzeniach, 
dążących do sądu doraźnego, jest w 
<ej sprawie nie na miejscu. Zaniepoko­
iła go również rozmowa z nadprok. 
Maliną, który oświadczył: „ja właści­
wie rozumiem, że panowie musicie go 
(Steigera) bronić".

Będąc w  W arszawie św. interwenio­
wał w  Min. Sprawiedliwości i Min. 
Spraw Wewn. Min. Hubner „był prze 
fażony" informacją o j^om ałaaeoi

ogłoszenia i wyjaśnił po kilku dniach, 
że ogłoszenie to było wynikiem niepo 
rozumienia, Ministerstwo bowiem pole 
ciło województwu wydać odezwy, u* 
spokajające ludność.

Z końcem września dowiedział się 
św. od kogoś o informacjach, podawa­
nych przez Mykietyna. Również mó­
wiono świadkowi, że insp. Łukomski 
zbagatelizował sprawę. Wtedy św., za 
stanawiając się nad sprawą, do­
szedł do następującej hipotezy: wi­
na Steigera jest koncepcją policji lwo­
wskiej, jest owocem instynktu samo­
zachowawczego władzy, odpowie­
dzialnej za schwytanie sprawcy. Dru­
ga hipoteza polegała na podejrzeniu, 
czy Mykietyn, będący w kontakcie z 
policją lwowską, nie spełnia tu pewnej 
politycznej misji, której celem jest 
obrona policyjnej koncepcji przez do­
prowadzenie do skutku i skompromito­
wanie koncepcji przeciwników (bro­
niących Steigera).

Będąc znów w Warszawie był św. 
z sen. Wurzlem u min. Hubnera i za­
komunikował swe wątpliwości, szcze­
gólnie co do tego, że policja prowadzi 
śledztwo równolegle z sądem. Min. 
Hubner oświadczył, że zamierza w y­
słać komisję śledczą, która zbada ca­
łe zachowanie się organów bezpieczeń 
stwa w związku ze sprawą zamachu 
Gdy św. wspomniał o rewelacjach po­
dawanych przez Mykietyna i w ra z ił  
obawę, czy nie jest to jakaś prowoka­
cja — minister uśmiechnął Się.

Zapowiedziana komisja przybyła do 
Lwowa w osobach pp. Twarły i Pile­
ckiego. Obaj ci panowie oświadczyli 
św. i pos. Rosmarinowi: dochodzenia 
przeprowadziliśmy i możemy powie­
dzieć, że policja lwowska nie stanęła 
na wysokości zadania Przedłożymy ra 
port ministrowi, aby wysłał do Lwo­
wa zdolną siłę śledczą.

Tą siłą był podinsp. Piątkiewicz. 
Dalszy przebieg dochodzeń, przepro­
wadzonych wraz z podinsp. Sawickim, 
pokrywa się z zeznaniami oskarżo­
nych.

Dr. Grek: Kto pana posła przesłuchi 
wał w śledztwie?

Przew.: Uchylam to pytanie.
Na to wygłosił dr. Landau dłuższy 

wywód, streszczający w nast. tezie: 
oskarżeni twierdzą, że protokoły nie 
mają żadnej wartości dowodowej. 
Obrona nie może się zrzec prawa ba­
dania tej, wartości. Do zeznań sędzie­
go Rutki i prot. dra Piotrowskiego 
obrona nie przywiązuje w tym wypad 
ku większej wagi. Dlatego musi przy 
pomocy świadków udowadniać, że te 
same niewłaściwości, które stosowa­
no wobec oskarżonych, miały miejsce 
również w  stosunku do świadków. 
Jest to podstawowe prawo obrony. 
Dr. Landau zapowiada, że w swoim 
czasie obrona udowodni, że protokoły 
te są bez żadnej wartości.

W ywody dr. Landaua poparł d£ 
Grek.

Prokurator: Oskarżonym wolno się 
bronić jak uważają za stosowne, nawet 

przez kwestionowanie warunków prze 
słuchania. Prawdziwość jednak tej 
obrony może być stwierdzona tylko 
zeznaniami sędziego i protokolanta, ja 
ko jedynych, którzy prócz obwinione­
go uczestniczyli przy przesłuchaniu. 
Świadkowie niczego nie wykażą eo do 
przesłuchania oskarżonych, bo ich 
przy tem nie było. Do stawiania odno­
śnych pytań św. SommerSteinowi nie 
ma tem bardziej podstaw, że protokół 
jego przesłuchania jest zupełnie zgo­
dny z tem, co zeznał przy rozprawie. 
Prokurator dziwi się obronie, która 
zaryzykowała podawanie w wątpli­
wość zeznań, jakie ewent. pod przyślę 
gą złożą urzędnicy sądowi.

Po naradzie Trybunał zatwierdził 
decyzję przewodniczącego, uchylającą 
pytanie świadków o warunki przesłu­
chania.

Dr. Kibitz i Pieracki starają się wy­
konać owe „podstawowe prawo obro­
ny" przez zadawanie świadkowi py­
tań. kryjących w sobie istotę pytania 
uchylonego. Przewodniczący, doskona 
le orientując się w tej taktyce* szereg 
pytań uchylił. .

Na tem  i m & a m  p r z e w in o , M§J
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Artykuł poniższy ukazał się w  
„Przem yśle i Handlu44 tygodniku 
w ydaw anym  przez M inisterstwo  

Handlu i Przem ysłu i Minister­
stw o Skarbu. %

Gdyby o sytuacji naszego P rzem y­
słu naftowego w nioskow ać na podsta 
w ie dat produkcji ropy i jej przeróbki, 
to można przypuścić, że stan przem y­
słu naftowego jest dość pomyślny. Pro  
dukcja za okres pierw szych pięciu 
m iesięcy r. bież. w yniosła 31.017 w a ­
gonów, gdy w  tym samym okresie 
roku ubiegłego w ynosiła  28.304 w ago­
nów, c z y li ,w zrosła o 9%. Jeśli produ­
kcja w . następnych miesiącach nie 
zmniejszy się, to w  roku bieżącym  o- 
siągnie ona liczbę 72 do 75 tysięcy  w a ­
gonów. Przeróbka ropy w  rafineriach 
za I. kwartał br. w yniosła 19.447 w a ­
gonów, była w iec w iększa, niż w  tym  
samym okresie roku ubiegłego o 1.461 
w agonów  — konsumcja w ew nętrzna  
sitanowiłą 7.083 w agonów , w y w ó z  
zaś zagranicę 9.256 w agonów  produ­
któw naftowych.

Głębsze jednak ujęcie stanu przemy 
słu naftowego nie upoważnia do zbyt 
optym istycznych w niosków ; przem ysł 
naftowy przechodzi ciężki okres tak, 
jak inne gałęzie przemysłu w  naszym  
kraju; ilość szybów  w  wierceniu  
zm niejszyła się od maja roku ubiegłe­
go do końca maja roku bież. o 71 szy­
bów: dzisiaj mamy 231 szybów  w  
wierceniu, gdy w  roku ubiegłym 302 
szyby; ilość szyb ów  w  eksploatacji 
również się zmniejszyła o 5, co się 
tłum aczy tern, że zaniechano eksplo­
atacji szybów  małopro dukty wnych; 
ilość robotników na kopalniach nafty 
spadła do 10.020, w  czerw cu roku ub. 
było 14.698; Ilość robotników zatru­
dnionych w  .rafineriach również spadła
0 1 280 i w ynosi dzisiaj 6.374; spadła 
również ilość robotników w  kopalni­
ctw ie wosku ziemnego z 1.091 do .491.

Zwiększenie produkcji zaw dzięcza­
my szczęśliwem u dowierceniu kilku 
szybów , rozpoczętych jeszcze przed 
kilkoma laty; szyby te, z wyjątkiem  
szybu .,.Pax“, położone są .w  B orysła­
wiu (na Potoku i Ratoczynie) i w  Mra 
żnicy, gdzie teren nie jest jeszcze w y ­
eksploatowany, ale nie jest zbyt duży. 
Cała, południowa część Tustanowic za­
w iodła nadzieje; tutaj wiercono parę 
szybów  do głębokości przeszło 1.700 
m etrów i nigdzie nie natrafiono na 
w iększe ilości ropy, a w  jednym z 
szybów  dowiercono solankę; podobny 
zawód przyniosły również wiercenia  
w  Bitkowie, na które pokładano duże 
nadzieje; w  kilku szybach dowiercono  
się wielkich ilości gazu zamiast ropy, 
w  innych, w  głębokości przeszło 1000 
mtr., otrzymano dziennie zaledwie pół 
wagofta ropy. W iercenia w  Staruni, 
gdzie ze w zględu na pokłady wosku  
ziemnego dopatrywano się pewnej 
analogji z Borysławiem , są bardzo 
ciężkie, gdyż pokłady ściskają rury i 
rezultaty jeszcze nie są wiadome; do­
tąd now ych obfitych źródeł ropy nie 
odkryto i przed przem ysłem  nafto­
w ym  stoi wci^ż niepokojąca kwestja, 
że wiercenia u nas stają się coraz ko­
sztowniejsze, ze w zględu na głębokość 
wierceń; przeciętna wydajność szy ­
bów spada coraz więcej; dzisiaj prze­
ciętna wydajność szybu naftowego w y  
nosi 39 w agonów  rocznie, gdy np. w  
r. |1908 — 107 w agonów , a w  r. 1919 
stanowiła jeszcze przeszło 50 w ago­
nów.

Do tych naturalnych ciężkich warun­
ków, w  jakich znajduje się kopalni­
ctw o naftowe, przyłączają się jeszcze 
ciężkie warunki kredytu, od którego 
zależy każda gałąź przemysłu, a w ięc
1 przemysł naftowy. Sytuacja na ryn­
ku światowym , od której nasz prze­
mysł jest również zależny, gdyż 60%

produktów naftowych eksportujemy, 
również nie jest dla nas korzystna. W  
innych krajach naftowych, jak w Ame­
ryce, Rumunii, a nawet w Rosji, pro­
dukcja ropy wzrasta w daleko szy- 
bszem tempie, niż u nas; kraje te pro­
dukują surowiec o wiele taniej, a z te­
go powodu i produkty naftowe z tych 
krajów na rynku światowym z łatwo­
ścią pobijaią nasze produkty naftowe. 
Sytuacja komplikuje się jeszcze chwi­
lowo trudnością wywozu do Niemiec.

Mimo ciężkiego położenia, w jakiem 
znajduje się przemysł naftowy, a z któ 
rego Rząd dokładnie zdaje sobie spra­
wę, nie można powiedzieć, że położe­
nie jest bez wyjścia, przeciwnie, to 
ciężkie połażenie, a właściwie zrozu­
mienie przyczyn tego położenia może 
doprowadzić do trwałej sanacji prze­
mysłu naftowego.

Mimo ciężkiego położenia ruch wier­
tniczy naftowy musi być podtrzymy­
wany i popierany, bo to jest kardy­
nalne zagadnienie dla przyszłości prze 
mysłu naftowego. Dla poparcia ruchu 
wiertniczego Rząd utrzymał i w tym 
roku zniżki celne na rury i narzędzia 
wiertnicze nieprodukowane w kraju, 
mimo, iż przemysł metalowy domagał 
się znacznych zwyżek; dalej, Rząd 
wniósł do Sejmu ustawę, dozwalającą 
na wywóz za granicę 30% produkcji 
ropy z szybów wierconych w  oddale­
niu 2 kilometrów od dawnych kopalń; 
Ministerstwo nie ustawało w swoich 
usiłowaniach wydzierżawienia pań­
stwowych terenów naftowych; w ro­
ku ubiegłym zawarto 4 kontrakty na- 
ftpwe poszukiwawcze na obszar 7.156 
ha i 7 kontraktów na mniejsze obsza­
ry; z jedną z firm zawarto kontrakt, 
w którym firma zobowiązała się w  
różnych miejscach wykonać płytkie 
wiercenia w ogólnej ilości przeszło 
2.100 mtr. dla badań geologicznych; ^  
tym roku jedna z firm rozpoczęła już 
wiercenie szybu na terenie państwo­
wym w  Pasiecznej i szyb ma już głębo 
kość 544 mtr.; wkońcu roku bież. dru­
ga firma rozpocznie wiercenie pionier­
skiego szybu również na terenie pań­
stwowym; w roku następnym przypa- 
dają dalsze terminy wierceń.

Ministerstwo Skarbu w porozumie­
niu z Ministerstwem Przemysłu i Han 
dlu wydało zarządzenie do władz skar 
bowych, by szyby w wierceniu były 
zwolnione od podatku i by koszty 
wiercenia szybu, aż do otrzymania pro 
dukcji, były odliczane od dochodów 
przedsiębiorstwa. Jest to bardzo duży 
sukces, który łamie dotychczasowe za 
sady i praktykę władz skarbowych w 
opodatkoawniu przedsiębiorstw nafto­
wych. Rząd w swojej polityce popie­
rania ruchu wiertniczego zamierza iść 
dalej, i Ministerstwo Przemysłu i Han 
dlu ma zamiar wstawić do budżetu na 
rok 1926 pewną sumę na popieranie no 
wych wierceń; dalej, zamierza udzie­
lić pewnych specjalnych przywilejów 
dla wierceń na terenach, gdzie według 
opinji geologów możliwe są obfite po­
kłady ropne.

£miana ustawy naftowej, przewidy­
w ana u nas w najbliższej przyszłości, 
musi też iść w  kierunku zwolnienia ko 
palnie twa naftowego od zbytecznych 
ciężarów, wynikających z zasady do 
tychczasowego ustawodawstwa, t. j. 
z prawa przynależności minerałów 
bitumicznych do właściciela gruntu; 
procenty brutto muszą być albo usta­
wowo ograniczone, albo musi sama za 
sad a ustawodawstwa ulec zmianie; 
opracowany przez Komisję Krajowego 
Towarzystwa Naftowego projekt usta­
wy odstępuje aczkolwiek od dotych­
czasowej ustawy, nadając przedsię­
biorstwom większe prawa w w yw ła­
szczeniu gruntu, potrzebnego dla roz­
woju kopalni, lecz td jest za mało i w

ostatnich czasach sami przem ysłow cy  
zaczynają się już skłaniać do myśli, 
że prawo rozporządzania ropą przez 
w łaściciela gruntu zbytnio krępuje i 
obciąża kopalnictwo naftowe. Natural­
nie, w szystk ie te kw est je zasadnicze 
muszą być poddane jeszcze rozwadze 
i kół przem ysłow ych, muszą też być 
jeszcze i rozważone w  kołach rządo­
w ych, zanim zostanie wniesiony do 
Sejmu projekt nowej ustaw y naftowej.

Bezwarunkowo najlepszym środ­
kiem dla poparcia i utrzymania wier­
ceń naftowych jest odpowiednia cena 
ropy. Cena ropy u nas musi być wynl 
kiem cen produktów naftowych, 
sprzedawanych wewnątrz kraju i za 
granicą; nie może ona odpowiadać 
cenie zagranicznej plus całe cło ochron 
ne, gdy produkcji idzie za granicę i 
dlatego tylko pewien procent cła o- 
chronnego może być wyzyskany, ale 
ten procent musi być wyzyskany, bo 
koszty wierceń u nas, wskutek zna­
cznej głębokości, w  jakiej znajdują się 
pokłady ropne, są znacznie większe.

Zdrowa organizacja rafineryjnego 
przemysłu naftowego, któraby nie wy 
zyskując konsumenta krajowego, po­
trafiła wyciągnąć możliwe korzyści 
ze sprzedaży produktów naftowych 
za granicą i któraby usunęła zbyt da­
leko idące kosztowne pośrednictwo w 
sprzedaży detalicznej wewnątrz kraju,

m ogłaby producentowi ropy dać cenę 
za jego produkt surowy, odpowiada­
jącą mniej więcej kosztom wydobycia. 
Tylko tego rodzaju organizacja, połą­
czona z planową polityką wierceń na 
nowych terenach, może spow odow ać  
trwałą sanację przemysłu naftowego i 
w yjście z obecnego ciężkiego położe­
nia. *

Trudności chwilowe, jakie nasuwają 
się z powodu zamknięcia granicy nie­
mieckiej, muszą być paraliżowane 
przez szukanie nowych rynków zbytu 
i przemysł naftowy, który powinien 
być ściśle związany z interesem Pań­
stwa Polskiego, musi pójść tą drogą.

Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
zwróciło się do Ministerstwa Kolei Z. 
propozycią obniżenia taryf kolejowych 
do Gdańska i do stacyj granicznych 
Polski, a rzeczą przemysłowców nafto 
wych będzie rozszerzyć zbyt produ­
któw naftowych do krajów bałtyckich, 
do Danji, Anglji, Francji, co wobec na­
wiązania już stosunków z temi krajami 
nie jest rzeczą nieziszczalną. Gdy się 
z czasem otworzy niemiecki rynek 
zbytu, to rozszerzenie zbytu i unieza­
leżnienie przemysłu naftowego od da­
wnych i utartych rynków zbytu z cza­
sów przedwojennych może wyjść tyl­
ko na korzyść przemysłu naftowego.

Dr. Stefan Bartoszewicz.

Zamiast
Projekty inż. St. Szczepanówskiego, } 

znane czytelnikom „Działu Naftowego44 j 
„Słowa Polskiego44 zainteresowały na- i 
sze sfery miarodajne, a projektodawca \ 
był wezwany do ścisłego sformułowa­
nia swego projektu celem wzięcia go 
pod obrady Państwowej Rady Nafto­
wej, zwołanej na 17 bm. W myśl tego 
wezwania inż. Szczepanowski przędło 
żył następujący:

PROJEKT USTAWY O UREGULO­
WANIU OBROTU OLEJEM SKAL­
NYM I JEGO PRODUKTAMI (benzy­

ną, naftą itd) na obszarze Rzpltej.
Art. 1. Minister Skarbu wyznaczy 

corocznie w porozumieniu z Ministrem 
Prezmysłu i Handlu na czas od 1-go 
października do 30 września roku na­
stępnego:

a) zasadnicze kontyngenty produ­
któw oleju skalnego (benzyny, nafty 
itd.) jakie mają być wypuszczone z fa­
bryk przerabiających olej skalny, 
względnie jego półprodukty na obsza­
rze Rzeczypospolitej w danej kampa­
nii śa rynek wewnętrzny na zaspoko­
jenia potrzeb ludności za opłatą nor­
malnych stadek  podatku od zużycia.

b) kontyngenty dodatkowe, które 
mają być przez odnośne fabryki trzy­
mane w rezerwie na potrzeby krajo­
we, czy to w  stanie przerobionym, 
czy też w  surowcu, w  ilości nie prze­
wyższającej 20% rocznej przeróbki.

Zasadnicze kontyngenty do których 
zastosowane być mają normalne staw­
ki podatku od zużycia, nie mają prze­
kraczać 90% oczekiwanego rocznego 
zapotrzebowania krajowego.

Art. 2. Zasadnicze kontyngenty pro­
duktów oleju skalnego wedle art. 1 
pkt. a, oznacza się w ten sposób, że do 
ilości tych produktów wypuszczonych 
na targ wewnętrzny w  ciągu roku 
poprzedzającego okres wymiarowy 
(1. X. do 30 IX.) z fabryk krajowych 
dolicza się ilości dowiezione z zagra­
nicy, za opłatą cła przywozowego.

Art. 3. Kontyngenty zasadnicze w y­
znaczone zostaną dla każdej ^poszcze­
gólnej fabryki produktów z oleju skal­
nego wytwarzanych, na podstawie ilo­
ści oleju skalnego przez odnośną fabry 
kę przerobionych w roku poprzedzają­
cym rok wymiarowy. Tak samo będą 
oznaczone kontyngenty ; dodatkowe 

(jak art. 1 b.). Z kontyngentów jak 
Art. l .a)  jednak będą mogły poszczę- I

gólne fabryki korzystać jedynie w sto­
sunku procentowym (oznaczonym w  
rozporządzeniu wykonawczem), do ich 
każdomiesięcznej rzeczywistej prze­
róbki oleju skalnego. Również będzie 
mogło być wydane zarządzenie nor­
mujące wysokość kontyngentów za­
sadniczych (Art. 1 a) podzielonych na 
okresy czasu krótsze jak jeden rok.

Kontyngenty zasadnicze niewyko­
rzystane przez poszczególne fabryki 
w okresach oznaczonych w  rozporzą­
dzeniu wykonawczem (np. w  okresach 
kwartalnych) będą mogły być przy­
dzielone innym fabrykom, wykazują­
cym zwiększoną przeróbkę oleju skal­
nego, u których dodatkowe przydziały 
pomieszczą się w oznaczonym jak w y­
żej stosunku procentowym do ich cał­
kowitej przeróbki oleju skalnego.

Art. 4. Producenci oleju skalnego su­
rowego, produkujący go w  ilości po­
nad 1000 tonn miesięcznie, lub związki 
producentów mogące się wykazać /pro 
dukcją ponad 1000 tonn miesięcznie, 
mają — o ile tego zażądają — również 
otrzymać swój udział w  kontyngen­
tach w art. 1. oznaczonych i mogą od­
nośne kontyngenty oddać do wykona­
nia poszczególnym przetwórniom w 
sposób oznaczony w rozporządzeniu, 
wykonawczem. P rzy obliczeniu tych 
kontyngentów dla poszczególnych 
producentów lub ich związków służyć 
będzie za podstawę stosunek ich pro- 
dukcyj do całej produkcji surowego 
oleju skalnego w  poprzedniej kampanji, 
przy czem dla wydajności poszczegól­
nych produktów z poszczególnych ro- 
dza-i surowego oleju skalnego, będą 
brane za podstawę cyfry stanowiące 
podstawę obliczenia ceny ropy brutto- 
wej, pobieranej wedle ustawy przez 
Państwową Fabrykę Olejów Mineral­
nych.

Art. 5. Nowo założone fabryki'o ile 
zgłoszą się do 1 czerwca poprzedzają­
cego kampanje, otrzymają kontyngen­
ty wedle artykułu 1. w stosunku do 
swej zdolności przetwórczej.

Art. 6. Zgłoszenie zapasów.
Art. 7. Prawo odstępowania kontyn­

gentów z Art. 1. a.
Art. 8. Kontyngenty niewyzyskane 

w poszczególnych okresach czasu prze 
padają i nie mogą być wyzyskane w 
okresach następnych.

Art. 9. Minister Skarbu w porozu­
mieniu z Ministrem Przemysłu i Han-
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dlu jest uprawniony do obniżenia lub 
podwyższania ceł przywozowych od 
produktów z oleju skalnego wytworze 
nych do wysokości 50% dotychczaso­
wych stawek i to na określony okres 
czasu nie dłuższy, jak jedna kampania 
(1. X. do 30. IX.) i to po zasiągnieciu 
opinii Państwowej Rady Naftowej.

Art. 10. Na okres przejściowy ewen­
tualnie mogą być przyznane nadkon- 
tyngenty dla fabryk pracujących w  w a 
runkach niekorzystnych, lub fabryk 
oddalonych znacznie od dróg komuni­
kacyjnych i zagranicznych rynków 
zbytu.

Art. 11. Wszelkie produkty z oleju 
skalnego wyrabiane na obszarze Rze­
czypospolitej, lub z poza jego granic, 
sprowadzane a nie objęte kontyngen­
tem wedle Art. l .a.  wyznaczonym, 
opłacają wyższe stawki podatku od zu 
życia, których wysokość oznaczy po 
zasiągnieciu opinji Państwowej Rady 
Naftowej, Minister Skarbu w porozu­
mieniu z Ministrem Przemysłu i Han­
dlu i sprzedaż odnośnych produktów, 
które opłacą tę wyższą stawkę, nie 
będzie niczem ograniczona na targu 
wewnętrznym.

Stawki podwyższone mają być w 
tym stopniu wyższe od normalnych, 
aby uniemożliwiały rujnującą prze­
mysł dziką konkurencję na targu kra­
jowym, a nie tamowały konkurencji 
zdrowej.

Produkty wywożone poza granice 
kraju nie podlegają żadnym podatkom 
od zużycia ani też opłatom 'wyw ozo­
wym.

Art. 12. Obrót olejem skalnym w e­
wnątrz kraju i jego wywóz za granicę 
jest wolny. Ustawę, zakazującą wywo 
żu ropy za granicę znosi się, natomiast 
Minister Skarbu w  porozumieniu z Mi­
nistrem Przemysłu i Handlu a po w y­
słuchaniu Państwowej Rady Naftowej 
może oznaczyć opłaty wywozowe • po­
bierane od surow ego oleju skalnego 
rsrzy jego wywozie zagranicę.
* Następują postanowienia karne, w y­
konawcze itd.

Projekt ten został złożony z zastrze­
żeniem przedłożenia dokładniej wyprą 
cowanej stylizacji na posiedzeniu Pań­
stwowej Rady Naftowej i jak słyszy­
my oświadczyć się mają za jego myślą 
mi wytycznenli także niektóre firmy, 
raiinerów-producentów.

Analogiczny projekt ustawy normu­
jącej obroty cukrem został już uchwa­
lony przez Radę ministrów i jest spie­
szni e rozpatrywany przez Komisje sej­
mowe, tak, aby od jesićńi już mógł być ' 
wprowadzony w życ&*

S5= Państwowa Rada Naftowa cńbyła 
swe posiedzenie dnia 1? h. m~ u dokładne 
sprawozdani® podaliśmy w- numerze z dnia 
21 b. ni.

=  Zastanowienie szybów nawowych w 
r. 1924. W całym okręgu drohobyckirh za­
stanowiono ogółem w  ciągu r. 1924 75
szybów wiertniczych. \V poszczególnych 
miesiącach liczba szybów zastanowionych 
była następująca: w styczniu — 8, lutym — 
4. marcu — 2, kwietniu — 4, maju — 9, 
czerwcu ~~ 7, lipcu —- 8, sierpniu — 8, 
wrześniu — 6, październiku — 9, listopadzie
— 5 i w  grudniu 5. '•

Z ogólnej* liczby szybów zastanowionych,
18 otworów było w wierceniu, 3 w wierce­
niu (z produkcją), ,31 w iństrumentacji, .7 w 
tłokowaniu, 3 w pompowaniu i 13 ga^odaj- 
nych. Ogółem zastanowiono 26 otWorów 
produktywnych, z tego 13 -gazadajnych i 13 
ropodajnych.; resztą w stadjum pii zygoto- 
wa\vcz«m. Ponownie uruchomionych zosta­
ło 11 Otworów, ia mianowicie: wierconych
-  - 5, instrumentalnych — 4. 1 gazodajny i 1 
ropodajny*

== Bezcłowy przywóz maszyn dla włer- 
ceń naftowych we Włoszech. Dekretom kró 
lewskim, ogłoszonym. w „Gazeta Uficiale*1 
ł. 25, zwolniono od Cła maszyny i ich czę­
ści składowe oraz niaterjały metalurgiczne, 
wprowadzane do Włoch do poszukiwań i 
wier ceń naftowy eh. ■ Decyzja,. cz v poszcze­
gólne artykuły należą do towarów, podpa­
dających pod wspomniane postanowienie, 
należy do ministrów Gospodarstwa Krajo­
wego i Finansów. Odnośny dflkrbt wszedł 
w_ życie z dniam 31 maja b. r.
" == Szyb „Tryskap w Mrażnicy został 
■onegdąj dowiercony z produkcją  ̂ około 6 
wagonów dziennie i to w głębokości znacz­
nie mniejszej, niż tego oczekiwali geologo­
wie, mianowicie w gtębdkości 1470 m, pod­
czas gdy preliminowano w jego położeniu 
ponad 1580 ffi. Szyb ten należy do francu­

skiej spółki, założonej 1 kierowanej przez 
inż. Gabriela Lemerciena, która jako praw­
dziwie francuska a w dodatku mająca cha­
rakter naprawdę przemysłowy »a- nie speku­
lacyjny, cieszy się wielką sympatią. Ta sa­
ma firma wierći kitka szybów w sąsiedz­
twie. Inne firmy, zachęcone tym wynikiem, 
mają podobno zamiar rozpocząć też kilka 
szybów w pobliżu,

=  Eksport i konsumpcja produktów na­
ftowych w Polsce. W ciągu I-ego kwartału 
b. r, polski przemysł naftowy wyeksporto­
wał za granicę 1S.461 tonn benzyny, 19.691 
tonn nafty, 20.376 tonn olejów gazowych, 
17.020 tonn smarów, 44.502 tonn parafiny, 
14 tonu wazeliny, 1.516 tonn asfaltu. l.c?3 
tonn koksu naftowego, 9.112 tonn półpro­
duktów i 37 tonn smarów stałych. Razem 
produktów naftowych około 92.558 tonn. 
Konsumpcja krajowa tych produktów w y­
nosiła: benzyna 4.116 tonn, nafta 37.223
tonn, oleje gazowe 7.368 tonn. smary 11.104 
te-mi parafina 2.42.7 tonn, świece 213 tonn, 
wazelina 74 tofin, asfalt 513 tonn, koks na­
ftowy 663 tonny, .półprodukty $.81L tonn» 
smary stałe 317 tonu. Razem skonsumowa­
no w kraju produktów naftowych 70 827 
tonn. •

=  Pertraktacje w sprawie kartelu nafto­
wego ipzpoczął 22 . n. m w Krakowie zjazd 
przemysłowców nabowych; jak-się dowia­
dujemy przybyły dc1 egacje przedsiębiorstw 
z Wiednia, gdyż wiele kopalń ma tam swe 
centralne zarząd/. Z,azd obradować będzie 
nad utworzeniem kartelu■ naftowego, w 
sprawie którego, już od roku trwają bez­
owocne pertraktacje. W. razie jeżeli i tym 
razem rokowania nie doprowadzą 'do Sku­
tku, „Polmiu“ bezwiocznie i definitywnie 
wystąpi z organizacji kartelowej.

GIEŁDA NOWOJORSKA.
Warszawa, 23 lipca. (Tel. wl.) Lan~ 

dtysi 4.861/* tendfrn. mocna; Paryż 4.71 
i pół: Madryt 14.44; Bruksela 4.617*; 
Berlin 23.30; Berno 19.45; Praga 2.96H, 
Rzym 3.65V*; Wiedeń 0014; Budapeszt 
0014; Białogród 1.7575.

GIEŁDA POZNAŃSKA. 
Warszawa, 23 lipca. (Tel. wł.) Bank 

Handlowy w Poznaniu 3.70; Bank Zie­
mian w Poznaniu 3.70; Unja 5.0; Młyn 
2ie,tniański 1.30; Młynotwómia 0.50; 
Hertzfeld Victorius 4.0; Dr. May 22.50; 
Browar w Krotoszynie 2.00; Hurtownia 
skór 0,50; Iskra, 2.50; Goplana 6.10.
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZA GRANI­

CĄ.
Warszawa, 23 lipca. (Tel wił.) Lem- 

,<tyn 25.40; Nowy Jork 19.25; Zurych 
9Fu62; Praga 644.50; Berlin 79.35— 
$0.15; Gdańsk (gotówka) 98.82—99.08; 
Gdańsk (wyplata tel. na Warszawę) 
58.79- 99.05; Wiedeń (aneks?) 134.50— 
135.50; \WVlisń (banklnoty 134.50— 
135.50.

ZBOŻE.
Lwów, 23 lipoą. 

Na giełdzie i poza giełdą bez obrotów. 
Wzmożona podaż w życie nowego zbioru 
przy slabem zainteresowaniu ze strony mły 
nów.

Ceny szacunkowe bez transakcji: żyto ex 
1925 — 20.50-21.50.

O
1 ów, 21 lipca

Dolar na wolnym rynku na ogół w poda­
ży, przy kursie 5.195. Giełda walutowo-de- 
wizowa ożywiona; jednak dr.je się odczu­
wać brak materiału, w szczególności .zapo­
trzebowanie Nowego Jorku, Londynu i Ber­
lina pozostało niepokryte. Londyn w ilości 
około Ł. 1000 targowano po 25.40, Berlina, 
którego przedtem było na giełdzie dużo po 
kursie niżej parytetu światowego, ną ogół 
brak, przy wysokim kursie 124.15. Nowego 
Jorku1 wogóle. na giełdzie brak. Silnie poszu­
kiwany kabel,‘ ‘za który płacono nawet 
5.235.

Giełda) akcyjna ożywiona przy tendencji 
sihiei. W szczególności robiono Chodorów 
po 3.45==3,,50, Chybie po 4.5Ó. Gazołinę po

Ż giełdy lwowskiej.
1.25—1.30, Chybie 1.85-^1.90. Z akcyj mniej 
popularnych doczekały się kiwst Cegielski 
16 zł., Lokomotywy 0.55, Pólskai Nafta 0.25.

Ciiołda niekotOwanych również ożywiona, 
jednak transakcje stosunkowo nieliczne, f 
tak: Jaworzno 25-ka po 8.45, 50, 55, drobne 
po 8.70, setka bez obrotu. Gazy wschodnie 
robiono po 7.30, zachodnie po 1.80. Na po- 
giełdziu zrobiono również Ćmielów, po 0.37.

Bank Polski silnie poszukiwany, robiono 
po 57-ŚS zł.

Usposobienie ożywione, tendencja; silna.
Transakcje w  akcjach: Hipoteczny 0.39, 

0.41: Przemysłowy 0.2450, 0.25; Browary 
8.60; Chodorów 3.45, 3.50; Chybie 4.50; Ce­
gielski 16.00; Lokomotywy 0.55; Gadolin a 
1.25, 1.30; Oikos 1.85, 1.80; Parowozy 0.42; 
Polska Nafta 0.25.

|  c x
' Kapitał 
zakładowy

\ £
w milj. 

Mkp.
w tys. 

złotych

! ~ 1.050 5.000
10*30 600 5.'liC0
j 0*05 1.000 3.000
1 500 ■ -ii.
8 — •2.800 6.000i „ 2.860 3.000

0*60 i.COO 20.0Ó0
L00 400 ’ '
0*25 1.000 6.250
0*50 430 3.000
— — 6.600
— 900 900

' .— 1.000 ■ — ■
— 35 —
,r-* 750 1.500
-- — 2.000

— -

650 2.625
0*04 2.500 2.500
0*02 500 750
—
— .500 500

— —-
— ~ '—  '

0*20 600 3,000
. . 600 5*oao

2.0C — 7.500
— 5ŚSVs — '
—~ .300 . -

■ 62

L000
—• 112 _- .

,.500
«_ —

-*~ 220
■

500 —p-
— 1.000 500
— 400
— 400
— 400
— 600

0*10 , .—*
-di- • —.

2.340 —4 ■
0*16 J.008 2.0 lć

— 44 5.500
_____ 44 5.500

49
50 —  ■

-r- 35 ■
I ~" — — ..
! — 15.000

W artość
nominalna

Mkp.

280 
1.000 

280 
280 

: 280 
280 

1.000 
500 

1.000 
.1.000 
1.000 
1.000 

500 
140 

1.000 
140 
140

1.000
500

1.000 
500 
500

1.000
300

10.000
: 590 

140 
700 

1.C0G 
LOGO 

U'
1.000 

* 1.000

10.000 
140 

1.000 
1.000 
LOśO 
1.000 
1 AiOO
1.G00. 

500 
500 
500 

• 500 
1.000 
1.000 
1000 

‘ 1.000
4.000 
4000

200 
1 0Ó0
1.000 

. 280 
1.000

Żł.

100
100
10

100

20

100

‘ .50
10

100

10
25

25
100

10

100

10

A k cje
kotow& ne

Bank Hipoteczny . 
Polski Bank Han dl. 
Bank Małopolski 4 
Bank d o w s z . kred. 
Bank Przemysłów. 
Bank Ziem. kred. . 
Zw. Sp„ Z, w Foz. 
Browary . . . . 
Cbodorów , .
Chybie, . . * 
Cegielski. . . , . 
Ćmielów . . . .
Lokomotywy . .
Gafota . . . . . 
Gazolina
Górka . . . , . 
Karpalit . . .
Niemojowski . . 
,Mtrata Zakl ch. 
Oikos . . . .  . 
Parowozy , * .
P e z e t ....................
Pocisk . . . 
Polska nafta . 
Polskie Tow. 
Raksąawa. . . . 
Siersza góro. . . 
T e p e g e .|. . . . 
Tespy . . . . . 
Zieleniewski. .. , 
Tohan . . . . . 
Tehate i = . . , j 
Hurtownia kob S.A.

■ud.

fciekotowa& e
Arma
Azot . . . . . .
Brugger * . .
Elektrosan . , . 
Foresta. . . . . 
Gazy Wschodnie . 
Gazy Zachodnie . 
G izodągi. . . . 
Jaworzno (po 100). 
Jaworzno (po 25) . 
Jaworzno (drobne)
L e n ........................
Lesienice . . . • 
Machlejd . . .  . 
Nobel . . . . . 
Olkusz
Pi zeworsk okaz. . 
Przeworsk imien. . 
Radziwiłł . . . .
Rucker....................
Schón# . . . .
Szkło -w Krośńi . 
węglćwki . . .

*T r a  n  s  e. k c j  O

23 lipca 21 lipca 20 lipca

0*39—0*41 —
_

0-24-5-0-25
—

—

8*60 &60 I
3*45—3*50 3*40-3*50 3*30-3*35

4*50 — 4*35
16*— J6*—
0*37 0.36—0*38 0*37
0*35 — —

125-130 — .
—

mmm

0*42 —

0‘25 0*25
mm ' •Mór

— 2*80-2*85
— —
— 4*10.-4*00
—

11*10

—
rnr

(H8
-

•w » w. 7*30
t*30 7*30-7*40 1*90-1*85

1*85—1*90 1*80-1*85 —

-w— 8M0 855
8*45—8*55 8*50

8-70
- —

- -

m¥ęmt mm mr

— —

r* —

NOTOWANIA GIEŁDOWE,
Lwdw 23 łip£« 1425. 

W transakcjach międzybankowycht
1 Dolar am erykański Nowy Jork . . . .
. M „ kabel 
1 Funt sżteriing . .
100 Frankdw belgijskich .
100 • francuskich .
122 » -  szwajcarskich100 FlorenOw holenderskich 
100 Koron czecho-słowackich 
100 Koron duńskich .
100 Szylingów austrjackich 
100 Marek niemieckich ,
100 Leji rumuńskich .
100 Lirów włoskich . . .  >
100 Dynarów jugosłowiańskich „ ■

DOlar <f. w  w o ln y m  e b ro c la i 
519Vj

Zł.

?23-5 
25-401

15-46

7>45
12415

GIEŁDA WARSZAWSKA,
BelgJ* . , Belgrad . . 
Budapeszt. 
Bukareszt,
Kopenhaga . 
Londyn . . . 
Nowy York . 
Phryż . . .  
Praga. . . . 
Szwajcarja . 
Wiedeń . . . 
Włochy , . .

Warsaawa, 23 lipca. (PAT)
24-08 24-14 24-02

209-50 210*— 209*

25-73- 25^9 2?2?
518-5 5-20 5-1,7

24-47* 24-33 2441
15-44-23 13*48 15-41
10J-20- J0145- 10095

nactają transakcje, — drugie.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Paryż .. . 
Londyn . . 
Nowy York 
Beigia . . 
Włochy . . 
Hiszpania . 
Holandja . 
Berlin . . 
Wiedeń . . 
Sztokholm Oslo . . .

Zurych, 23 
2415 
25-03- 
515- 
23-75 

. . . 18*.
, . . 74-€ft

. . 206 90

. . 122-6

. . 72-55

. . 13S-3 
. . 02-75 

Tendencja bez

lipca. (zamknięcie) 
Kopenhaga . . 
Sof i a. . . . .  
Praga . . . .  
Warszawa . . . 
Budapeszt . . 
Białogród . . 
Ateny . . .  
Konstantynopol 
B uk a resz t. . . 
Heisingsfors . . 
Buenos Aires 

zain teresow ania

(PAT)

*75 
15-25- 
9M2 
0*723 
» »  
7-90 
*f7 
2 50* 

12-97 
208 —

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 23 lipca. (PAT*

Nowy Y ork. 
Francja . . 
Beigja . . . 
W łochy . . 
Szwajcarja .

48Ć-CS255
103-55
105-45
133-37
25-03125

Holandja 
Danja . 
Niemcy 
Austrj& 

Praga .

12-09-375 
. 24-80

164

GIEŁDA PARYSKA.
,  . Paryż, 23 lipca. (PAT*
Londyn . . . 103 65 Szw ajcarja. . 414-50
Nowy York 21-32 Hoiandja . . *60 —
Beigia . . . 98-Z5 Szwecja . . .  S73 —
Włochy . . . 77-^5 Rumunja . . 10*50

GIEŁDA WARSZAWSKA.
P a p l a r y  p r o c e n t o w a .

Warszawa, 23 VII. 22 VIL 
8 pr. Paristwowa Pożyczka Złotowa . 73 — 72 50
4 pr. Pożyczka Dolarowa . . . . .  68- -  68-00
10 pr. Pożyczka Koleiowa . . . . .  85-~ 8510
6 pr. Pożyczka Konwersyjna . . . 43-50 43*50

A k c j a .
Bank Dyskontowy Warszawski. .  5TO 5*10
Bank Handlowy Warszawski . . 4 80 4-85
Bank dła Handiu i Przemysłu , . .  0*50 0*50
Polski Bank H andlow y. . , . .  — —
Polski Bank Przemysłowy . . . .  — —
Bank Zachodni .  ....................... .... — 1-39
Bank Zjednoczonych Ziem Polskich — —
Bank Związku Spółek Zarobkowych -  7-50
Kuewski . . . . . . . . . .  — —
P u is ..........................................................  — —.
S p ie s s ......................... .... .......................  2-25 225
Z g ie r z ........................ * .......................  —
Ełekr. Z. Dąbr.  .............................. — -
E lek try czn o ść .......................................  1-65 —
Brown Boveri . . . . . . . . .  — —
Siła i Ś w ia tło .......................................  0 27 0*27
Chodorów  ..................................  3-15 3*10
Czersk  ..................................  V36 —
C z ę s to c ic e ............................................ 1-50 1-55
Gosławice .  ............................. ....  1*75 —
Michałów  .......................................  — —
Warszawskie Tow. Fąbr. Cukru . .  2-35 2-50
Firley  ........................  o*3t 0*30
ta z y  .  ......................................  .  —
Wysoka . . AA........................  . , — —
W arszawskie Tow Kopalni Węgla 1*60 1-65
Drzewny Przemysł Handlowy . . .  — —
Poiska Nafta  ......................... _  —
Bracia Nobel . . . . . . . .  I 1-5$ 1-50
C e g ie lsk i...........................................  .  o*37
Fitzner Gamper . . . . . . . .  - -  —
L jip o p ......................................................  0-56 0-55
Medrzejów . . .  .........................  ą-85 4*10
N O r b l in .................................................  — 0-78
O s tro w ie c k ie ........................................ 5-70 5*70
P a ro w o z y ...............................................  0*45 0*45
Pocisk  ......................... — ł.15
Rohn Z ie liński.......................................  — 0*C0
Rudzki . . • .......................................  1-13 1-17
S ta ra c h o w ic e ....................................... 1-5C 1-40
Ursus . . . . . . . . . . . .  — i*io
Z ie le n ie w s k i .................... ....  « - —•—
K o n o p ie ................................................. * .
Zawiercie . .  .............................. g-go
Żyrardów  ..................................  7.75 _
Borkowski  .......................................  j -jo 3.10
Syndykat rolniczy . . . . . .  — —
H aberbusch......................................   . _
S p i r y tu s .................................................  « .  2*18
W .f .  T. iZ tJ I .  .  . .  . i i .  . ,  .  _  _
Ć m ie ló w ................................................. « . _
Sole potasowe . . . . . . . . .  —. —

tendencja u trzym ana.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 23 VTl. 22 VII. 

Ziemski Bank Kredytowy , . . —
Polski Bank Przemysłowy . . . .  —
P O k r e d ..................................................  — —
Bank Małopolski . . . . . . . .  — —
Bank Związku Śpołek Zarobkowych — —
Tohan ..................................................  0-19 —
P h a r m a ................................ .... —
Ćmielów  ................... —
Z ie le n ie w sk i.........................................  — —■■—
C e g ie ls k i ............................
Żegluga  ..........................................   , — —
Trzebinia Ż e l a z o ................................  — —
G ó r k a .........................................  ~
Siersza g ó r n i c z a ................................  — ~
Polska Nafta . . . . . . . .  . — —
Strug  ..............................................  — —
T e p e g e ............................................... — C-9S
K r a k u s ..................................................  — 0-38
Chodorów .  ...................................... — 3*35
Chybie  ................................................. — •*-
N ie m o jo w sk i.......................................  —
Piasecki .  ........................................... 135 IJ0
P o c is k .......................................* . . — —
P a r o w o z y ............................................ —
A z o t .....................................................  — —

tendencja siln iejsza.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 23 lipca (PAT.) 

Skoda . . .  Bank MałopoKki 4*6
Z-.eiemewski . . 154-5 Bank Hipoteczny . 5*6
F anto : . . .  210 N afta ....................  127*
Ka r pa t y . . . .  127-3 Mrażme* . . 33-S3S
Galicja , . iC3, Tepege . . . .  « * -
Scnodnica . . .  — A row iry . * .  122 —
Sier s za . »  Rakszawa ,  .  . —
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f i*  O G Ł O S Z E W I A
K a ± d y  n u m e r  d o w o d o w y  l i c z y  s i ę  2 0  g r o s z y *

KUPNO I SPRZEDAŻ 
8 g ro sz y  z a  w y ra z .

39 MORGÓW pola naftowego w Dolinie natychm iast 
dó sprzedania. W iadomość: w Administracji Słowa.

________ __________ 5723
POŃCZOCHY, skarpetki, rękawiczki, bieliznę poleca 

6abr]»I Żywcaah, Kilińskiego 1. _________ 5431
KUPIĘ fortepian lub pianino w przejeździe przez 

Lwów. Podać firmę i cenę ostateczną." Zgłoszenia 
Administracja Wieku pod „Przejezdny" Okazicielowi 
inseratu.________________________  6075

ELEGANCKI kufer podróżny, torba skórzana, oka- 
zyjnie sprzedam Grodzickich l|Uj.. drzwi 2. 6107

KŁUSOW Y GARNITUR kryty pluszem, bor­
do składający się z szafy, 4 foteli, 2 ma­
łych fotelików i otomany do sprzedania. 
Zgłosz. Gen. Eksped. Ogł. M. T. Krzyszto- 
fowicz Lwów, Bieiowskiego 6'I. p. 6108
WAŁY transm isyjne, łożyska, sprzęgła,' wrzeciona, 

do cyrkufarek, formy do rur betonowych, windy 
budowlane, walce m łyńskie odlewy żelazne, ruszta 
kotłowe, dostarczy fabryka lnż. B. Słowika, Lwów, 
Żółkiewska 94.__________ __________  6086

MASŁA deserowego, potrzebuje najmniej -50 kg. ty ­
godniowo, firma katolicka, do stałej dostawy. 
Zgłoszenia pod „m asło deserowe", do Adm. Słowa 
Polskiego. 6098

POSADY POSZUKIWANE. 
2 g ro sze  za  w y ra z .

i— Mi nmm imiiii—mm
URZĘDNIK energiczny i sumienny poszukuje jakiej­

kolwiek* pośady na prowincji w zarządach dóbr, 
zakładach przemysłowych lub t. p. ‘Zgłoszenia do 
Administracji pod ,S. S. K.u_________________5995

UZDOLNIONA panna w krawieczyżnie i w hafcie 
poszukuje zajęcia w prywatnym domu. W iadomość 
w Adm. pod „Warszawianka"._______________ 6057

MŁODA inteligentna panienka, przyjmie posadę w 
sklepie, lub do.towarzystwa starszego dziecna. Zgło- 
szenia do .Administracji pod; „Młoda panienka".

SZOFER z dłuższą praktyką poszukuje posady. Zglo- 
szenia listowne do Adm. Słowa pod „Żonaty*. 6053

WDOWA po urzędniku, w średnim wieku, posiadają­
ca znajomość języków (francuski, niemiecki, wio­
ski) obyta w podróżach (posiada paszport zagra­
niczny) poszukuje posadę towarzyszki do starszej 
damy. Zarząd dóbr Biały Kamień koło Złoczowa.

____________ _____________: 5711
OFIARUJĘ 1.000 ZŁOTYCH, za jakąkolwiek sta łą  po­

sadę, we Lwowie lub na prowincji. Zgłoszenia 
z pouaniem  warunków pod „Posada** do Admini­
stracji. 6097

Ksaam ea

«ijKi53EE£Dl

WOLNE POSADY.
6 g ro sz y  z a  w y ra z .

„DO 111 kl. normalnej, ewentualnie 11-ej przyjmę chło­
pczyków /. dobrych rodzin' na w ieś I. IX. b. r. 
W domu nauczyciel i Francuzka. Opieka rodzi­
cielska — wikt obfity i zdrowy, Koleją godzina 
jazdy ze Lwowa do stacji Kulików, skąd pół go­
dziny końmi dworskiemi do dworca w Nowem 
Sioie, 4 pociągi dziennie tam i z powrotem.. C ałko­
wite utrzymanie z nauką 180 zł. miesięcznie, z Ober- 
tyńskich Halina Cienciarowa. 5622

PISARZ tokowy kawaler potrzebny zaraz do zarządu 
dóbr Zaleszczyki Małe pocztą Jazłowiec. Nieuwiglę- 
dnione pozostaną bez odpowtedzi. . 6082

KOREPETYTORA do dw oru; przygotowanie do 4 kl. 
gimn, z francuskim ; poszukuje Biuro Pracy, Rynek 
29. 6088

MAŁŻEŃSTWA.
12 g ro sz y  z a  w y ra z .

MŁODA, przystojna, niezależna panna, posiadająca 
własne mieszkanie ■ umeblowane — pozna mężczy­
znę z lepszej sfery (35—40 lat) cel- m atrym onialny. 
Zgłoszenia Reklama Prasowa Lwów Chorążczyzna 
7. „H". 6103

I 1" "  NAUKA I WYCHOWANIE.
|  6 g ro sz y  z a  w y ra z . .

DO EGZAMINÓW poprawczych, m atury przygoto­
wuje z m atem atyki, fizyki, geografji akademik. 
Listy: Administracja pod „Repetitprjum", 5290

OD 24-go lipca letni Kurs m odniarstw a uczenicy 
Virot w Paryżu, op łata  zniżona. Gwarancja dosko­
nałego wyuczenia. W pisy: Obozowa 5 m. 5; od 
12—2(; 7—8. 6074

MIESZKANIA SKLEPY LOKALE 
6 g ro sz y  z a  w y ra z .

TATARÓW obok W orocbty, doskonale uzdrowisko 
górskie, w spaniałe położenie i powietrze, jedyne 
miejsce dla pragnących .wypoczynku Pensjonat 
„Zo fjów ka" wzorowo urządzony,ma jeszcze wolne 
pokoje na sierpień i wrzesień. 5987

DO WYNAJĘCIA pokól z utrzymaniem, ewentualnie 
dla 2 osób. Adres w Administracji Słowa. 6042

POSZUKUJĘ kilku pokojowego mieszkania u soli­
dnego wdowca lub starszego patia — albo wezmę 
w opiekę mieszkanie wyjeżdżających na rok i dam 
zaliczkę na wyjazd. Zgłoszenia w
„Nafciarz8

Adm. Słowa 
6029

DWA lub jeden pokój z łazienką dla solidnego pana 
zaraz poszukiwany. Zgłoszenia pod ad. Inżynier 
Skryt. poczt. 77. •______ , • 6106

3 POKOJE z kuchnią i ogrodem w  Stryju bez od­
stępnego za czynszem do 150 zł. miesięcznie do 
wynajęcia. Zgłoszenia do Administracji do końca 
bm. pod Okazja._________________   6105

POKÓJ i kuchnia z przynależnościami w Brzucho- 
wicach na cały sezon zaraz do wynajęcia. Do 
użytku duży ogród. Wallner, Lwów, Domsa 12.

6065

SYNDYKAT ROLNICZY S. A .
LWÓW, —  PLAC MARJACKI L. 10.

D O S T A R C Z A

MASZYNY 2NIWCE DEERINGA -  GARNITURY MŁO- 
CARNIANE ORYG. ANGIELSKIE MARSHAL SONS 

GA9NSB0R0UGH-WSZELKIE NARZĘDZIA 00 
UPRAWY ROLI -  MASZYNY DO CZY- 59S2 

SZCZENIĄ ZBÓŻ —  TRAKTORY DEE­
RINGA ORYG. AMERYKAŃSKIE. 

O F E R T Y  O D W R O T N Ą  P O C Z T Ą .

Udziela kredytów w wekslach i rach.
bieżących, Złotowych I dolar. Przekazy zagr., 

wlnkuiacje towarowe i gwarancje
6099

W kładki na książeczki wkładkowe. 
W kłady na Rach. bieżące Złotowe, 
dolarowe wysoko oprocentowane.

PROF. R. WACEK. i
! ROWEREM PO EUROPIE!
j  260 STRON DRUKU NA PAPIERZE KREDOWYM Z 100 ILUSTRACJAMI, T. I. j

8 BARWNE OPISY PODRÓŻY PO BMKANIE, PRZEZ SZWAJCARIĘ I FRANCJĘ 00 KISZ- |  
PANU -  RWIERA FRANCUSKA I WIOSKĘ, PRZEZ EN6ADIN, DUNAJEM 00 WIEDNIA. i

1 DO NABYCIA W BIBLIOTECE „MŁODOŚĆ i SIU" — LWÓW, ZIMOROWICZA 15, — CENA 4 A Z PRZES. POCZT. B 
^zaBaaBBBssnsDiiaBBtaBncsraflaMsnBDMBaDSBninMaaMiaBBaaManoManBDaiairiP

POSZUKUJĘ 4 - 6 pokojow ego  m ieszkania w  śród - i CHOROBY sorca przyjmuje lecznica „Salus" Kraków, 
mtośclu. W ym agany w sze lk i k o m fo rt. Zg ło szą - I Szujskiego 11, teł. 1295. Kąpiele kwasowęglowe 
nia pbU „Mr. 3195'* R ak lasna  Prasow a w 6w  ; impregnowane gazem, wodolecznictwo, elektryzo- 
C horąacatyzna 7 .     6104 I wanie, naświetlania, djeta itp. _________ 5927

ZARZĄD Letniska W itków- dwór koło Radziechowa I PODRAJ3IAM pończochy. Zgłaszam się osobiście, 
m a wolne pokoje na sierpień. 6090 1 „AIadyn“ Wiek Nowy.

RÓŻNE DONIESIENIA. 
5 groszy za wyraz

ZAMÓWIENIA na suknie, kostium y płaszcze i nauka 
kroju przyjmuje Pracownia sukień Mikołaja 18, 
I. p.   6072

OBEJMĘ adm inistrację poręczającą m ajątku wię­
kszego za kaucją lub dzierżawę na dogodnych w a­
runkach, warunek ziemia pszenna i dobra kom u­
nikacja. Adm. Słowa Polsk. pod „agronom 1*. 6047

Drzewo o p a ło w e
b u k o w e su ch e  lo c o  w agon  m a d o

sprzedania Zarząd dóbr

6069 W ftłś w  m i t a  U i t n w .
n U C T II B889WT BHUill l K I 

WE LWOWIE.
Rozpisuje przetarg ofertowy na

1) wyKcrsnie rozbiórki domu przy ul. Pań-
sklel I. 23 we Lwowie,

2) dostawę podłóg miękkich.
Formularze ofert otrzym ć można w biu­

rze jKierownictwa buoowy we Lwowie, No­
wy Świat 14.

E. Czerwiński i A. ZachsHewfcz
6084 inżynierowie—architekci.

L. 2147/25. Kołomyja, dnia 21 lipca 1925.
W Y D Z IA Ł  P O W I A T O W Y  W  K O Ł O M Y I

ogłasza
K O N K U R S

na stanowiska lekarza okręgowego w Gwożdcu rrJcScie.
W skład okięgu sanitarnego w Gwoźdcu mieście wchodzi 23 gmin o łącznej liczbie 

ludności 25.111.
Do posady tej przywiaza >e są pobory przysługujące funkcjonariuszom państwo­

wym stopnia XI. Nadto ryczałt na objazdy gmin w roczne] Kwocie TóO zł„ oraz pa przy* 
bory kancelaryjne w rocznej kwocie 36 zł.

Obowiązki lekarza okręgowego określone są instrukcją służbową wydaną przez 
b. c. k. Namiestnictw > w porozumieniu z b Wydziałem krajowym (instrukcja ogłoszona 
w II. tomie zbioru PiwockLgo), przyczem zaznacza się, że lekarz okręgowy będzie obo­
wiązanym utrzymywać aptekę u; mowa,

Chcący uzyskać tę posadą muszą prócz dostatecznej fizycznej zdatności posiądać 
następujące warunki:

1) prawo obywatelstwa polskiego,
2) dyplom doktora medycyny uprawniający do wykonywanią praktyki lekarskiej,
3) nieskazitelny charakter,
4) znajomość języków polskiego i ruskiego,
5) praktykę najmniej dwuletnią w zawodzie lekarskim.
Między kandydatami maja pierwszeństwo ci, którzy wykażą się dwuletnią służbą 

w szpitalu powszechnym po uzyskaniu dyplomu doktorskiego albo egzaminu  ̂ fizyKaćkim.
Udokumentowane podania naieży wnosić tio W)działu powiatowego w Kołemyji, 

najpóźniej do 15 sierpnia b. r.
Posada do objęcia zaraz. 5965

W y d z ia ł p o w ia to w y  w  K o ło m y i.
Prezes: Łążyftskft,

P  E  *  B  I  A  l l  Cf
Kierownictwo Rej. Inź. i Sap. Lwów, ogłasza przetarg na budowę dzla-

lowni i magazynu w koszarach 13 D. A. K. na WuSce we Lwowie.
Otwarcie ofert dnia 30 lipca godz. 10.
Bliższych informacji udziela ref. bud. Kier. lnż. i Sap. Lwów, Wałowa 16, 

III p., od 11 — 13-tej. 6094 L. rej. 3 0 3 8 /b u d ./2 5 .

Prywatni Trzyklasowa Szkoła M o w a  i i .  Sf. Szczepanowokiega Taw. „Rozwój** w Jaśle ogłasza
K O N K U R S

n a ! ! « ( !  a a s t u t l s l ^ :  1) ai I. palaliaia l łiitarli. 2) i i  l u l i  t m r a m M i ,
Kwalifikacje nauczycieli szkół średnich. Uposażenie urzędników państwowych ^  

Godziny nadliczbowe według umowy. 6083 D yreK cja

II. odsiew raj epszej jakości, sprzedaje na 
dogodnych warunkach: ó  101

D O M  H A N D L O W Y

TADEUSZ WASUNG i §ha
CHOftĄŹCZYZNA 18. ieief. 833.

Cebulę morską, Maok, Zacherlin, Certan, 
Kna-.s, Molinę f t. p. środki na wytę­
pienie szczurów, myszy, karakonów, 
pluskiew, moli i innych pasożytów^ 

££S?czQtk różne, denka do krzeseł, ramki 
§tna gazety, maty japońskie —- poleca:

JÓ ZEF  K D L E Ż A N s k l
LWÓW, -  ULICA BATOREGO 34-a.

■■nrww —iimi • mmmmmm—  ■■■■«■■! ibibi ii m—i i in u ^ rr t r •

Wielka rafineria nafty w Ma- 
łopolsce poszukuje

C h e m i k a
z k ilk u le tn ią  p rak ty k ą  w  w ie lk ie j rafi- 
nerji nafty , obznajom ionego  w  sz c z e ­
gó lności z p racam i lab o ra to ry jn em u  
Zgłoszenia tylko pierwszorzę­
dnych sił zawierające curriculum 

vitae, oraz referencje pod:

„Chemik laboratoryjny*
do Administracji niDiejszeso pisma . 6017

Dzieła,
Broszury

Afisze
Czasopisma

oraz wszelkie d r u k i
przyjmuje

mil iti
i i

Lwów 
ui. Zimorowicza 11-15.
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BILETY WIZYTOWE
W YKONUJE N A JTA N IE J

DRUKARNIA  SŁOWA POLSKIEGO
uL Zimorowicza 15.

Redaktor odpowiedzialny i zarządca drukarni: Wilhelm Antoni Skrzyczy ńskL Z drukarni „Słowa Polskiego44, L w ó w . Zimorowicza 15,


